
Przysięgali
Polsce

8 kwietnia 1943 roku ogłoszony został komunikat o formo­
waniu w ZSRR 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościu­

szki. 7 maja, zgodnie z porozumieniem ze Związkiem Patrio­
tów Polskich władze radzieckie wydały odpowiednie zarzą­
dzeni". umożliwiające tworzenie polskiego wojska. Sześć dni

później do Siełc nad Oką przybył płk Zygmunt Berling,
mianowany przez Prezydium Zarządu Głównego Związku
Patriotów Polskich dowódcą powstającej dywizji a wi az 1
nim grupa organizacyjna; tego dnia stawiło się 151 ochotni­
ków. Pod koniec maja zaczęły nadchodzić transporty z umun­
durowaniem, bronią, sprzętem bojowym i amunicją. 1 czerw­
ca dywizja rozpoczęła szkolenie bojowe. 15 lipca był dniem
żołnierskiej przysięgi.

„Las wzniesionych do góry rąk — czytamy we wspomnie­
niach jednego z uczestników — obnażone głowy, skupione,
poważne twarze — dywizja ślubowała... Patrząc na wzru­
szonych żołnierzy, na te łzy w oczach, na te dłonie żołniers­
kie, mocno ściskające karabin, odczuwało się, że stoi przed
nami groźna siła, uzbrojona nie tylko w nowoczesną bron,
ale płonąca gorącą miłością do Ojczyzny i ostrą nienawiścią
do wroga”.

„...Przysięgam ziemi polskiej Ł narodowi polskiemu że de
ostatniej kropli krwi, do ostatniego tchu nienawidzieć będę
wroga Niemca, który zniszczył Polskę, do ostatniej kropli
krwi, do ostatniego tchu walczyć będę o wyzwolenie Ojczyz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie obrad komisji
współpracy Polski i ZSRR

WARSZAWA (PAP). W Warszawie zakończyło się 14 bm. XX posiedzenie Międzyrządowej
Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej.

Komisja oceniała postęp jaki się dokonał we

wzajemnej .współpracy od zeszłorocznego krym­
skiego spotkania L. Breżniewa i E. Gierka.

Rozpatrzono również przebieg wykonania usta­
leń podjętych podczas styczniowych rozmów

premierów obu krajów w Moskwie, w trakcie

których nakreślono konkretne kierunki i przed­
sięwzięcia służące realizacji przyjętych wytycz­
nych.

Komisja pozytywmie oceniła przebieg wza­
jemnej wymiany handlowej, zarówno jeśli cho
dzi o jej wielkość jak i strukturę. Umowa han­
dlowa na lata 1970—1980 zakładała osiągnięcie
obrotów w wysokości 28 mld rubli. Biorąc pod
uwagę dotychczasowe tempo wzrostu wymiany,
można przewidywać, że ukształtują się one w

tej 5-latce na poziomie powyżej 32 mld rubli.
Udział wyrobów stanowiących wynik specjali­
zacji i kooperacji w całości obrotów handlowych
wzrośnie do ok. 24 proc. — tj. 3-krotnie.

Komisja oceniła stan wykonania umowy w

sprawne dostaw kompletnych urządzeń oraz

współpracy gospodarczej i technicznej w budo-
wię w PRL zakładów przemysłowych i innych
obiektów w latach 1976—1980. Zgodnie z tą u-

mową, Związek Radziecki okaże pomoc techni­

czną w budowie 88 obiektów, z Hutą „Kato­
wice” na czele. Obecnie kładzie się nacisk na

zapewnienie dostaw urządzeń dla drugiego etapu
budowy tej huty, drugiego turbogeneratora o

mocy 500 MW dla elektrowni „Kozienice”, fa­
bryki cementu „Przyjaźń” w Wierzbicy, fabryk
domów, kompletnych szklarni i innych.

Polska uczestniczyć będzie w realizacji wspól­
nych przedsięwzięć inwestycyjnych na terenie
ZSRR, które przyczynią się do zapewnienia
trwałych, wieloletnich dostaw podstawowych
surowców naszemu przemysłowi po 1980 r.

Na posiedzeniu komisji przedstawiliśmy ra­
dzieckim partnćrom nasze zainteresowanie jeśli
chodzi o współpracę w realizacji kompleksowe­
go programu zagospodarowania i wykorzystania
Wisły oraz zasobów wodnych naszego kraju.

Na zakończenie obrad podpisano protokół, któ­
ry sumuje najważniejsze ustalenia posiedzenia
oraz trzy porozumienia: o udzieleniu przez ZSRR

pomocy technicznej i o dostawach wyposażenia
dla dwóch państwowych gospodarstw rolnych w

Polsce; o kooperacji w produkcji dźwigów samo­
jezdnych oraz o współpracy w opracowaniu kon­
strukcji elektrycznych lokomotyw magistral­
nych.

E. Gierek

przyjął
K. Kaluszewa
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przyjął zastępcę
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR Konstantina
Katuszewa, który stoi na

czele radzieckiej delegacji na

XX posiedzenie Międzyrzą­
dowej Polsko-Radzieckiej Ko­
misji Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej.

W toku serdecznej, przyja­
cielskiej rozmowy poinfor­
mowano I sekretarza KC
PZPR o przebiegu obecnego
posiedzenia polsko-radziec­
kiej komisji i jej ustaleniach.

Omówiono główne kierun­
ki dalszego pogłębienia
wszechstronnej współpracy
między Polską i ZSRR, zwła­
szcza w dziedzinie gospodar­
czej i naukowo-technicznej.
Podkreślono, że ma ona isto­
tne znaczenie dla rozwoju
obu krajów, leży w interesie
bratnich narodów polskiego i

radzieckiego.

Obrady KSR-ów w ZNTK Nowy Sącz I '„Krakbudzie"

magazyn PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW tąCZCIE SIEI

DZIENNIK
POLSKIEJ
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ROBOTNICZEJ

Co hamuje tempo produkcji?

Pofudniowa
KRAKÓW B NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

( 15,16.VII,1978R. • NR160(9383)ROKXXX<CENA1ZŁ•WYD.A**

(Inf. wł.) Zadania półrocza
kolejarska załoga ZNTK Nowy
Sącz wykonała planowo, choć
nie brakowało negatywnych
zjawisk, jak: wysoka stosunko­
wo fluktuacja, wzrost, praco­
chłonności, potrzeba skierowania
kilkudziesięcioosobowego zespo­
łu wyłącznie do produkcji bra­
kujących części zamiennych.
Mimo to zdołano skrócić średni
czas naprawy wagonów osobo­
wych o 3 dni i stąd zadania II

półrocza br. w tym asortymen­
cie będzie można poważnie pod­
nieść.

Są też inne hamulce utrzyma­
nia wysokiego tempa produkcji.
Z tytułu wypadków poza pracą
stracono 9200 roboczodni, wzro­
sła też liczba drobnych, cał­

kiem niepotrzebnych, gdyby
przestrzegać przepisów — wy­
padków w pracy. .Konto zakła­
du obciążają zapasy zbędne i
nadmierne, gdyż nie zawsze w

porę weryfikuje się zamówienia
materiałów pod zmienianą czę­
sto produkcję. Z dobrymi efekta­
mi podsumowali I półrocze ra­
cjonalizatorzy i wynalazcy przy­
sparzając zakładowi 7 min zł.

W bież, półroczu cała załoga
jest zmobilizowana do przekro­
czenia zadań planowych w gra­
nicach 2 proc, a może nawet

wyżej. Swego rodzaju szlagie­
rem jest wejście do napraw lo­
komotyw ciężkich, 1200-kon-
nych jakich w ZNTK jeszcze
nie remontowano. Program po­
stępu i lepszej gospodarności m.

in. będzie wdrażany poprzei
odzyskiwanie drogą regeneracji
większej ilości elementów, do­
tąd przeznaczanych na złom.

Nawyk dobrej pracy nakazuje
kolejarzom stale poprawiać ja­
kość napraw i zmniejszyć ilość

reklamacji.

W obradach KSR uczestniczy*
li: sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu — Jan Kania, star­
szy inspektor Wydziału Przemy­
słu Ciężkiego, Transportu i Bu*
downictwa KC PZPR — Janos*
Tomaszewski, wicewojewoda —e

Władysław Faber, wiceprzewo­
dniczący WRZZ — Jan Filar*
czyk.

(k-b)
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Starcia między
Palestyńczykami
BEJRUT (PAP). W piątek do­

szło do zbrojnych starć między
członkami palestyńskiej organi­
zacji „Fatah” a Palestyńczyka­
mi należącymi do tzw. Frontu

Odmowy, (sprzeciwiającego się
wszelkiemu pokojowemu roz­
wiązaniu konfliktu izraelsko-
arabskiego).

Jak pisze AFP, do starć tych
doszło na północ' od miasta Tyr,
leżącego w południowym Liba­
nie. Liczba ofiar nie jest jeszcze
znana.

Rzecznik OWP oskarżył 12 bm.
Front Wyzwolenia Palestyny
(dysydenckie ugrupowanie kie­
rowane przez Abu Abbasa) o

działanie na rzecz obcych sił.

Henryk Jabłoński
w woj. pilskim

PIŁĄ (PAP). 14 bm. członek Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący' Rady Pfeftstwa Henryk Jabłoński przebywał
w woj. pilskim. Po zwiedzeniu Piły, szczególnie nowoczesnych
arterii komunikacyjnych, odbyło się spotkanie z aktywem po-
lityczn o-gospodarczym województwa.

Następnie H. Jabłoński był gościem uczestników akcji „Lato
78” pilskiej Chorągwi ZHP im. Zdobywców Wału Pomorskiego.
Dostojny gość w rozmowie z młodzieżą i kadrą instruktorską
interesował się organizacją wypoczynku i pracami społecznymi,
które wykonują harcerze.

Przewodniczący Rady Państwa wysoko ocenił inicjatywę władz
wojewódzkich Piły, w rezultacie której wysiłkiem społecznym
i przy pomocy mieszkańców wielu miejscowości zbudowano sta­
nice harcerskie, zapewniające bardzo dobre warunki letniego
wypoczynku młodzieży, a zarazem pracy ideowo-wychowawczej.

Delegacja KC KPZR w Krakowie Z okazji święta
narodowego Francji

(Inf. wł.) Wczoraj, w 189. rocz­
nicę zburzenia Bastylii, w dniu
święta narodowego Republiki
Francuskiej — konsul generalny
Francji w Krakowie Marcel
Roux wydał przyjęcie. Przybyli
przedstawiciele władz Krakowa
z prezydentem Edwardem Barsz­
czem, woj. tarnowskiego — z

przewodniczącym WRN Stanisła­
wem Gębalą i wojewodą Janem
Sokołowskim, reprezentanci wo­
jewództwa
przemyskiego,
Obecni byli

nowosądeckiego,
tarnobrzeskiego,
przedstawiciele

Wczoraj w godzinach wieczornych przybyła do Krakowa de­
legacja KC KPZR, na czele której stoi kierownik Wydziału
Przemysłu Lekkiego i Spożywczego Fiodor Moczalin.

Gości na lotnisku w Balicach serdecznie powitał sekretarz
KK PZPR Zdzisław Gasidło. Dziewczęta w strojach regionalnych
wręczyły gościom wiązanki kwiatów.

Dzisiaj członkowie delegacji zwiedzą Krakowskie Zakłady
Drobiarskie w Niepołomicach, a następnie udadzą się do Tym-
barku i Dębicy. (k) Eot. O. LINK

świata nauki, kultury, życia spo­
łeczno-gospodarczego.

W przyjęciu wzięli również u-

dział konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie Anatol
Golubowicz, konsul USA w Kra­
kowie Nuel Pazdral.

Spotkanie upłynęło w serdecz­
nej atmosferze. (J)

Zamek w Baranowie zaliczany jest do najpiękniejszych, zachowanych do dziś pomników architek­
tury polskiego renesansu. CAF — Loka

Dzieci z zaprzyjaźnionych miast w Krakowie

Rozmowy Egipt — Izrael
WIEDEŃ (PAP). Prezydent Egiptu, Anwar Sadat i izraelski

minister obrony, Ezer Weizman, którzy spotkali się w czwartek
niespodziewanie w Salzburgu (Austria), postanowili kontynuo­
wać swe rozmowy. Toczyć się one będą w Aleksandrii, najpraw­
dopodobniej tuż po zakończeniu trójstronnej konferencji w Lon­
dynie z udziałem szefów- dyplomacji Egiptu, Izraela i USA.

Konferencja ta odbędzie się 18 bm.
Zdaniem obserwatorów przyszłe spotkanie Sadat —. Weizman

jest świadectwem dążenia rządów Egiptu i Izraela do zawarcia
separatystycznego porozumienia. Nasuwa się pytanie na jakich
warunkach obie strony zawrą pokój, skoro Tel Awiw odmawia

ustępstw, a w każdym razie nie zamierza wycofać się z zachod­
niego brzegu Jordanu i strefy Gazy, ani uznać prawa narodu

palestyńskiego do samostanowienia i własnego "niezależnego
państwa.

W Los Alfoques nie było Polaków
MADRYT (PAP). Ambasada Polska w Madrycie na podstawie

dotychczasowych ustaleń hiszpańskiego Czerwonego Krzyż*
poinformowała, iż w momencie wtorkowej eksplozji ciekłego
propanu na kempingu Los Alfaąues nie było obywateli pol­
skich. Należy co prawda podkreślić, że identyfikacja ofiar tra­
gedii napotyka na trudności, gdyż sprawdzane obecnie listy
meldunkowe kempingu okazały się niepełne. Prawdopodobień­
stwo jednak, że wśród zmarłych lub rannych znajdują się oby­
watele polscy, jest znikome.

Festiwal

jakiego

nie było

(Ińf. wł.) Ponad 400 uczestników gromadzi rozpoczynający
zię dziś I Międzynarodowy Harcerski Festiwal Organizacji Dzie­
cięcych. Na 10 dni zjechały do naszego grodu dzieci i młodzież
z miast zaprzyjaźnionych z Krakowem. Reprezentują Kijów,
Wielkie Tyrnowo. Lipsk, Bratysławę, są Węgrzy I Francuzi (z
Paryża, Orange, Dijon i Orleanu). Honory gospodarza czyni ze­
spół „Małe Słowianki”.

Program obejmuje: zwiedzanie Krakowa i Huty im. Lenina,
wyjazdy do Pieskowej Skały, Tyńca i Wieliczki, wizyty w za­
kładach pracy, podczas których przewidziano występy, udział
w. imprezach z okazji Święta Odrodzenia, spotkanie w Urzędzie
Miasta.

Nie zabraknie publicznych koncertów w amfiteatrze Parku
Jordana. Pierwszy —16 bm. o godz. 17.00. O tej samej godzinie
rozpoczną się: koncert galowy pod hasłem „Naszej Biało-Czer­
wonej” w dniu 21 lipca oraz pożegnalny 24 bm. (zg)

W piątek na krakowskich uczelniach wywieszono listy przyję­
tych na studia kandydatów. Na zdjęciu tłum przyszłych studen­
tów przed tablicami z listami na Wydziale Budownictwa Lądo­
wego Politechniki Krakowskiej. Fot. W. Książek

Istnieje jakieś dziwne
przekonanie (które opiera
się na zupełnie fałszywych
przesłankach), że okres ur­
lopów, jest również urlopem
zwalniającym z myślenia.
Zaryzykowałbym tezę wręcz
odwrotną. Patrząc czasem
na niektórych ludzi, którzy
w umowie o pracę mają za­
strzeżony obowiązek myśle­
nia, wydaje mi się, że tak
na serio zaczynają dopiero
myśleć na ‘kilkanaście dni
przed wyjazdem na wczasy.
Jest to myślenie z dużym
poczuciem odpowiedzialnoś­
ci, z inwencją — i co naj­
ważniejsze — z wielkim po­
lotem. Pomysłowość Pola­
ków w organizowaniu sobie

wolnego czasu rośnie bły­
skawicznie, wbrew zatroska­
nym komentatorom naszego
życia publicznego, którzy
wciąż uważają, że Polak nie
tak odpoczywa jak „mu po­
ścielą”. Gdyby człowiek
zwolniony z pracy na mie­
siąc, liczył na t» co mu in­
stytucje oficjalne zorganizu­
ją, musiałby rzeczywiście
przestać myśleć zupełnie. Je­
dyny model kultury maso­
wej jaki dziś obowiązuje, to

jest model „DISCO”, I nawet

nie wiadoma, czy takie są
założenia, czy też jest to zu­
pełnie prywatna inicjatywa
młodego pokolenia elektro­
ników „urlopowanych” raz
na zawsze w ramach akcji
„mocnego uderzenia”. W za­
kresie tak, zwanej bazy ma­

naprawy pierwszego auta

wiozącego weki. Kogo nie
stai na wykupienie pokojów
w atrakcyjnych miejscowo­
ściach, niechaj załatwi sobie

wcześniej poręczną przycze­
pę campingową do pierwsze­
go albo drugiego samochodu.

V PÓŁ SŁOWAi«M
/

Urlop z „disco”
terialnej najpewniejszy
wciąż jest namiot i własne
„weki”. Potem trzeba posta­
rać się o talon n» , małego
fiata (może być duży), zapa­
kować to wszystko bezpie­
cznie i można ruszać w kraj
ze względnym poczuełem
bezpieczeństwa. Wskazane
jest, również zakupienie dru­
giego fiata (może być za de­
wizy), który będzie nam słu­
żył do transportu części za­
miennych niezbędnych do

-w

Tak tabetpieczeni przed
różnymi przeciwnościami lo­
su możemy już zupełnie
spokojnie wyruszyć by „spę­
dzić godziwie czas wolny od
pracy”. Wszędzie po drodze
czekać na nas będą gustowne
„DISCO", których nie radzę
ze tobą zabierać w podróż,
bowiem siłą nagłośnienia do­
równują one najwyższym
standardom światowym. Jak
na rozprostowanie kości i
wybicie z głowy poważniej-

szych myśli, zupełnie wy­
starczą.

Kilkoma przerysowanymi
kłopotami z masową tury­
styką można rzecz całą do­
prowadzić do absurdu. A

jednak setki tysięcy ludzi
odpoczywa, podróżuje, śmie­
je się i ma się zupełnie do- •

brze. Jest to kolejny dowód
na to, że myślenie ma kolo­
salną przyszłość. Szczególnie
na urlopie. Zastanawiam się
nawet czy tych wzorów go­
spodarności, inicjatywy i

.kooperacji rodzinnych nie

należałoby przenieść z sytu­
acji zupełnie wczasowych do
sytuacji społecznych, obo­
wiązujących na co dzień.
Podziął roku tradycyjnie
przyjęty od dawna nie od­
powiada bowiem zupełnie
rzeczywistości. Podział na

miesiące konstruktywnego
myślenia (w domyśle — pra­
cy) i odpoczynku zupełnie
się przeżył. Można śmiało
zaryzykować odwrócenie
tych pojęć. A w związku z

tym leniwym w myśleniu za­
proponować wcześniej urlop.
Jeśli nawet na urlopie nie
nauczą się myśleć, to przy­
najmniej nie będą przeszka­
dzać innym.

Na Woli Justowslciej

I »

Spłonął zabytkowy kościół

OgfeA ranwałyla nauczycielka, kie­
rowniczka kolonii rozlokowanej w po­
bliskiej szkole. Ona także zawiadomi­
ła atraż pożarną, iż przy ul. Panień­
skich Skał, na terenie znajdującego się

tutaj mlnl-skansenu plonie zabytkowy
kościółek. Była godzina 23.41. Kościół,
zabytek klasy II palił się już co naj­
mniej od pół godziny, zdaniem fa-

(DOKONCZEMĘ na STB. 2)

W samochodzie
— już można!

RZYM (PAP). Sąd w Lucca wydał wyrok, któ­
ry wstrząśnie podstawami prawa we Włoszech:
to, co mogą robić w zaparkowanym samochodzia
w nocy na pustej ulicy dwie osoby płci odmien­
nej, nie jest przestępstwem i nie powinno niko-

go obchodzić — orzekł sędzia nakazując natych­
miastowe zwolnienie z więzienia pewnej mło­
dej niezamężnej pary., Przez całe dziesięciolecia
sądy włoskie stosowały w takich przypadkach
surowe kary.

LONDYN (PAP). W ciągu ostatnich 20 lat Ellia
Fraser 66 razy przyjmowany był do szpitala *

powodu najrozmaitszych wypadków i chorób.
Ostatnim razem wyznał on, że aktualnym po­
wodem dolegliwości była umyślnie połknięta

Lubił pielęgniarki
moneta półfuntowa, gdyż — jak wyznał — jest
samotny i lubi towarzystwo pielęgniarek. Spra­
wą zajął się prokurator: ustalono, że pacjent ni«

ominął żadnego prawie szpitala w południowej
części Anglii, gdzie mieszka. Jeden dzień poby­
tu oszusta w zakładzie kosztował ok. 40 funtów,
Fraser został skazany na rok więzienia za wy,
łudzanio leczenia szpitalnego,

I
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rariamentarzysci
Meksyku

w Krakowie

I Z prac Prezydium Rządu

Wczoraj przebywała w

Krakowie delegacja parla­
mentarzystów Meksyku z

przewodniczącym Wielkiej
Komisji Senatu — senatorem

Toaęuinem Gamboa Pascoe z

małżonką i osobami towa-
v rzyszącymi. Z ramienia Sej­

mu PRL towarzyszył wice­
marszałek Sejmu Piotr Ste­
fański. Gości przyjął prezy­
dent m. Krakowa Edward
Barszcz.

Meksykańscy goście zwie­
dzili Wawel, Rynek i Colle­
gium Maius.

Młodzież dla postępu
Dodatkowa produkcja prze­

mysłowa na eksport i zaopa­
trzenie rynku krajowego, za­
gospodarowanie terenów re­
kreacyjnych, podniesienie
estetyki zakładów pracy i ich
otoczenia, oszczędność surow­
ców i paliw oraz energii —

to konkretne rezultaty mło­
dzieżowej „Wiosny Czynów
1978” w miejskim woje­
wództwie krakowskim, w

której wzięło udział 29.600
osób. Przepracowano 234.120

roboczogodzin. uzyskując e-

fekty wartości ponad 30
min zł.

Wczoraj w obecności wice­
prezydenta m. Krakowa Bar­
bary Guzik oraz przewodni­
czącej RK FSZMP Jadwigi
Nowakowskiej, laureaci

„Wiosny Czynów 1978” otrzy­
mali puchary okolicznościo­
we i dyplomy uznania. O-
trzymali je również laureaci
Turnieju Młodych Mistrzów
Gospodarności za rok 1977,
którzy wypracowali w ra­
mach współzawodnictwa 315
min zł. (B. M.)

W Nawojowej
Ośrodek Pracy

Ideowo-

Wychowawczej
Licząca 220 towarzyszy

gminna organizacja partyjna
w Nawojowej zyskała wczo­
raj swój własny, nowy Ośro­
dek Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej. Przy jego zorgani­
zowaniu i wyposażeniu w

nowoczesny sprzęt audiowi­
zualny niemałą pomoc oka­
zały miejscowe zakłady me­
chaniczne i odlewnia. W

pierwszym dniu działalności
GOPiW odbyło się w nim
spotkanie gminnego aktywu
partyjnego, na którym przy
udziale kierownika Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowaw-
czej KW PZPR W Nowym
Sączu, Mariana Wasilewskie­
go dyskutowano o zadaniach
organizacji partyjnych w

środowiskach podmiejskich i

wiejskich. (sś)

„Indie - 78”____
Wczoraj na Rynku kra­

kowskim pożegnano grupę
studentów i pracowników
naukowych AM wyruszają­
cą do Indii. Program nauko­
wy obozu „Indie — 78”
związany jest z badaniami

prowadzonymi przez Insty­
tut Medycyny Społecznej o-

raz Instytut Ginekologii i
Położnictwa AM nad wpły­
wem związków chemicznych
na zdrowie ludności. Ucze­
stnicy obozu prowadzić bę­
dą badania porównawcze
grup żyjących w innych niż

polskie warunkach klimaty­
cznych. środowiskowych, e-

konomicznych, w wybra­
nych regionach Indii zróżni­
cowanych pod względem u-

przemysłowienia. Wyprawa
trwać będzie do końca wrze­
śnia. (e)
nriiiniłiinintnninnninrn

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-
CZNA: Przez obszar Polski

przemieszcza się zatoka ni­
żowa z frontem chłodnym.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże i przelotne opady
deszczu, lokalnie burze. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 18 do 21 st., mini­
malnawnocyod9do11st.
W partiach szczytowych Tatr

temperatura od 7 st. w dzień
do 2 st. w nocy. Wiatry słabe
i umiarkowane, okresami po­
rywiste z kierunków zacho­
dnich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie zmienne,
miejscami przelotne opady i
burze. Nieco chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Tar­
nów 22, Kasprowy Wierch 19,
Częstochowa 21, Kraków 21,
Bielsko 20, Zakopane 18, N.
Sącz 22, Hala Gąsienicowa
13, Muszyna 20, Świnoujście
12, Szczecin 14, Koszalin 13,
Ustka 14, Łeba 13, Hel 15,
Olśztyn 17, Suwałki 15, Bia­
łystok 18, Warszawa 19, Po­
znań 20, Wrocław 22, Śnieżka

, 10, Kłodzko 21, Lublin 20.
BIOMET INFORMUJE:

Słabe a w rejonach burz u-

miarkowane zakłócenia spra­
wności działania i. przejścio­
we objawy pogorszonego sa­
mopoczucia. Widzialność do­
bra. Drogi okresowo śliskie.

i

2,3,4,5,6

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 14 lipca br. Prezydium Rządu
przyjęło projekt uchwały ustalający tryb i ter­
miny opracowania projektu Narodowego Planu

Społeczno-Gospodarczego i budżetu państwa na

tok 1979 oraz założeń na rok 1980. Dokument ten

był uprzednio przedmiotem szerokiej konsultacji
z ministrami, kierownikami urzędów central­
nych, prezesami zarządów związków spółdziel­
czych oraz z wojewodami i prezydentami miast

stopnia wojewódzkiego.
Integralną częścią uchwały jest załącznik, w

którym zawarto harmonogram prac nad projek­
tami przyszłorocznego planu i budżetu oraz nad
założeniami na rok 1980. Określa on terminy rea­
lizacji poszczególnych działań, jakie złożą się na

ostateczne ukształtowanie tych dokumentów.

Na posiedzeniu omówiono wstępne kierunki
unowocześnienia pracy jednostek handlu wew­
nętrznego. Obecny stan sieci handlowej oraz

funkcjonowania tych placówek nie dorasta do

potrzeb społecznych. Podkreślono, iż należy pod­
jąć różnorodne działania, które zapewniłyby w

nadchodzących latach szybszy rozwój bazy ma­
terialnej handlu wewnętrznego i jego wydatne
unowocześnienie. Chodzi zwłaszcza o moderni­
zację sieci handlowej, uprzemysłowienie budow­
nictwa obiektów w tej dziedzinie, zapewnienie

Z dalekopisu
Q (ms) ISTOTNE różnice

poglądów — zdaniem prezy­
denta Cartera — istnieją
pomiędzy USA a RFN. Za­
łagodzeniu rozbieżności,
szczególnie gospodarczych,
poświęcone są rozmowy Car­
tera ze Schmidtem w Bonn.

£ CENNY obraz „Męczęń-
stwo św. Barbary” pędzla
nieznanego artysty XVIII-

wiecznego skradziono z ka­
plicy klasztornej w Wymy-
ślinie (woj. włocławskie).

POKÓJ na Saharze

(„zgodny z interesami naro­
du mauretańskiego i w po­
rozumieniu z bratnim Ma­
rokiem”), przywrócenie sy­
stemu wielopartyjnego, no­
wą konstytucję i popieranie
sektora prywatnego w gos­

zgodnych z potrzebami handlu dostaw maszyn i
urządzeń, poprawę organizacji i kultury sprzeda­
ży itp.

Prezydium Rządu rozpatrzyło program rozwo­
ju produkcji ziemniaków do 1985 roku. Przyjęte
przez rząd decyzje zmierzają do zapewnienia
warunków niezbędnych dla osiągnięcia szybkie­
go wzrostu plonów tej rośliny, która zajmuje
w naszym rolnictwie ważną pozycję, zarówno
z punktu widzenia zaopatrzenia ludności, jak i

rozwoju produkcji zwierzęcej, a zwłaszcza trzo­
dy chlewnej. Podjęte ustalenia mają na celu

poprawę zaopatrzenia rolnictwa w maszyny do
uprawy, pielęgnacji i zbioru ziemniaków, w pro­
dukty chemiczne potrzebne do ochrony plantacji,
a także w inne środki produkcji. Dużo uwagi
poświęcono poprawie zaopatrzenia rynku wew­
nętrznego w ziemniaki jadalne. Zalecono m.in.
budowę przechowalni ziemniaków, co pozwoli
na polepszenie jakości tych płodów rolnych dos­
tarczanych do sieci handlowej.

Prezydium Rządu akceptowało projekt uchwa­
ły w sprawie dalszego doskonalenia systemu e-

konomicznego oraz zasad tworzenia i podziału
funduszu premiowego w państwowych przedsię­
biorstwach gospodarki rolnej. Nowe zasady bę­
dą obowiązywały od roku gospodarczego 1978/79,
który rozpoczął się w rolnictwie 1 lipca br.

podarce zapowiedział w orę­
dziu do narodu nowy przy­
wódca Mauretanii płk. Sa­
lek. Szef dyplomacji nowego
rządu pierwszą wizytę za­
graniczną złożył w Maroku.

• DOROCZNĄ defiladą
na Polach Elizejskich w Pa­
ryżu (odbierał ją prezydent
Giscard d’Estaing) oraz cało­
nocnymi zabawami ludowy­
mi uczciła Francja swe

święto narodowe.

@ LISTA śmiertelnych o-

fiar wybuchu gazu na cam­
pingu Los Alfaęues wzro­
sła do 144 osób. Ponad setka
rannych znajduje się w sta­
nie beznadziejnym. Około 90
zwęglonych zwłok czeka na­
dal na identyfikację. Przy­
czyny katastrofy nadal nie
są znane. Rodzinom ofiar zo­
stanie wypłacone odszkodo­
wanie łącznej wysokości 3,3
min dolarów.

Policjanci - chuligani
MADRYT (PAP). Sytuacja w

baskijskich prowincjach Hisz­
panii nieco się uspokoiła po
rzuconym w środę przez wszy­
stkie partie polityczne i związ­
kowe tego regionu apelu wzy­
wającego do zachowania spo­
koju.

Uwaga komentatorów skupia
się nadal na nie wyjaśnionym
do końca incydencie, do jakiego
w czwartek doszło w Renterii
w pobliżu San Sebastian. Od­
dział około 200 policjantów
wpadł do miasta, w którym w

tym momencie nie było żad­
nych demonstrantów, ostrzelał

wystawy sklepowe kulami kau­
czukowymi, dopełniając znisz­
czeń kolbami pistoletów maszy­
nowych. Zniszczonych zostało
około 80 obiektów handlowych,
a straty szacowane są na ponad
100 tys. dolarów.

Z udziałem P. Jaroszewicza

Plenum KW PZPR w Katowicach
KATOWICE (PAP). Ocenie re­

alizacji zadań społeczno-gospo­
darczych regionu w I półroczu
br. oraz wytyczeniu dalszych
kierunków pracy partyjnej na

rzecz zabezpieczenia pełnego
wykonania planów całego roku
— poświęcone było 14 bm. Plę-
num KW PZPR w Katowicach.
W posiedzeniu wziął udział czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
— Piotr Jaroszewicz.

W czasie obrad podkreślano
aktywną postawę klasy robotni­
czej i wszystkich ludzi pracy
wielkoprzemysłowego regionu,
którzy mimo występujących
trudności, zapewnili w ciągu I

półrocza br. gospodarce narodo­
wej produkcję wartości o 13
mld zł wyższą niż w analogi­
cznym okresie ub. r., w tym po­
nadplanowe wyroby wartości 3,3
mld zł. M. in. wydobyli o 4,26
min ton więcej węgla; hutnicy
zwiększyli produkcję surówki
o 1 min ton, załoga FSM do­
starczyła 27 tys. więcej samocho­
dów.

Zabierając głos w toku obrad
premier w imieniu I sekretarza
KC PZPR przekazał organizacji

partyjnej, klasie robotniczej, in­
teligencji technicznej, rolnikom
i całemu społeczeństwu woj. ka­
towickiego — serdeczne podzię­
kowania za dobrą, wydajną
pracę I półrocza br.

Wskazując na pozytywne na

ogół wyniki I półrocza br. w

skali całego kraju, P. Jarosze­
wicz podkreślił, iż obecnie spra­
wą w gospodarce najważniejszą
jest rozwój nowoczesnej pro­
dukcji eksportowej i antyimpor­
towej: z uznaniem zaznaczył,
że. problemom tym organizacja
partyjna i aktyw woj. katowic­
kiego stale poświęca uwagę. Pre­
mier wskazał, że działania pod­
jęte w wielu ośrodkach przemy­
słu i nauki w kierunku poszu­
kiwania nowych rozwiązań, sub­
stytutów surowcowych, urucha­
miania nowych asortymentów
produkcji krajowej dadzą zna­
czne korzyści, nadal jednak ist­
nieją możliwości przyspieszania
odpowiednich działań w tej
dziedzinie.

Wiele uwagi poświęcił pre­
mier różnym aspektom podno­
szenia na wyższy poziom efek­
tywności gospodarowania i pro­
blemom rynku wewnętrznego.
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Tour de Pologne dziś wjeżdża w góry

Jan Jankiewicz triumfuje
w Rzeszowie

ZSRR: wyroki dla szpiegów
MOSKWA (PAP). Jak poinformowała agencja TASS, 14 bm.

ogłoszony został wyrok w sprawie agenta obcego wywiadu
Anatola Piłatowa. Kolegium Wojskowe Sądu Najwyższego ZSRR
uznało Fiłatowa winnym zdrady ojczyzny w formie szpiegostwa.
Biorąc pod uwagę szczególnie niebezpieczny i ciężki charakter

popełnionych przez Fiłatowa przestępstw, a także poważny
uszczerbek, jaki jego działalność wyrządziła potencjałowi woj­
skowemu, bezpieczeństwu państwowemu i nienaruszalności te­
rytorium ZSRR, sąd skazał A. Fiłatowa na karę śmierci przez
rozstrzelanie.

W tym samym dniu kolegium d/s karnych Sądu Najwyższego
RFSRR zakończyło rozpatrywanie sprawy karnej Anatola Szcza-

ranskiego. Przewód sądowy w całej rozciągłości ustalił jego wi­
nę we wszystkich punktach oskarżenia. Sąd uznał Szczaranskie-

go winnym zdrady ojczyzny w formie szpiegostwa i udzielania
obcemu państwu pomocy we wrogiej działalności przeciwko
ZSRR, a także winnym uprawiania antyradzieckiej propagandy
i agitacji, skazując go na karę pozbawienia wolności na okres
13 lat. Z tego okresu pierwsze 3 lata Szczaranski powinien spę­
dzić w więzieniu, a pozostałe lata w reedukacyjnym zakładzie
pracy.

Limanowa zaprasza
(Inf. wł.) Tegoroczne „Dni Li­

manowej” zbiegają się z obcho­
dami Święta 22 Lipca, a zapowia­
dają się b. atrakcyjnie. Otwar­
cie — jutro, 16 bm. — koncertem
zespołów regionalnych: „Lima-
nowianie” i „Pisarzowianie” w

parku miejskim.
W poniedziałek — 17 bm. na

rynku rozpoczynają się wielkie
kiermasze wyrobów rzemieślni­
czych, sztuki ludowej, pamiątek
regionalnych, owoców i kwia­
tów. Tego dnia odbędą się pier­
wsze seanse w kinie „Pod gwia­
zdami” w parku miejskim, do­
kąd organizatorzy zapraszają
także na koncert estradowy.
Nadto w programie: festyn i

spartakiada kolonijna, projekcja
filmu: „Tryptyk limanowski”,
watry świąteczne na okolicz­
nych wzgórzach. (k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wczorajsze obrady były już
siedemdziesiątym drugim po­
siedzeniem KSR w Krakowskim
Przedsiębiorstwie Budownictwa
Przemysłowego nr 1 „Krakbud”.
Jak wszędzie i tu dyskusja kon­
centrowała się wokół oceny pra­
cy przedsiębiorstwa w I półro­
czu br., zadań na następne 6
miesięcy i sposobów ich wyko­
nania.

.Krakbud” należy do dobrze

pracujących przedsiębiorstw,
czego wyrazem było udekorowa­
nie na początku Konferencji
Józefa Garncarza i Leszka Pie­
czary Złotymi Krzyżami Zasłu­
gi. Ponadto 3 dalszych wyróż­
niających się pracowników
przedsiębiorstwa otrzymało Sre­
brne, a 1 — Brązowy Krzyż Za­
sługi. 17 osobom wręczono zło­
te, srebrne i brązowe odznaki
„Zasłużony dla budownictwa”.

Plan półrocza „Krakbud” wy­
konał w 99,2 proc., przy czym

na niezrealizowanie zadań wpły­
nęły wyłącznie zaległości w pro­
dukcji pomocniczej. Wszystkie
zadania rzeczowe półrocza zrea­
lizowano w terminie oddając in­
westycje . do użytku, wysoko
przekroczono plany na budo­
wach eksportowych.

W parze z tymi zadowalający­
mi wynikami idzie jednak sze­
reg zjawisk niekorzystnych, na

co zwracano uwagę w referatach
i dyskusji. Rośnie absencja cho­
robowa i nieusprawiedliwione
nieobecności w pracy. Każdy
statystyczny pracownik „Krak-
budu” opuścił już w tym roku

pół miesiąca pracy! Zakłócenia w

rytmie roboty powoduje tran­
sport — „Transbudy” zrealizo­
wały zaledwie 65 proc, zadań

przewozowych na rzecz KPBP.
Przekroczono znacznie limity
zużycia energii elektrycznej, o-

leju napędowego i etyliny.
Również relacje ekonomiczne

nie kształtują się pozytywnie.
Przekroczono fundusz płac i li­

mit zatrudnienia, nie wykonano
zadań, gdy idzie o wydajność
pracy. Tu jednak rzecz cieka­
wa: w br. „Krakbud” wchodzi
w nowy system ekonomiczny.
Jeśli liczyć wg nowych wskaźni­
ków, to wydajność mocno wzro­
sła, a zatrudnienie utrzymuje
się- poniżej normy! Oto meandry
ekonomii...

Uczestnicy KSR zadeklaro­
wali pełne wykonanie zadań II

półrocza, zgłoszono także szereg
postulatów wobec władz zwierz­
chnich przedsiębiorstwa. Oby
jednak ich los był różny od
wniosków poprzedniej KSR.

Zobligowana uchwałą dyrekcja
wystąpiła do Zjednoczenia „Po­
łudnie” o korekty pewnych
wskaźników. Do tej pory „Krak­
bud” nie doczekał się nie tylko
załatwienia sprawy, ale w ogóle
jakiejkolwiek odpowiedzi. Czyż­
by Zjednoczenie nie kochało sa­
morządności robotniczej?

MARIAN SZULC

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Trudne zadania przed transportem
s

WARSZAWA (PAP). Roli. transportu dla gos-
X podarki kraju nie trzeba uzasadniać. W Polsce,
52która jest m.in. wielkim producentem surow-
~~ ców i niektórych ziemiopłodów, a więc towa-
X rów bardzo silnie absorbujących transport, od-
& grywa on rolę szczególnie istotną.
X Zadania przewozowe na rok 1978 wynoszą
S 1.643 min ton i są większe od przewozów ubte-
X głorocznych o 90 min ton. Są to liczby ogrom-
X ne, znacznie przewyższające wielkości przewo-
= zowe w krajach, nie mających tak jak Polska
X rozwiniętego przemysłu wydobywczego, hutnic-
X twa, budownictwa i „transportochłonnych” dzie-
X dżin rolnictwa.
X Jak stwierdzono 12 bm. na posiedzeniu Biura
2 Politycznego KC PZPR, sytuacja przewozowa
Si w I półroczu br. była nadal trudna: kolejom
X * branżowemu transportowi samochodowemu
X (nie objętemu gestią PKS) zabrakło nieco do wy-
2 konania planu.
X Wszystkie środki transportu zanotowały je-
S dnak dość znaczny wzrost przewozów (w sto-
2 sunku do analogicznego okresu roku ubiegłego):
X łącznie o 25,2 min ton. Największe problemy,
2 podobnie jak w łatach poprzednich, stwarzają
X nam przewozy towarów masowych, głównie
= węgla. Trzeba sobie zdać sprawę, że wydobycie
X węgla koncentruje się u nas głównie na nie-
X wielkim obszarze Górnego Śląska, którego sy-
2 stem transportowy dławi się już od dawna.
Z Zbliża się jesienny szczyt przewozowy. Jeśli
X opóźnienia nie zostaną zlikwidowane do koń-
X ca sierpnia, to istniałoby niebezpieczeństwo nie-
2 wykonania rocznych zadań w ogóle. Do takiej
X sytuacji nie można dopuścić, bo mogłaby ona

S spowodować kłopoty w energetyce, budownic-
X twie, eksporcie i w zaopatrzeniu ludności.
S Wiadomo, że w ciągu kilku miesięcy nie na-

X stąpi radykalna poprawa bazy transportowej

kraju. Dlatego rezerw trzeba szukać przede
wszystkim w lepszych koncepcjach i lepszej
pracy samego transportu i jego użytkowników.
Tymczasem notuje się nierzadko zjawisko od­
wrotne. Klienci kolei nagminnie przetrzymują
wagony. W I półroczu br. nastąpił 20-procen-
towy wzrost czasu przetrzymywania wagonów,
co wytrąciło sporą ich ilość z eksploatacji. Na­
dal mamy do czynienia z nieracjonalnymi prze­
wozami, będącymi wynikiem braku koordynacji
międzyresortowej i międzywojewódzkiej. Dużo
też do życzenia przedstawia stan techniczny ta­
boru samochodowego i kolejowego.

O poprawie pracy w tych kluczowych dzie­
dzinach decydują ludzie. W większości przypad­
ków nie chodzi bowiem o inwestycję, lecz o

dyscyplinę, dobrą organizację, wydajność. Na

tym polu jest wiele do nadrobienia.
Niewątpliwie największym i najtrudniejszym

problemem do rozwiązania pozostaje obsługa
przewozowa Śląska. Buduje się tam nowe linie

kolejowe, automatyczne węzły, wprowadza elek­
tryfikację również na pomocniczych liniach. W
trakcie budowy znajduje się droga szybkiego
ruchu Kraków —-Katowice i kolejowa linia hu­
tniczo-siarkowa. Rozpoczęto prace nad kaskadą
górnej Wisły. Żegluga śródlądowa przejęła za-

opatrzenie w węgiel Krakowa, a w perspekty­
wie port rzeczny w Tychach będzie przełado­
wywał więcej węgla niż Port Północny.

Są to podstawowe zadania, które muszą byó
zrealizowane dla dobrego funkcjonowania gospo­
darki w przyszłości. Dziś natomiast resort ko­
munikacji i wszyscy klienci kolei muszą uczynić
maksimum, aby transport wszedł w okres je- .

siennego szczytu przewozowego bez zaległości,
dobrze przygotowany do wykonania niełatwych I

zadań — także w ciężkich warunkach zimowych.
'

HENRYK BORUCINSKI (PAP) j

Przysięgali
Polsce

•

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny, abym mógł żyć i umierać jako prawy i uczciwy żołnierz
polski.

Tak mi dopomóż Bóg!”
Korespondent angielskiego „Times*" Aleksander Werth

tak zapamiętał tę uroczystość:
„Miałem odwiedzić Dywizję im. T. Kościuszki dnia 15

lipca (1943), była to dla mnie rewelacja... W samym sercu

Wielkiej -Rosji dziwny był widok żołnierzy w polskich mun­
durach z kwadratowymi „konfederatkami”... Najważniej­
szym wydarzeniem dnia była defilada, poprzedzona złoże­
niem przysięgi i przekazaniem dywizji sztandaru z białym
polskim orłem, na czerwono-białym tle, z napisem „Honor i

Ojczyzna” z jednej strony, i portretem Kościuszki — z dru­
giej. Wszędzie widać było wiele polskich symboli narodo­
wych...”

35 lat temu, w 533 rocznicę zwycięskiej bitwy pod Grun­
waldem, 15 lipca 1943 roku, żołnierze 1 Dywizji Piechoty
im. T. Kościuszki, stanowiącej zalążek ludowego wojska
PRZYSIĘGALI POLSCE.

Lot »Saluta-6« trwa

MOSKWA (PAP). Minął czwar­
ty tydzień lotu orbitalnego Wła­
dimira Kowalonka i Aleksandra
Iwanczenkowa na pokładzie ze­
społu „Salut-6 — Sojuz-29 —

Progress-2”.
W czwartek załoga kontynuo­

wała wyładunek statku Progress-
2, większość jego zawartości
przeniesiono już do wnętrza sta­
cji.

W piątkowym programie za­
jęć przewiduje się wszechstron­
ne badania medyozne i ekspery­
menty.

Z meldunków załogi i z da­
nych telemetrycznych wynika,
iż wszystkie urządzenia pokła­
dowe funkcjonują normalnie.

Samopoczucie kosmonautów jest
dobre.

Krynica czeka na turystów
Informacja, jaką uzyskaliśmy w „Jaworzynie” — krynickim

oddziale Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Turysty­
cznej wydała się prawie niewiarygodna. W miejscowości okreś­
lanej mianem „perły polskich uzdrowisk” nie ma kompletu
gości. Ponad pófe setki miejsc będących w gestii WPGT czeka na

wczasowiczów, którzy chcieliby przyjechać do Krynicy jeszcze
w lipcu i sierpniu. Wolne miejsca, i to w ilości ponad 100 są
również w oddalonym o 6 km od Krynicy, Tyliczu, a także na

polach biwakowych w Tyliczu i Krynicy-Czarnym Potoku.

Tym, którzy na wypoczynek w Krynicy jeszcze się zdecydu­
ją, oddział WPGT „Jaworzyna” oferuje m. in. „Wczasy z rakie­
tą tenisową” — nowość tegorocznego sezonu, organizowane za­
równo dla zaawansowanych, jak i osób, zamierzających dopiero
uczyć się grać. (sś)

Spłonął zabytkowy kościół
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
chowców pożar wybuchł bo­
wiem około godziny 23.85 we

wnętrzu zabytku.
Na miejsce udało się natych­

miast 8 sekcji straży pożarnej,
ale akcja ratunkowa napotkała
niecodzienne przeszkody. Nie
można było przez dłuższą chwi­
lę gasić pożaru ponieważ insta­
lacja elektryczna w obiekcie by­
ła pod prądem. Ściągnięto więc
pogotowie energetyczne, potem
znów zaszła konieczność dowie­
zienia wody na miejsce pożaru.
O godzinie 0.45 MPO skierowało
<Jwa wozy do akcji ratunkowej.
Drewniany kościółek, którego
najstarsza część pochodziła z

XVII wieku, płonął jak pocho­
dnia. Nie na wiele zdała się o-

fiarność strażaków... Pozostały
zgliszcza.

Przyczyny pożaru bada spe­
cjalna komisja, w skład której
wchodzą funkcjonariusze MO i

specjaliści. Wstępne straty sza­
cuje się na około 1,5 min sł...
Ale jest jednak i inny aspekt

I

sprawy. Zabytek kultury uległ
bezpowrotnemu zniszczeniu a

tego na złotówki przeliczyć się
nie da. Wiele już razy pisaliś­
my na naszych łamach o potrze­
bie szczególnie troskliwej ochro­
ny przed pożarem obiektów u-

znanych za zabytkowe. Użytko­
wnicy i właściciele nadal jednak
nie przywiązują do tego więk­
szej wagi. A wystarczy jedna
iskra. Zresztą kościół o którym
mowa w dniu 3 czerwca br. od­
wiedziła komisja kontrolująca
zabezpieczenie obiektu przed po­
żarem. Stwierdzono pewne u-

chybienia, wydąno zalecenia.

Czy zostały wykonane ocenią
fachowcy.

Naszła nas również refleksja
innego rodzaju: w Krakowie,
mieście zabytków, bezcennych
dzieł sztuki, trzeba liczyć się z

możliwością pożaru. Rozumiemy,
że brakuje taboru, ludzi itp., ale

jedna polewaczka w przypadku
awarii musi być zawsze na

miejscu, gotowa do natychmia­
stowego wyjazdu. Hydranty nie
wszędzie istnieją, (mik)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 lipca 1978 r.

z marł

ANTONI DUDEK
zasłużony i długoletni pracownik WPHW Oddział Obrotu

Artykułami „Wyposażenia Mieszkań”.
W Zmarłym tracimy prawego człowieka, wzorowego kie­

rownika pawilonu meblowego przy ul. 18 Stycznia, serdecz­
nego Kolegę i wychowawcę młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 17 lipca o godz. 12 na

cmentarzu Rakowickim w .Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najglębssego współ­

czucia.
Dyrekcja, Bada Zakładowa i POP PZPR

WPHW Oddz. Obr. Art. Wyposażenia
Mieszkań w Krakowie, koleżanki i koledzy

Trzeci etap XXXI Tour de

Pologne przyniósł zasadnicze
zmiany w klasyfikacji. Nowym
liderem został Tadeusz Wojtas
(Polska I), a dotychczasowy prze-
downik — Daniele Folloni (Wło­
chy), stracił sporo minut. Etap
Ostrowiec — Rzeszów 161 km

szosowcy rozpoczęli w szybkim
tempie. W ciągu godziny prze­
jechali 48 km. Na trzeciej lot­
nej premii w Tarnobrzegu (62
km), oderwało się od peletonu
13 kolarzy. Byli wśród nich
Wojtas, Bieniek, Cieślak, Szczur,
Jagła oraz Jankiewicz. Repre­
zentanci Włoch chcieli umocnić
na pozycji lidera swego kolarza
Folloniego, lecz sami nie byli w

stanie dogonić uciekających.
Metę na stadionie Stali w Rze­
szowie jako pierwszy minął sa­
motnie Jan Jankiewicz. Już na

ulicach Rzeszowa 13 uciekają­
cych kolarzy rozegrało walkę
o zwycięstwo etapowe, przyby­
wając na stadion w odstępach
sekundowych.

Wyniki III etapu: 1. Jankie­
wicz (Polska I) 3:38.01 (z bon.
15 sek.), 2. Wojtas (Polska I)
3:38.23 (10 sek. bon.), 3. Bieniek
(Polska II) 3:38.28 (5 sek. bon.),
4. Slarnecki (LZS I) 3:38.44, 5.
Pożak (Polska III) 3:38.44, 6. Ja­
gła (Stomil) 3:38.44.

Klasyfikacja po trzech eta­
pach: 1. Wojtas (Polska I)
10:10.13, 2. Bieniek (Polska II)
10:10.43, 3. Cieślak (Legia II)
10:10.48, 4. Jagła (Stomil)
10:10.52, 5. Dróżka (Komunalni)
10:11.01, 6. Szczur (Polska II)
10:11.05.

W klasyfikacji drużynowej
prowadzi Polska I — 30:22.11,
przed Polską III — 30:26.14 i

Legią II — 30:27.49.

Etap ukończyło 105 zawodni­
ków. Zwycięzca etapu uzyskał
bardzo wysoką przeciętną szyb­
kość — 46,5 km/godz. Po trzech
etapach przeciętna wyścigu wy­
nosi 44,0 km/godz.

Dzisiaj uczestnicy XXXI Tour
de Pologne wjeżdżają w góry.
Liczący 161 km czwarty etap
rozpocznie się w Rzeszowie i

zakończy w Krynicy. Start o 13,
ok. godz. 15.45 kolarze rozegrają
lotną premię w Gorlicach, ok.
godz. 16.12 — lotną premię w

Grybowie, natomiast w Krynicy
na mecie spodziewani są ok,
godz. 16.50

W niedzielę piąty, niezwykle
trudny etap Krynica — Zakopa­
ne o długości 154 km. Start o

godz. 9.30, już w 4 min. później
pierwszy kolarz spodziewany
jest na premii górskiej na

Krzyżówce, na 33 km w No­
wym Sączu — premia lotna ok.
godz. 10.17, na 46 km — kolejna
premia górska Wysokie-Litacz,
gdzie kolarze spodziewani są
ok. godz. 10.36, na 58 km ok.
godz. 10.53 premia lotna w Li­
manowej, kolejna taka premia
w Mszanie Dolnej na 89 km

etapu ok. godz. 11.38, potem na

115 km premia górska na Obi­
dowej ok. godz. 12.15, w 28 min.

później premia lotna w Nowym
Targu na 129 km i ok. godz.
13.10 pierwsi kolarze przyjadą
na metę w Zakopanem.

Szczegółowy rozkład jazdy
Tour de Pologne w wojewódz­
twie nowosądeckim podajemy
zarówno z myślą o miłośnikach
kolarstwa, którzy będą chcieli
obejrzeć najlepszych cyklistów
w akcji, jak i w formie infor­
macji dla kierowców planują­
cych jazdę drogami pokrywając
cymi się z trasą wyścigu.

Żużlowcy Unii Tarnów

atakują pozycję lidera

W niedzielę o godz. 17 na sta­
dionie Unii w Tarnowie odbędą
się zawody żużlowe o mistrzo­
stwo II ligi Unia Tarnów —

Sparta Wrocław.

Tarnowska Unia-zajmująca w

ub. sezonie końcowe lokaty w

tabeli zdecydowanie poprawiła
swą pozycję po objęciu funkcji
trenera przez świetnego ongiś
zawodnika, Antoniego Worynę.
Aktualnie Unia zajmuje 3 miej-

sce w tabeli ze stratą tylko 3

pkt. do prowadzącej Sparty.
„Wrocławianie, niedawny Ie

ligowiec zapowiedzieli start naj­
mocniejszej drużyny ze Słabo-
niem, Janym i Kałużą — mówi
kierownik sekcji żużlowej Unii
mgr Jerzy KUTOWSKI. Nasi

żużlowcy: Wardzała, Bartnik^
Gawełczak i Kępowicz są obe­
cnie w wysokiej formie. Sądzę,
że na doskonale przygotowanym
przez gospodarza obiektu W.
Przeklasę torze, nasz zespół
może pokusić się o zwycię­
stwo”. . (mas)

W szermierczych MS

finał floretu beż Polaków
.W finale indywidualnego tur­

nieju floretu na tegorocznych
szermierczych mistrzostwach
świata w Hamburgu, zabrakło

reprezentanta Polski. Najbliższy
tego był Arkadiusz Godeł, któ­
ry o awans do finałowej szóst­
ki walczył z reprezentantem
RFN — Heinem i uległ mu 8:10.

Miał jeszcze szanse w pojedyn­
kach repasażowych, ale i tu

przegrał z Rumunem Tiu 9:10.
Również walczący w repasa-
żach Polacy — Sypniewski i Ko-

ziejowski nie dotarli do finału.
W turnieju floretu kobiet do

walk bezpośrednich awansowa­
ła tylko Barbara Wysoczańska.
W drodze do finału stoczy ona

dzisiaj pojedynek repasażowy z

Węgierką ,Kovacs.

W kilku wierszach

W tenisowym turnieju Bał­
tyku sporą niespodzianką była
porażka Tadeusza Nowickiego z

piętnastą rakietą Czechosłowa­
cji — Jaroslavem Navratilem
6:2, 4:6, 4:6.

£ Jazdę indywidualną na

czas na dystansie 50,6 km, 14

etap Tour de France wygrał
Holender Zoetemelk 1:25.51 wy­
przedzając Belgów Poilentiera

o 48 sek. i Bruyere o 55 sek.
Po 14 etapach prowadzi Bruye­
re 66:51.24 o 1.03 min. przed
Zoetemelkiem.

0 Polacy Jerzy Klempei i
Alfred Kałuziński wystąpili w

reprezentacji świata piłki ręcz­
nej w jej meczu z drużyną ra­
dziecką. Wygrał ZSRR 23:18
(12:5). Natomiast na tym samym
turnieju w Kijowie drużyna
polska pokonała reprezentację
RFN 28:13 (14:6).

Dziś i jutro

na Jeziorze Rożnowskim

XI Maraton Pływacki
Dzisiaj i jutro na Jeziorze

Rożnowskim rozegrany zo­
stanie XI Maraton Pływac­
ki, któremu patronuje re­
dakcja „Tempa”. Dzisiaj wy­
ścig dla niestowarzyszonych
na dystansie 3,5 km wokół
Małpiej Wyspy, natomiast
jutro o godz. 11 na liczącą
7 km trasę wiodącą od zapo­
ry w Rożnowie do przystani
WOPR w Gródku nad Du­
najcem wyruszą najlepsi
polscy pływacy-maratończy-
cy oraz kilkunastu zawodni­
ków z CSRS. Chęć uczestni­
ctwa w obu wyścigach wy­
raziło ok. 40 pływaczek i

pływaków.

Piłkarze Wisły
wyjechali do CSRS

Piłkarze krakowskiej Wisły
przygotowujący się do sezonu

ligowego rozegrali wczoraj ko­
lejny mecz sparringowy z III-

ligowym Wawelem. Wygrali
wiślacy 2:1 (1:1), a bramki dla
nich zdobyli Kapka i H. Szy­
manowski. Dzisiaj piłkarze Wi­
sły wyjeżdżają na kilkudniowe

zgrupowanie do Czechosłowa­
cji na zaproszenie klubu TJ
Martin. Krakowianie rozegrają
z CSRS dwa mecze towarzy­
skie. (s)

Kalendarzyk sportowy
• LEKKOATLETYKA: mi­

strzostwa Wojska Polskiego
juniorów, sobota i niedzielą
godz. 16.30, stadion „Wawelu”.
• ŁUCZNICTWO: TI runda

1 ligi mężczyzn, sobota i nie­
dziela godz. 10, stadion „Budo-
stalu” ul. Stróża Rybna 19.

Komunikat Południowej DOKP

Południowa DOKP w Krakowie uprzejmie informuje, że

pociąg nr 3540 relacji Kraków Gł.—Gdynia, odjazd z Krako­
wa Gł. godz. 18,40 i powrotny nr 5340 relacji Gdynia—Kra­
ków Gł., odjazd z Gdyni godz. 18,32 — z dniem 14 lipca br.
został objęty całkowitą rezerwacją miejsc na cały okres kur­
sowania w rozkładzie jazdy 1978/79.

Podróżni zamierzający podróżować wymienionymi pocią­
gami powinni oprócz biletu na przejazd wykupić miejsców­
ki na miejsca siedzące. K-4846

Dnia 13 lipca 1978 r., zmarł w 49 roku życia

ini. HENRYK ŚWIDERSKI
główny mechanik Krzeszowickich Kamieniołomów .Drogo­
wych w Krzeszowicach.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracownika i dobrego
Kolegę.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego i serdecznego
współczucia.

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR
i Rada Zakładowa Krzeszowickich

Kamieniołomów Drogowych w Krzeszowicach

I
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RZEZ

PRZEZ
DRZWI SKRZYPIĄC!

ŁAWY KOLORU MAHONIU
WAJĄ SIĘ CORAZ NOWI PI

DRZWI SKRZYPIĄCE, PRZEZ
"

.............. J PRZESU-
T. S1Ę CORAZ NOWI PRZYBYSZE
I STAJĄ ZA SĄDOWĄ BALUSTRADKĄ.

“ Dostawałem od żony drobne kwoty na

bieżące wydatki — mówi z miną filozofa za­
rośnięty student. typ wiecznego kontestatora.

Pz*eći nie chciałem mieć, przeszkadzały
ambicje naukowe, z których rezygnować nie
chciałem...

— Pił często, wchodził przez okno po nocy,
dzieci zrywały się przestraszone — mówi żona

pijaka i kryminalisty. Włosy noszące ślad far­
by, lekko obrzękłe powieki, cienka brew za­
rysowana ołówkiem. — Nie chciałam go wpuś­
cić, ale przyszedł z milicją, powiedzieli, że nie

mam mu .prawa zamknąć drzwi...
Raniła mnie dotkliwie, bo o naszych naj­

intymniejszych sprawach mówiła ojcu, pod
którego wpływem bezkrytycznie pozostaje -r-

żali się mężczyzna.
” Co mam zadecydować o losie swego

dziecka? — Nie wiem, proszę Wysokiego Są-
‘

du. To już niech państwo zadecyduje. —

Pokorny uśmieszek wykwita pod burzą czar­
nych, nastroszonych włosów wymykających
się spod lila chustki. Ich właścicielka zgadza
się ochoczo na przekazanie swego niemowla­
ka innej rodzinie, która „bardzo tego chce”.
— Wydoje mi się — szeptem konkluduje .sę­
dzia — ze za tym kryje się handelek, zja­
wisko całkiem, całkiem nagminne..

— Klęczałem, prosiłem, patrz życia, patrz
przyszłości — starszy pan zaciska ręce na ba­
lustradzie. — Tłumaczyłem, jak ci szklankę
wody podam, ty mi szklankę podasz... Ale nie;
nie chciała siedzieć, a jak szła ode mnie, to

jakby nogj znalazła... Starsza pani z lawy słu­
cha zarzutów z pół otwartymi ustami. Niebies­
kie oczy w czerwonej twarzy błądzą
oknem a postacią za balustradą,
raz chłoną wszystkie ich dawne

bezpardonowo wywlekane przed
Następni. Studentłsa, rzecznik

dych gniewnych zeznaje, że ich

międsy
uszy jeszcze
dialogi, tak

cudze US7V;

dwójki mło-
dziecko usi-

s HB

zresztą w dobrych

padają codzien-
Sądów Rodzin-

tomy

łowano zapisać do żłobka, ale — proszę Są­
du — urządzało histerie, nie chciało się adap­
tować, a zresztą opieka nad niemowlakiem i
babcią naraz jest zbyt trudna... — Oto na­
reszcie mamy jasność, co inteligenci sądzą o

dobrodziejstwie pobytu w żłobku — mruczy
sędzia, wielce uczulony na krzywdę dzieci.

— Mieliśmy inne poglądy na małżeństwo —

mówi ubiegająca się o rozwód młoda osoba.
Głos miękki, melodyjny, wiotkie, omdlewają­
ce palce. — Ja chciałam mieć dzieci, rodzinę,
kogoś bardziej ciepłego... Mieszkając ze sobą
daliśmy sobie swobodę, takeśmy sobie powie­
dzieli, że nie włączamy się w swoje życie osobi­
ste. No i - za zgodą męża poznałam człowieka,
z którym chcę się związać (czy ońa nie zda je.
sobie sprawy z cynizmu w melodyjnym głosie!)
— Mieszkam u przyszłych, teściów, jestem tam

już zaakceptowana, jesteśmy
stosu nkach ^wszyscy troje...

★

PODOBNE
WYZNANIA

nie w dziesiątkaęń sżl

nych, pęcznieją od nich opasłe
akt, dokument wiedzy o schorzeniach naszej
epoki;, o schorzeniach, które trafiają przed
•sąd, powołany — w odróżnieniu od innych
sądów — nie tylko do sądzenia i stosowania
norm moralności społecznej w wielopłasz­
czyznowej rzeczywistości życia rodzinnego,
lecz także do jej leczenia i ochrony. Kiedy
te sądy powstały? Jakie sprawy znajdują się
w ich gestii? Jakie są cele Sądów Rodzin­
nych i co utrudnia realizację owych celów?
Na te pytania postaram się odpowiedzieć na

podstawie rozmowy z mgr Heleną Włodar­
czyk, wiceprezesem Sa.du Rejonowego dla
dzielnicy Śródmieście i, przewodniczącą Wy­
działu Rodzinnego tejże dzielnicy,
na podstawie praktyki ławnika
rza od tzw. spraw społecznych.

Niejednemu czytelnikowi wyda
ne zestawienie obu tych dziedzin
sędziowskiej i dziennikarskiej,
różnią się one znacznie między
pewnych wypadkach nie sposób
podobieństwa. Dziennikarz często bywa uwikła­
ny w sprawy tak zagmatwane, uwarunkowane
tak wielostronnie, konflikty obdarzone po obu
stronach jednakową porcją światłocienia, że
nieraz bardzo trudno mu o decyzję, jak danym
reportażem ukształtować materię życia
poddaną jego wnikliwości. Jak przeprowadzić
cienką granicę między prostotą a brutalnością,
między stanowczością a uporem, dobrocią a s}a-
bością, czyje racje uznać za ważniejsze i ku

czyjej praludzie się skłonić?

Sędzia Włodarczyk powiada, że przed po­
dobnym drlematem często staje sędzia Są­
dów Rodzinnych, musi bowiem rozstrzygać
w sprawach, które często kipią z prawnicze­
go gara i wymykają się jednoznacznej inter­
pretacji.

,',Całe szczęście, że nie wszystkie sprawy są

A także
i dziennika-

się ryzykow-
działalności,

Niewątpliwie
sobą, ale w

odmówić im

takie nieklarowne, bo chyba nie dałoby -się tu

pracować — mówi i na dowód jak bardzo od­
mienny jest ten nowy twór wymiaru sprawied­
liwości od sądownictwa tradycyjnie pojmowa­
nego przytacza relacje sędziów, którzy przyszli
tu pracować z działów karnego czy cywilnego:
— My chyba nie jesteśmy już. sędziami? —

dziwią się oni sami sobie — zamieniono nas w

społeczników’, albo co? T wymieniają w kulua­
rach pierwsze wrażenia: Strony patrzą na nas.

zdumione, że zamiast załatwić sprawę w pięt­
naście minut — i żegnaj — to zabieramy się do

ich wychowywania. Może to i spóźnione dzia­
łanie, ale trudno, ktoś wreszcie prawdę powi­
nien tym ludziom powiedzieć, jeśli trzeba, i
ktoś powinien starać się naprawić mocno nad­
szarpniętą funkcję wychowawczą rodziny. A
na to tfzeba czasu...

EWA OWSIANY

PRZED SADEM...
PIERWSZE SĄDY RODZINNE powstały

u nas 4 lata temu z inicjatywy Departa­
mentu Spraw Nieletnich Ministerstwa

Sprawiedliwości. — Miały działać na razie
na zasadach eksperymentu i na takich eksr
peryrhentalnych zasadach Sądy Rodzinne w

Krakowie działały od początku roku 1977.
Dopiero z dniem pierwszego stycznia br. za­
rządzeniem ministra sprawiedliwości sądy
rodzinne powołano do życia na terenie całe­
go kraju. Obecnie mamy ich 97, a w tych
okręgach, gdzie ich jeszcze brakuje, oddele­
gowano niejako jednego lub dwóch sędziów, i pedagogów, stąd zwracanie się po pomoc do
do szczególnego zajmowania się sprawami -- ----

rodziny.
Jakie to sprawy? .

Zarówno cywilne jak i karne. Sądowi Ro­
dzinnemu trzeba orzekać nie tylko w spra­
wach związanych z wychowaniem nieletnich
i małoletnich, w sprawach o rozwód, o po­
zbawienie władzy rodzicielskiej, o alimenty,
ustalenie ojcostwa i adopcję, o wypłatę wy­
nagrodzenia do rąk współmałżonka, i w

sprawach przymusowego leczenia antyalko­
holowego. Niedawno w zakres zainteresowa­
nia Sądów Rodzinnych włączono także spra­
wy z 25 rozdziału Kodeksu Karnego zatytu­
łowanego „Przestępstwa przeciwko rodzinie,
opiece i młodzieży”.

Już początki poszczególnych paragrafów
wskazują na tych, którzy mają szansę stanąć
przed sądem w charakterze oskarżonych: Pod­
lega karze kto znęca się fizycznie lub moralnie
nad rodziną, czy osobą pozostającą w zależnoś­
ci; kto rozpija małoletnich; kto uporczywie
uchyla się od obowiązku alimentacji wobec

dzieci, rodziców i rodzeństwa; kto wbrew obo­
wiązkowi troszczenia się o osobę poniżej 15 lat,
czy bezradną — osobę tę porzuca, kto wbrew

woli osoby powołanej do opieki uprowadza czy

zatrzymuje dziecko...
Do Sądów Rodzinnych należy również

dawanie zezwoleń na zawarcie związku
żeńskiego, małoletnich, sprawy
ezące wspólnoty majątkowej, opieka nad

własnowolnionym, eksmisje członków

itp.

Nic więc dziwnego, że wykonywanie tych
zadań wymaga nie tylko właściwego doboru
sędziów (wymaga się od nich dużej wrażli­
wości na krzywdę dziecka i wiedzy z takich,
dziedzin nauk jak: psychologia, pedagogika,
socjologia. Powinni też legitymować się co

najmniej 5-letnim sędziowskim stażem pra­
cy i mieć ukończonć 30 lat życia).

Do dyspozycji Sądów Rodzinnych — skie­
rowano też wielu kuratorów społecznych i
zawodowych. Naturalnie wciąż jest potrzeb­
na pomoc specjalistów, lekarzy, psychologów

Ośrodków Diagnostycznych. Przy Sądzie Wo­
jewódzkim w Krakowie działa już taki ośro­
dek, wykazał się on zresztą bardzo wnikli­
wymi i zindywidualizowanymi opiniami, tak
potrzebnymi przy rozstrzyganiu trudnych
spraw. Sąd Rodzinny korzysta też z pomocy
Poradni Zdrowia Psychicznego czy Poradni
Zawodowo-Wychowawczych. Sędzia Włodar­
czyk uważa, że do szerokiej współpracy po­
winny się włączyć także organy samorzą­
dów mieszkańców (komisje d7s indywidual­
nej profilaktyki społecznej przy tych samo­
rządach lokowane). Bardzo chętnie powinna
być też widziana w sądach rodzinnych
współpraca szkół i innych placówek opie­
kuńczo-wychowawczych.

wy-
mał-

doty-
ubez-

rodziny

W KRĘGU RODZINY

SĄ JEDNAK SPRAWY w obliczu których
już teraz, po blisko półtorarocznej prak­
tyce trzeba się przyznać do faktycznej

bezradności. Mimo, że sądy rodzinne w y-
k o n u j ą swe orzeczenia, to jednak trud­
no mówić o wykonaniu tychże orzeczeń w

sprawach o eksmisję na przykład lub o przy­
musowym leczeniu alkoholików. .

— Już długi czas pracuję w tym sądzie —

mówi sędzia Włodarczyk — i wyraźnie widzę,
jak strasznym problemem społecznym staje się
u nas alkoholizm. Przynajmniej w połowie
spraw alkoholizm, zwłaszcza ojca, staje się
przyczyną rozpadu małżeństw; w sprawach o-

piekuńezycli już siedemdziesiąt procent winy —

jeśli winę można mierzyć procentami — nale­
ży przypisać ojcom i matkom przedkładają­
cym kieliszek nad dobro własnych dzieci.

Jeśli możemy z urzędu działać w sprawach
o pozbawienie władzy rodzicielskiej, jeśli mo­
żemy wydawać prawomocne postanowienia do­
tyczące osoby dziecka, to dlaczego nie możemy
z urzędu wszczynać spraw o przymusowe le­
czenie alkoholików, tylko czekamy na inicjaty­
wę biednego kuratora, który niewiele więcej
może jak tylko złożyć wniosek do Społecznej
Komisji Lekarskiej? Ta znów jako ciało spo­
łeczne nie odznacza się zbyt skutecznym dzia­
łaniem i tak orzeczenie sądu pozostaje nie wy­
konane. Również na papierze pozostają wyroki
wykonania eksmisji w sprawach rozwodowych,
eo sprawia, że wyrok zamiast przeciwdziałać
rodzinnej udręce wzmaga ją w życiu niejed­
nej rodziny.

Od Sądów Rodzinnych oczekuje się bardziej
skutecznej pomocy prawnej rodzinom — koń­
czy rozmowę sędzia Włodarczyk — ale i my
oczekujemy pomocy w naszej działalności.

Zawsze

coś nowego
SOBOTNIE DIALOGI

— Nie ukrywam,,że rozmowę z Panem bardzo... utrud­
nią mi niedawno wydany „Autoportret z pamięci”. Czyż
mam prawo w tej sytuacji pytać o rzeczy w nim opisane,
umotywowane? Ale pańska biografia w książce kończy się
uą roku wybuchu wojny („była godzina czwarta minut

trzydzieści, pierwszego września 1939 r.” — tak brzmi o-

atatnie zdanie), zatem nie koniec jej spisywania.
— Nie. Zamierzam jeszcze opisać moje dzieje właśnie

w okresie wojny i w latach późniejszych. To będą dwa
dodatkowe tomiki.

— „Autoportret z pamięci” — wydany przez Wydawnic­
two Literackie w nakładzie'10 tysięcy egzemplarzy — bły­
skawicznie zniknął z księgarskeh półek. Książka-pamięt-
»ik odzwierciedlająca klimat, atmosferę Krakowa lat

przedwojennych, ukazująca także wicie ciekawych posta­
ci jest rzeczywiście interesująca. Niemniej nurtuje mnie

pytanie: czy aby to wszystko co w niej opisane, jest wy­
nikiem faktów zakodowanych wyłącznie w pamięci?

— Wyłącznie. Dlatego ostrzegam czytelników — wie­
le szczegółów jest mylnych j nie należy się na nie po­
woływać. Ale moim celem wcale nie było i histo­
ryczne dokumentowanie wydarzeń. Nie miałem też za­
miaru, ani ambicji, ani nawet dostatecznej wiedzy hi­
storycznej, aby przedstawiać całokształt społecznej i
ekonomicznej sytuacji. Interesował mnie przede wsźyst-

. kim własny los „na tle” Chciałem w książce po pro­
stu określić siebie, spróbować odpowiedzieć na pytanie:
jakie to moje życie właściwie było, jakie jest? Cóż,
emerytura sprzyja takiemu zajęciu. Póki więc jeszcze
żyję...

— Zawsze Panu dopisuje humor! A mnie w tym miejscu
przypominają się Pana dywagacje z „Autoportretu":

istotnie swobody też miałem pod dostatkiem (wykonu­

jąc zawód prawniczy — dopisek T. B.), twórczość literacką
— jeśli można było to wtedy tak nazwać — uprawiałem
do woli, co prawda pokątnie, wstydliwie, konspiracyjnie
i bez konkretniejszego rezultatu. Pozbawiony na skutek,
kierunku studiów bardziej żywego i stałego kontaktu ze

środowiskiem studentów pisząeych (...) tworzyłem w sa­
motności, w nieśmiałym, trwożliwym ukryciu...” Czy i

dziś Pan ubolewa nad swoimi studiami prawniczymi?
— Nie. Z perspektywy lat wiem, że to one dopomo­

gły mi myśleć konkretnie, ściśle. Zresztą w latach
1939—41 studiowałem we Lwowie i polonistykę — pod
okiem profesor Dłuskiej, Kleinera...

— Zaczyna Pan sam mówić o latach nie objętych jeszcze
książkową biografia; o ile wiem, jest Pan jednym z tych,
którzy organizowali redakcję „Gazety Krakowskiej”?

— Wspólnie z W.. Machejkiem, A. Mostowiczem, M.
Kietą, J. Waśniewskim tworzyliśmy pierwszy "numer
dziennika. W „Gazecie” pracowałem dwa lata (przycho­
dząc do niej z „Trybuny Robotniczej”) jako redaktor —•

kierownik działu kulturalno-literackiego. Wydawaliśmy
wówczas cotygodniowó dodatek literacki „Gazety”, tzw.
„Echo Tygodnia”.

— Czy zespół „Gazety” był duży?
■— Na samym początku etatowo pracowało — o ile

sobie przypominam — kilka lub kilkanaście osób.
— Kto był w Pana dziale?
— ! Ze znanych nazwisk, to wymienię przede wszyst­

kim Lucjana Kydryńskiego i Juliana Kawalca.

— Zakładał Pan również „Zycie Literackie”...
— ...w 1951 r. Razem z profesorem Markiewiczem,

i ponownie z Władysławem Machejkiem. W „Życiu” ®
. kierowałem działem teatralnym i działem poezji. Ale ■

ponieważ mój duch zawsze był niespokojny, więc gdy ®
w Krakowie zaczęto mówić o konieczności stworzenia ■
wydawnictwa, byłem gotów podjąć się i tego zadania.

— A więc znów coś nowego! Tym razem Wydawnictw*
Literackie. *

— W roku 1953 zostałem jego naczelnym redakto- ®
rem. Jedną z moich pierwszych inicjatyw było zebranie
w całość i wydanie tekstów widowiska Adama Polewki
„Igrce w gród walą”. Nie było to, wbrew pozorom,
łatwe zadanie. Skompletowanie rozproszonych utwo- ■
rów przez samego autora okazało się niemożliwe i trze- B
ba było wielu wymyślnych zabiegów oraz pomocy od- w

danego mu dziennikarza, T. Wójcickiego — aby wręsz- ■
cie mogła ukazać się książka pt. „Igrce w Barbakanie”. B

Nagrodą dla mnie była bardzo serdeczna dedykacja na

pierwszym egzemplarzu autorskim.
— Mówimy o Panu, jako o założycielu paru pism kra­

kowskich, jako o wydawcy. A czym dla Pana jest pisanie?
Wszak na koncie ma Pan kilka książek, że wymienię „Nie- B
pospolici”, „Człowiek który śnił”, eseje (np. „Tadeusz Ró- B
żewicz” tłumaczony na kilka języków, ten esej zresztą B
przyniósł Panu nagrodę „Życia Literackiego”), mnóstwo B

felietonów, tysiące recenzji teatralnych. Ba, nawet powieść
kryminalną pt. „Nieobecni są winni”.

— Odpowiedzieć szczerze? Pisanie, to dla mnie wiel- I
ka przygoda,, zabawa. Stąd zapewne uprawianie roz- I

rnaitych form i gatunków. Piszę więc powieści, nowele,
wiersze, sztuki teatralne. Choć muszę wyznać — a mo-

' I
że nie powinienem? — że pisanie to także i... ciężka I

praca.
— Tak twierdzą niemal wszyscy twórcy. Fakt, że za tę B

pracę otrzymał Pan nie lada wyróżnienie — nagrodę lite- B
racką m. Krakowa. Cofnę się jednak o parę lat; w Wy- B
dawnictwie pracował Pan do 1958 r., a potem... B

— ...objąłem kierownictwo literackie Teatru Starego B
i bardzo sobie ów okres chwalę, bo rzeczywiście zna- B
komlcie układała się moja współpraca z dyrektorem B
Teatru, Władysławem Krzemińskim. Z Teatru Starego, B
za namową dyrektora Dąbrowskiego, przeszedłem do B
Teatru im. J. Słowackiego i tam już pracowałem (tak- B
że jako kierownik literacki) aż do emerytury. Teraz, B

jak pani widzi, mam więcej czasu i piszę pamiętniki. B
— Kiedy możemy spodziewać się dalszego ciągu „Auto- g

portretu z pamięci"? B
— A, to już zależy od wydawcy — myślę o drugim B

tomie, który znajduje się już w redakcji. Bo nad ko- B
lejnym, trzecim tomem, w którym zamierzam opisać B

powojenne dzieje, dopiero rozpoczynam pracę. B
Rozmawiała: TERESA BĘTKOWSKA |

O MARCA BR: NAD NOWĄ WSIĄ
/ POJAWIŁ SIĘ DYM. NATYCH-

MIAST ZAALARMOWANA ZO­
STAŁA STRAŻ POŻARNA. PRZYSTĄ­
PIONO DO AKCJI RATOWNICZEJ. Po­
nieważ pomoc przyszła szybko, ogień w

stodole udało się zlokalizować, a i straty
finansowe były stosunkowo znikome —

raptem 31.665 zł. Udało się także ustalić

przyczyny pożaru. Nie ulegało wątpliwo­
ści, że ktoś po prostu podpalił stodołę,
należącą do rodziny A. Na pytanie — kto
to zrobił? — udzielono również odpowie­
dzi: 23-letńi Władysław H.

Rodziny Al i U. mieszkały obok siebie
w Nowej Wsi. Tu, w tych zagrodach wy­
chowywali się i Władek, i Halina. Pra­
wdopodobnie nic nie zakłóciłoby dobrych
stosunków sąsiadów, gdyby nie ten dzień,
w którym Halina A. odkryła, że jest w

ciąży. Ponieważ miało przyjść na świat

dziecko, musiał być także i ojciec. Halina

stwierdziła, że tatusiem jest Władek.

Młody człowiek toiadomością o fakcie
ciąży Haliny nie był specjalnie zdziwio­
ny, natomiast w osłupienie wprawiło go
oświadczenie dziewczyny, że właśnie on

będzie miał zaszczyt dać niemowlakowi

nazwisko, Uparcie twierdził, że z Haliną
„to on nigdy nic” i nie rozumie, dlaczego
ma ponosić ojcowskie konsekwencje czy­
ichś — bo przecież nie swoich — swa­
woli?

Tymczasem dziecko przyszło już na

świat. Władysław H. nie zamierzał oto­
czyć go ojcowską opieką, więc Halina A.

postanowiła rzecz całą prawnie sfinali­
zować. Do sądu skierowała powództwo
o ustalenie ojcostwa. W trakcie przewodu.
Władek powtarzał swoją wersję o nie­
winności w rzeczonej sprawie ciąży, o

braku związku przyczynowego między
sąsiedzką znajomością z Haliną, a faktem
powicia dziecka. Sąd jednak wydał pra­
womocny wyrok — uznając ojcostwo.
'Orze czone zostały' także alimenty w wy­
sokości 500 zł miesięcznie.

Władysław H. alimenty płacił, co nie

znaczy wcale, że pogodził się ze swoim
statusem ojca. Żalił się kolegom, żalił
rodzinie i opowiadał jak to brzydko zo­
stał przez dziewczynę „wrobiony". Był
sąsiadem i Halina jego wybrała sobie na

kozła ofiarnego. Cały czas i tej żałości

myłlał o Jakiejś zemście, raetąt Hę
koholem.. Raz chciał. pobić ojca Haliny
ale do rękoczynów nie doszło gdyż keleę
dzy Władka w porę wkroczyli v) zajście!
innym razem kamieniami powybijał
by w domu swych niedoszłych teściów.
Aż przyszedł ten dzień 31 marca...

Pił wódkę to - barze w miejscowości
Skała. Kiedy jeszcze raz opowiadał kurne

plom o swej życioioej tragedii, jeden (
nich powiedział, że on takiego świństtzss

Pożar

i ali-

menty

Zderzenia

zTemidg

by nie darował. Mógłby pójść do krymi­
nału, całe lata nawet tam spędzić, ale

swoje by zrobił i koniec.

Przejęty rozmową, opuścił bar i pod­
szedł pod stodołę sąsiadów. Zapalił pa­
pierosa a następnie rzucił go przez wy­
wietrznik do wnętrza. Znajdowało się
tam siano, suche zboże, sprzęt rolniczy...

W trakcie śledztwa i podczas przewodu
sądowego do wszystkiego się przyznał, na

wszystkie pytania odpowiedział zgodnie z

prawdą. Przy jednym tylko obstawał
konsekwentnie: nie jest ojcem dziecka

Haliny A..'
Proces był jednak nie o ustalenie oj­

costwa, lecz o rzecz tak groźną jak pod­
palenie. 1 za to oskarżony musiał po­
nieść karę, jednego raku i 6 miesięcy po­
zbawienia wolności, jak również praw

publicznych na okres lat ;2.

JANUSZ HANDEREK

OJCIEC
OPOWIADAŁ o Dębowcu (je­

ździliśmy tam rzadko) tak jak Balzac
o swoim Paryżu. Była to gęstwa sto­

sunków ludzkich, motywowanych wszystkim,
co może ludźmi powodować w kontaktach ze

sobą. W relacjach tych .swoją funkcję speł­
niała każda rodzina. Wyłączenie jednej bu­
rzyłoby całą konstrukcję.

Ale opowiadania nie dotyczyły całej wio­
ski, tylko jednej jej części. Tej, która uwa­
żała się za lepszą. Która pieczętowała się
herbami. Reszta — to byli chłopi.

Ojciec opowiadał o tym niby kpiąco, ale

przecież nie bez wewnętrznej dumy z przy­
należności do szlachty zaściankowej.

Tu chciałbym wstawić się za nim. Nie cho­
dziło o przywileje, o obnoszenie się swym klej­
notem (Slepowron?), o wywyższanie się. Kilka-
naś ie morgów pola i posada nauczyciela w

czteroklasowej szkółce na to nie pozwalały. By­
ło w tym coś ż przeświadczeni^, że to oni kon­
tynuują Polskę. Tę Polskę w ich przekonaniu
prawdziwą, w której narodem była szlachta.

Nawiązywali do niej wprost swoimi rodowoda­
mi. Mogli godzinami rozprawiać o parantelach
i dochodzić pokrewieństwa sprzed pięciu poko­
leń. Ustalenie tych więzi 1 wiedza o nich były
ważną sprawą. W tym wyrażało się trwanie.
To czyniło spoistość tego światka dostrzegalną.
A jednocześnie w ten sposób nieśli przekaz. Nie

wiedząc, byli Arką Przymierza między dawny­
mi a nowymi laty.

Że ich patriotyzm był konserwatywny? A
jaki miał być, skoro jego sens tkwił w kur­
czowym trzymaniu s:ę topniejącego obrazu
sarmackiej Polski? Trzeba było słyszeć toa­
sty przy stolach biesiadnych, wygłaszane sta­
rodawną greką lub po łacinie i widzieć pod­
chmielonych gości pogrążonych w nabożnym
milczeniu, by czuć, .że asystuje się przy mi­
sterium. Ze buduje się' pomnieżki dla tego,
co było.

A że jednocześnie przy tym mieli oczy po
chłopsku otwarte'" na świat — świadczyły drogi
wielu z nich. Byli wśród dębowczan profesoro­
wie uniwersytetu (wśród nich autor podręczni­
ka geografii, z którego uczyło się całe poko­
lenie Polaków), był senator (Izba Panów) w

wiedeńskim parł: mencie z ramienia PPSD Da­

ODWOŁUJĄC się do recenzji S. Ciepłego z głośnej książki R. Wojny (G. P. Maga­
zyn Poniedziałkowy z 26. VI. br.) pragniemy naszym Czytelnikom przybliżyć bodaj
we fragmentach ów zasługujący na uwagę pamiętnik wybitnego publicysty. Książka
zniknęła już z księgarń, a czyta się ją jak pełną napięcia beletrystykę o niełatwych
przemianach ludzi w czasach naszego 6«-lecia.

RYSZARD WOJNA

ROZMOWA Z OJCEM
(FRAGMENTY)
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szyńskiego, wybierany — jeśli pamięć mnie nie

myli — w okręgu tarnowskim, i było wielu

dobrych, solidnych, austriackich, a potem pol­
skich urzędników państwowych. Związek z zie­
mią — cliociażby w podaniach rodzinnych —

utrzymywali wszyscy. (...)
No i rok 1914. Gruchnęła wieść, iż Piłsud­

ski werbuje w Krakowie Legiony. Dębow-
czanie namiętnie zajmowali się polityką. Pó­
źniejszy Komendant wprawdzie nie miał tam

wielu stronników, ale kogoś trzeba było jed­
nak posłać, by Dębowiec był obecny.

Wybór padł na ojca. Zadecydowało to, że

był sierotą i że omijały go dotąd wezwania
do armii austriackiej. Dwu młodszych braci
i tak pozostawało na utrzymaniu ciotki (obaj
będą w Polsce oficerami).

Ponieważ ojciec miał jechać do Krakowa ja­
ko wysłannik tych kilkunastu rodzin, wyekwi­
powano go abiorowo. Tak było oszczędniej. Po­
grzebano na strychach i wyciągnięto: ten ła­
downi?* z powstania styczniowego, ów czako
ułańskie z jeszcze wcześniejszych lat, tamten

stare siodło i błękitną bluzę z szainerowaniami,
ktoś inny szablę z 1831 roku. (Kilka rodzin

przesiedliło się tu w XIX wieku a Kongre­
sówki),

Hucznie odprowadzano ojca na kolej do
Jasła.

Z Legionów niewiele wyszło. Po krótkim
pobycie na Oleandrach zabrali go Austriacy
jako swego poborowego. Walczył później na

froncie włoskim. Legionistą, i to dzielnym,
był natomiast jego starszy brat.

. Ale z pamiętnika utkwiła mi, najbardziej
scena z pociągu. Odziany w pstrą lataninę z

przeróżnych mundurów, niczym pajac z pol­
skiej historii (nie zdziwił ponoć swym stro­
jem w wagonie nikogo), spędził całą noc za­
dając sobie pytanie, na które nie znajdował
odpowiećizi (...)

☆

Czy chodziło o władzę? Synku, myśmy
naprawdę wierzyli w tę Polskę. To by­
ło bardzo patriotyczne pokolenie, pier­

wsze od wielu lat bez przetrąconego kręgo­
słupa.

Nawet Wrzesień go nie przetrącił?
Nie, taka postawa narodu we Wrześniu i

w całej drugiej wojnie światowej była mo­
żliwa właśnie dlatego, że przez tych dwa­
dzieścia lat Polacy znowu stali się Polską.
Wrzesień był klęską militarną. Jednocześnie
jednak był zwycięstwem integracji polskiej.
Nie wiem, dokąd trzeba sięgać wstecz, by
znaleźć taką jedność. Stanęliśmy razem, jak
nie staliśmy ani w powstaniu listopadowym,
ani Styczniowym, nie mówiąc o konfedera­
cjach. Wrzesień to sprawdzian, jakiego nie
mieliśmy. To dowód i uprawnienie do po­
siadania państwa. To dokonanie się wreszcie
naszego narodu.

■Zrozum, bez tej, nawet tak krótkiej, nie­
podległości Polski byłoby to niemożliwe.
Dzięki temu powstała wspólnota myśli w na­
rodzie. Czy ktoś miał ją w sercu, czy leżała
mu na wątrobie — myśleli o tej saniej spra­
wie, choć od różnych stron. Wreszcie była to
nie tylko idea, ale materialny konkret. Pa­
miętasz moje śmieszne wyliczenia?

TU
PRZED OCZYMA stanęło mi biurko ojca.

Na nim lampa ze szklanym kloszem i rulony
map. Wokół, na podłodze, sterty książek.

On zaś pochylonyv nad zeszytem, poliniowanym
w rozmaite rubryki, wpisywał w nie słowa i

cyfry. I tak co wieczora w Sanoku, Rawiczu,
Zawierciu, jeśli tylko nie miał służby. W czar­
nej szafie z oszklonymi drzwiami — nie wolno

liam było do niej zaglądać — leżały sterty ze­
szytów zapisanych drobniutkim pismem (...)

To stanowiło jego największą w życiu pa­
sję. Przeliczał i zestawiał niepodległą Polskę ze

wszystkim, eo było przedtem: terytoria, ludność,
lasy, koleje, drogi, szkoły, urzędy. Był sam dla
siebie jednoosobowym GUS-em Polski wszech­
czasów.

Nie była to jednak tylko czysta statystyka.
Tłumaczył mi — miałem wówczas piętnaście
lat — wpływ pierwszego i drugiego rozbioru
na polski handel. Zabrano nam wtedy ważne

trakty, a przede wszystkim skrzyżowania. Te

dla handlu zawsze były najważniejsze.
Kiedyś wpadł mi w ręce jego zeszyt z wy­

liczeniem osób, które ukończyły różne szkoły w

Polsce w XVIII wieku, i jak to się odbiło w

wieku naątępnym na politycznym i społecznym
żyęiu prowincji, z których pochodzili.

Osobnym rozdziałem była analiza porównaw­
cza stosunków narodowościowych w trzech za­
borach i w Polsce niepodległej. Twierdził, że

oddziaływanie polskości w sensie kulturowym
na mniejszości narodowe we własnym państwie
byłoby z reguły słabsze niż w okresie niewoli,
kiedy nie mogliśmy stosować siły,
dziedzicem nie zawsze stała władza
wa (...)

Oficer niemiecki, który zajął we

jego mieszkanie, kazał wszystkie

kiedy za

państwo-

Wiześniu
książki i

zeszyty wynieść na podwórze i podpalić. Nie
ocalało, nic (...)

(c. d. n.)

i
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PROF. DR STANISŁAW PAWŁOWSKI — i Instytutu Geo­
logicznego, odkrywca cennych surowców z siarką na czele,
przedstawi! obszernie (na łamach „Nauki Polskiej”) stan bie­
żący na froncie geologicznych poszukiwań surowców dla go­
spodarki oraz dalsze perspektywy w tej dziedzinie. Uczony
zwrócił uwagę na konieczność większego wkładu pracy w

metodykę utylizacji naszych węgli brunatnych, na koniecz­
ność sporządzenia bilansu złóż spotykanych w różnych regio­
nach kraju — tak, by mogły być zagospodarowane na miej­
scu, bez potrzeby transportu. Od udokumentowania dalszych
zasobów zależy przedłużenie żywotności zakładów bazujących
na węglu brunatnym — -tak by starczyło poza 2000 rok.
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• CHCIAŁBYM, żeby moje
dziecko lubiło i szanowało swo­
ją pracę, żeby pracą dawała mu

maksymalne zadowolenie i po­
zwoliła w maksymalnym stop­
niu realizować zdolności.

© Chcę, żeby moje dziecko było
szczęśliwe w pracy, rodzinie, w . mi­
łości.

© Chciałbym, aby mój syn nie
oczekiwał od życia szczęścia, które
przychodzi samo. Radość i tzw.
szczęście według mnie to przerwy
między lekcjami, zwanymi życiem.

Tak piśzą w odpowiedzi na an­
kietę „Wasz syn, wasza córka w ro­
ku 2000” czytelnicy „LITIERATUR-

_

NOJ GAZJETY”. Ankieta jest gło­
gi . sem w dvskusji na temat modelu
a
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powa i samodzielnie myślącymi,
wszechstronnie wykształconymi.
Spośród głównych cech, które czy­
telnicy chcą widzieć u przyszłego
pokolenia w pierwszej kolejności
wymienia się: umiejętność współży­
cia w kolektywie, obywatelskie za­
angażowanie i odpowiedzialność za

to, co dzieje się naokoło, humanizm,
zamiłowanie do pracy, przewaga
zainteresowań i potrzeb duchowych
nad materialnymi. A więc, cechy
człowieka przyszłości dla ankieto­
wanych. to po prostu najlepsze ce­
chy człowieka współczesnego,
powiedzi czytelników w pełni
twierdzają słowa:

„Przyszłość nie znajduje się za

nicami

leży od teraźniejszości, a rozwiązując
problemy dnia dzisiejszego stopniowo
wstępujemy w dzień jutrzejszy”.

MAŁGORZATA MALEWSKA
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wrspółczesności. Przyszłość »a-

Na odkrycie ropy trzeba jeszcze czekać, choć na mapie su­
rowców' zaznaczono obszary jej prawdopodobnego zalegania;
udokumentowane zasoby są.małe, wyczerpują się. Nauka ma

tu do rozwiązania problem o podstawowym znaczeniu dla go­
spodarki. Wydobycie gazu ziemnego zabezpiecza w zasadzie
ok. 70 proc, potrzeb, ale skład chemiczny z niektórych złóż
utrudnia jego gospodarcze wykorzystanie (azot, siarkowodór).
Te dodatki natomiast są korzystne dla chemii — o ile się je
wydzieli z gazu. Instalacja odhelowania gazu (w Odolanowie)
jest przykładem ekonomicznego wykorzystania surowca towa­
rzyszącego kopalinie głównej, którą w tym przypadku jest
gaz. W'zrost zapotrzebowania na gaz ziemny mohilizuje geo­
logów do dalszych poszukiwań. Stwierdzenie koncentracji rud

pierwiastków promieniotw'órczych w pojedynczych otworach

przyczyniło się do wzmożenia poszukiwań tych surowców —

dla własnych źródeł, energii jądrowej.

człowieka przyszłości, zainauguro­
wanej w pierwszym tegorocznym
numerze pisma z inicjatywy czytel­
ników.

Wypowiedzi nadsyłają ęi, którzy
mają dzieci, ale także i bezdzietni,
ci, którzy dopiero planują, założenie
rodziny i dziadkowie rozmyślający
o przyszłości wnuków. Wypowiada­
ją się uczniowie, naukowcy, pedago­
dzy — ludzie różnych zawodów.

Wiele z nadesłanych wypowiedzi
cechuje zbieżność, wręcz solidarność
w kreśleniu portretu bohatera roku
dwutysięcznego. I tak absolutna
większość, bo ponad 90 proc, ankie­
towanych chce, aby ich dzieci były:
dobrymi,
mi swoje życie ulubionym i społe­
cznie pożytecznym zajęciom, postę-

uczciwymi, poświęcający-

Oto kolejne wypowiedzi:
„Chcę, żeby w każdej sytuacji

ćiowej syn mój szukał uczciwego roz­
wiązania, aby był odpowiedzialny,
śmiały, miał cel w życiu i był praco­
wity”,

„Nie ehciałbym, aby doświadczył je-
• dynie takich prób, które w jednym

momencie przekreśliłyby w nim wszy­
stko dobre, czego się nauczył”.

„Chce, żeby miał dobre wykształce­
nie, niekoniecznie wyższe.. Mam na­
dzieję, że system nauczania w szko­
łach zaszczepi w dziecku świadomość,
że całą nauka to cegły z olbrzymie­
go domu, który ma na imię KULTU­
RA, że za rzędami cyfr ukrywa si?

polifonia Bacha...”

ip-

„“Ch-ę, żeby mój syn był silny, ale
nie wykorzystywał siły w złych za­
miarach, aby był mądry, ale nie two­
rzył przy pomocy intelektu zła, aby
był dobry, ale nie pozwalał innym
wykorzystywać swojej dobroci w

złych celach”.

Odpowiedzi na ankietę „Wasz syn,
wasza córka w roku 2000’’ oczywi­
ście częściowo tylko przedstawiają
model człowieka przyszłości. W od­
powiedziach, które wyrażają ocze­
kiwania, czy nawet życzenia czytel­
ników zauważalny jest i inny nurt,
mianowicie rola stosunków społecz­
nych w kształtowaniu modelu czło­
wieka, wpływ i konsekwencje
wolucji naukowo-technicznej
kształtowanie się tego modelu.

9 BRYGADZISTA-ślusarz (
nej z moskiewskich fabryk formułuje
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JANOKRZA )■■■ NAUKA
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kilka pytań, nad którymi trzeba i

warta zastanowić się kreśląc obraz
człowieka komunistycznego jutra. Na

przykład, jak pogodzić wszechstronny,
harmonijny rozwój (człowieka z coraz

węższą specjalizacją, nieuniknioną w

dobie rewolucji naukowo-techniezej?
Jak będzie wyglądać w przyszłości
problem wykształcenia? Skoro dziś

obowiązkowe jest wykształcenie śred­
nie, to następnym krokiem będzie
wykształcenie wyższe. A przecież po­
trzebni są i będą
sów i sprzedawcy
nicy i sprzątaczki.

© DR NAUK

zwraca uwagę, iż najważniejszą spra­
wą jest znalezienie optymalnego spo­
sobu rozwoju naturalnych możliwości
i rezerw organizmu ludzkiego, pełne­
go ujawnienia wszystkich jego wielo-

kierowcy trolejbu-
w sklepach, robot-

FILOZOFICZNYCH

stronnych zdolności i talentów. Czło­
wiek tym bardziej odpowiada swoje­
mu powołaniu na ziemi, im wszech­
stronniej wyraża się w działaniu. I tu

właśnie stosunki społeczne,
cja życia społecznego winny
jak największe możliwości
osobowości, spożytkowania
każdego z jak najlepszym
Likwidacja sprzeczności między pracą
umysłową a fizyczną, zbliżenie wielo­
milionowych mas pracujących do skar­
bów kultury, do wiedzy, to były kon­
kretne działania zbliżające do tego
celu. Teraz powszechne średnie wy­
kształcenie, umożliwiające każdemu
rozwijanie swoich zdolności w różnych
dziedzinach wiedzy jest krokiem ko­
lejnym w tym kierunku. '

WARTO TEŻ zwrócić uwagę na

te głosy w dyskusji, które
sprawy czasu wolnego od
Naukowcy wypowiadający
ten temat wyrażają pogląd,
łeczeństwo komunistyczne znajdzie
takie rozwiązanie tego problemu,
które wykluczy potrzebę surowego
przestrzegania czasu obowiązkowej
pracy. Choć, oczywiście, absurdalna
wydaje się wizja dnia roboczego
skróconego do minimum, np. do
dwóch godzin. Podkreśla się rów­
nież, że na kształtowanie się osobo­
wości człowieka mieć będzie wpływ
nie tylko ilościowe skrócenie czasu

pracy, ale i sama praca wypełniona
twórczą treścią.

Dyskusja na temat modelu czło­
wieka przyszłości trwa. Jeden z

naukowców na łamach „Litieratur-
noj Gaziety” pisze: „Zagadnienie to

dotyczy każdego z nas”.

organiza-
zapewnić

rozwoju
zdolności
efektem.

dotyczą
pracy,

się na

iż spo-

GEOLOGIA
w ofensywie!

UBYTKI EKSPLOATACYJNE rnd miedzi muszą być re­
kompensowane odkryciami nowych złóż — badania w tym
zakresie są prowadzone. Cztery czynne kopalnie miedzi —

przy zorganizowanym przemyśle przetwórczym — zapewnia­
ją Polsce przodującą pozycję w skali światowej. Oczekuje na

całkowite rozwiązanie problem technologiczny odzysku po­
szczególnych składników w procesach wzbogacania rud oraz

metalurgicznych — srebra, kobaltu, w>anadu, molibdenu, renu.

NOWE PERSPEKTYWY w zakresie zaopatrzenia w żelazo
otwiera odkrycie (prof. J. Znosko z zespołem) rud ilmenito-

wo-magnetytowych w pólnocno-wchodniej Polsce; udokumen­
towane zasoby uzasadniają zainteresowanie tym obiektem

przemysłu i górnictwa — rysują się perspektywy budowy no­
wego okręgu przemysłowego, a więc i awansu gospodarczego
dla regionu. Udokumentowane zasoby zoli kamiennej zabez­
pieczają potrzeby kraju I eksportu — zasoby perspektywiczne
są znacznie większe — praktyka wykazała jednak, że trzeba

się liczyć z nieprzewidzianymi zakłóceniami w eksploatacji
(katastrofa w kop. W'apno), eo wymaga zabezpieczenia zakła­
dów górniczych udokumentowanymi obiektami zastępczymi.
Sól potasowa odkryta w rejonie Zatoki Puckiej — wielkie o-

siągnięcie polskiej geologii — w^ymaga prac badawczych nad
metodami wykorzystania polihalitów, nad czym pracuje Uni­
wersytet w Toruniu. Siarka — odkrycie prof. Pawłowskiego
— uczyniła Polskę światowym potentatem w tej dziedzinie —

prace geologów zmierzają do pełnego wykorzystania eksploa­
towanych złóż.

U WANIA GEOLOGICZNE są kosztowne, ale szybko się a-

mortyzują. Korzystanie z ich wyników wymaga jednak dale­
kowzrocznej, oszczędnej gospodarki — przypominają geologo­
wie. Dostrzegają ogromne rezerwy surowcowe m. in. w nie­
dostatecznie wykorzystanych złożach. I tak tylko 40 proc,
udokumentowanych zasobów węgla wydobywają przeciętnie
kopalnie, z odpisaniem reszty na straty... Przy eksploatacji
siarki metodą podziemnego wytapiania średnio wydobywa się
59 proc, zasobów. Odzysk soli kamiennej wynosi średnio tyl­
ko 15 pęoc., a reszta — ze względów technicznych — idzie
na straty. Przy eksploatacji surowca głównego na ogół traci

się surowce towarzyszące, które mogłyby służyć gospodarce.
Oto przykłady pilnych zadań dla nauki, od której gospodarka
surowcowa oczekuje metod pełniejszego wykorzystania na­
szych bogactw naturalnych.
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„Bank nasion” „Sobótki" u „ropiarzy”
W placówce naukowej PAN w Skierniewicach „Sobótka”, to 'nazwa płonącej pochodni. Na

zgromadzono w specjalnych szklanych pojemni- . Podkarpaciu,, w „naftowym” regionie, głownie
kach, wypełnionych zielem krzemionkowym lub

gazowym azotem, ponad 1500 próbek nasion,
głównie zbożowych roślin pochodzenia krajowe­
go i obcego, tworząc z nich „bank nasion”. Dó
„banku”, jednego z nielicznych na świeeie, tra­
fiają nasiona z doświadczalnych poletek uprawo­
wych.

Suszone i następnie hermetycznie zamykane
w szklanych naczyniach stanowią materiał do­
świadczalny dla naukowców-genetyków. Stwo­
rzony w ten sposób „bank nasion” ma duże zna­
czenie praktyczne. Służy bowiem do wyhodowa­
nia nowych, wysokopiennych i odpornych od­
mian roślin zbożowych. Przechowywane nasiona

żyją w stanie 'uśpienia czyli kryptobiozie przez
kilkadziesiąt lat.

Nasiona zwykle żyją krótko, np. gerbery lub

wierzby kilka dni. Znane śą jednak gatunki, któ­
re potrafią przetrwać bardzo długie okresy ży­
cia utajonego. Zdecydowanym „rekordzistą” jest
ziarno łubinu, które znaleziono w wiecznej zmar­
zlinie. W tych specyficznych warunkach nasiona

tej rośliny przetrwały ok. 10 tys. lat. Bardzo dłu­
gi żywot mają również nasiona lotosu. W tórfo-

. wiskach północnej Mandżurii wydobyto je po
?00 latach.

Skierniewicki „bank nasion” powiększa stan

posiadania ciągle o nowe odmiany i gatunki róś-
llin w drodze wymiany prawie ze wszystkimi o-,
jgrodami botanicznymi ną.śWiecie.

takie sporządzano z nawiniętych na kije szmat

nasączonych ropą,, tworzącą kałuże w licznych
zapadliskach na polach i w lasach. W „sobótko­
wą” noc, zgodnie z odwieczną tradycją, roznie­
cano ogniska na wzgórzach i bawiono się przy
nich do białego rana. Dziewczyny opasywały
zielonymi gałęziami przygotowany stos drew,
by następnie rozniecić z niego płomienie, przez
które chłopcy musieli przeskakiwać. Tańce trwa­
ły do upadłego, a potem dziewczyny spieszyły
nad rzekę, aby puszczać wianki w wodę. Te z

nich miały szczęście i nadzieję rychłego zamąż-
pójścia, których wianki udało się kawalerom

wyciągnąć z nurtu długimi żerdziami...

Zapomniany przez lata zwyczaj na nowo zaczy­
nają kultywować podkarpaccy naftowcy, prezen­
tując urokliwe widowisko licznie odwiedzającym
region turystom. Tegoroczne „sobótki” odbędą
się w niepowtarzalnej scenerii — na terenie je­
dynego w świeeie skansenu przemysłu naftowe­
go — tu, gdzie do dziś przetrwały zakładane

przez Łukasiewicza pierwsze kopalnie „oleyu
skalnego”, w Bóbrce koło Krosna. Obrzędowe
widowisko odtworzy zespół „Pektowinu” z Ja­
sła, a muzyczną, wokalną i taneczną oprawę za­
pewnią najwierniejsze regionalnemu folklorowi

kapele i zespoły ludowe z Podkarpacia.
Nad całością przygotowań sprawuje pieczę

pracujący w kopalnictwie naftowym... Stanisław
Łukasiewicz — potomęk słynnego wynalazcy
lampy, dającej światło Rzięki.odkrywefeerriti uży-

'

ciu knota i kamfiny.
Mi

W Beskidach
W woj. bielskim znajduje się‘275 atrakcyjnych

pomników przyrody. Jest to 159 pojedynczych
zabytkowych drzew. 6 alei, 10 skał oraz 93 gru­
py drzew o linikalnych kształtach i sędziwym
wieku.

W Brennej na uw»agę zasługuje aleja dębówo-
rlipow'a we wsi Górki Wielkie, zaś w gminie
Brzeźnica 22 lipy o obwodzie 320—640 cm.

Piękne okazy dębów o obwodzie do liOO cm,

spotkać można na terenie gminy Dębowiec oraz

we wsi Rychwałd w gminie Gilowice-Slemień.

Prawdziwą ozdobą wsi Grodziec w gminie
Jasienica jest konkurent słynnego „Bartka" —

wiekowy dąb. Ma on ponad 800 lat, 27 metrów

wysokości, a jego obwód wynosi 920 cm.

W gminie Jeleśnia, w .miejscowości Sopotnia
Wielka znajduje się 20-metrowej wysokości na­
turalny wodospad, porośnięty bogatą, oryginalną
florą górską.

We wsi Zakrzów w gminie Stryszów dużą a-

trakcją turystyczną jest tzw. „lipa Łokietka” o

obwodzie 420 cm. Jak głosi legenda, w jej cieniu
odpoczywa! król Władysław Łokietek,
się do walki z. Krzyżakami.

Wędrując po Beskidach pamiętajmy
kaęh przyrody. Naprawdę warto je

sposobiąc

o pomni-,
zobaczyćl
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realizacja przez kraje
socjalistyczne wspólne­

go programu badania

przestrzeni kosmicznej „In-
terkosmos".

Obejmuje ona pięć zasadni­
czych kierunków: fizykę kos­
miczną, meteorologię, łączność,
biologię i medycynę oraz ba­
dania Ziemi z przestrzeni kos­
micznej. Polska uczestniczy od
samego początku we wszyst­
kich kierunkach badań prowa­
dzonych w ramach „Interkos-
mosu”. Badania z dziedziny
biologii i medycyny kosmicz­
nej prowadzone są to Polsce w

Centrum Badań Kosmicznych
PAN. Dotyczą one m. in. reak­
cji organizmu na skrajnie nie- .

korzystne, odbiegające od
normalnych warunki oraz

czynniki współczesnego środo­
wiska technicznego i zarazem
możliwości przystosowania. się
organizmu do takich, warun­
ków, jak np. stan nieważkości,
nagle przeciążenia, długotrwa­
le ograniczenie możliwości ru­
chu, czyli tzw. stan hipokine-
zji itd.

W Instytucie Biostruktury
Akademii Medycznej w War­
szawie oraz w Wojskowym In­
stytucie Medycyny Lotniczej
prowadzone są w ramach „In-

' Herkosmosu” badania - tkanek
zwierząt doświadczalnych, któ­
re prżebywłily 'w Kosmosie na

pokładzie radzieckich -sputni­
ków. Badania, te pozwoliły m.

in. określić wpływ nieważko­
ści ńa tkankę mięśniową, za­
kończenia nerwowe w mię­
śniach, a także na tkankę ko­
stną oraz część układu wy­
dzielania dokrewnego.

»

T)OLSKIE PRACE w zakre-
rsie biologii i medycyny

kosmicznej — mówi wy- ■
bitny astrofizyk — prof. Ste- :

fan Piotrowski — prowadzone
.w ramach „Interkosmosu” ;

koncentrują się nad zagadnie- ,

niami wpływu czynników lotu :

kosmicznego na tzw. wydol- ,

ność organizmu ze szczegół- ,

nym uwzględnieniem wpływu
przewlekłego i frakcjonowane­
go napromieniowania i farma­
kologicznej ochrony radiologi­
cznej^ ■

Przeprowadzone badania — i
, dodaje prof. Stanisław Baran- i

ski — przewodniczący Komisji :
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i medycyna
Biologii i Medycyny Kosmicz­
nej PAN a zarazem dyrektor
Wojskowego Instytutu Medycy­
ny Lotniczej — wykazały
zmiany regulacji hormonai -

nej w hipokinezji. Poznanie
tych zjawisk pozwala na opra­
cowanie sposobu normalizacji
zaburzeń termoregulacyjnych i
krążeniowych
kosmonautów.

w organizmach

IELE
kresu
analizy

w

DANYCH z za-

psy ekologicznej
działania czło-

warunkach ekstre-wieka
malnych lotu kosmicznego —

doda.je prof.' Barański — mo­
żna wykorzystać do określenia

przydatności poszczególnych
typów ludzi do wykonywania
szczególnie odpowiedzialnych
zadań tą wielu dziedzinach.
Wymienić tu można przykła­
dowo prowadzone przez nas

badania nad zależnością funk­
cji psychomotorycznych od
właściwej indywidualnej oce­
ny bodźców stressowych i ba­
dania nad formami zachowa­
nia się człowieka w trudnych
sytuacjach. Wracając do „In-
terkosmosu” warto podkreślić,
iż prowadzone przez polskich
uczonych badania należą do
najważniejszych problemów
biologii i medycyny kosmicz­
nej.

CHRZEŚCIJAŃSTWO KRZEWIONE POD

OSŁONĄ ZAGRANICZNYCH KANONIE-

REK, REPREZENTUJĄCE OBCĄ, ZA­
CHODNIA KULTURĘ. NIE ZWIĄZANE ZE
ŚRODOWISKIEM ANI KADRĄ *), ANI OBRZĘ­
DAMI CZY SZTUKĄ SAKRALNĄ, NIGDY NIE
CIESZYŁO SIĘ W CHINACH SYMPATIĄ, a w

makroskali społecznej stanowiło raczej, zjawi­
sko marginesowe. Potwierdzają to m. .in. pełne
niechęci i oskarżeń wobec tej religii. dzieła sze­
regu wybitnych intelektualistów chińskich z

przełomu XIX i XX.stulecia■(Czeng Kuan-jing,
Hu Szi, CzertjTu-s.iu i.in.).

Głębokie rozdźwięki pogłębiła dodatkowo po­
lityka znanego ze swych antykomunistycznych
przekonań Piusa ?XII.~ W okresie wojny domo­
wej Watykan jednoznacznie opowiada! się po
stronie Kuomintangu. Z jego siłami współpra­
cowali też liczni misjonarze,

Władze powstałej w 1949 r. Chińskiej Republiki
Ludowej nie żmierttaly minio to do konfrontacji
i Kościołem. Rząd w Pekinie przez parę lat tole­
rował internuncjusza papieskiego. Antoine Ribe-

ri’ego, który pozostał w Nankinie po ucieczce

stamtąd rządu Czang Kai-szeka na Tajwan w

kwietniu 1949, pomimo iż nie miał akredytacji i
możria go było usunąć jako persona non grata.
Jednakże niechętne gesty Watykanu,' który za je­
dyną reprezentację Chin uznawał nadal reżim

Czang Kai-szeka oraz wroga. działalność, kierują­
cego chińskim Kościołem, internuncjusza, wyczer­
pały cierpliwość władz. We wrześniu 1951 r. nun­
cjusz został odstawiony do granicy. Równocześnie

rząd postanowił upaństwowić szkolnictwo katoli­
ckie (3 uniwersytety, 209 szkół średnich i 2 tys.
podstawowych) oraz kilkaset placówek opiekuń­
czych i leczniczych podległych

' Kościołowi. Zam­
knięto Centralne Biuro Katolickie w Szanghaju,
rozwiązano ośrodki misyjne, a misjonarzy wyda­
lono z kraju.

Wszystkie bwe. .decyzję poprzedzone zostały
szeregiem wydarzeń, które warto tu, jak się
wydaje, choćby w skrócie zrelacjonować.

Związki religii z polityką były w Chinach
zbyt żywe, by niożna’ było o nich z dnia na

dzień zapomnieć, a działalność obcego ducho­
wieństwa, kolaborującego najpierw z mocar­
stwami kolonialnymi.'-potem z japońskimi oku­
pantami w latach 1937—1945, czy wreszcie z

proamerykańskim. reżimem Czang Kai-sżeka,
nie najlepiej zapisała §ię w - pamięci Chińczy­
ków. Tu prawdopodobnie szukać należy źródeł
koncepcji „natura! tzacj.i” Kościoła chińskiego i
jego administracyjnego uniezależnienia od Wa­
tykanu, który w powszechnej niemal opinii był

nie tylko zwierzchnikiem religijnym chińskich
katolików, ale i politycznym, wrogim ChRL,
ośrodkiem dyspozycyjnym.

Realizując tę koncepcję rząd ogłosił zasady
tzw. „potrójnej autonomii”, stawiającej sobie za

cel polityczne, administracyjne i finansowe
uniezależnienie Kościoła w Chinach. (Nie była
to zresztą oryginalna koncepcja rządu — już
przed I wojną światową proklamowali ją du­
chowni protestanccy w Chinach reprezentujący
800 tys. społeczność wiernych.)

POCZĄTKIEM 1951 r., w rozmowie z grupą
działaczy katolickich, wśród których było i
dwóch biskupów, premier Czou En-lai wy­

jaśnił, że „potrójna autonomia" nie wyklucza w

żadnym wypadku doktrynalnego zwierzchni­

WIESŁAW MERCIK CHRZEŚCIJAŃSTWO I CHINY (li)

ctwa papieża, a nawet dodał (cyt. za „Le Mon­
de”), iż „jest rzeczą konieczną, aby katolicy
■chińscy pozostali' związani z Watykanem w

sprawach natury duchowej”.
Komentując politykę rządu w sprawie „po­

trójnej autonomii”, agencja Sinhua. pisała w

styczniu 1951:
„Chodzi o wyzwolenie się z zachodnich tradycji

i o utworzenie nowego systemu, nowego ustawo­
dawstwa, nowej liturgii. Chrześcijanie chińscy mu­
szą sami odkryć skarby Ewangelii Chrystusowej.
Muszą uwolnić się od zachodniej teologii i wytwo­
rzyć nowy system teologiczny na ich miarę"2).

Dziś, po soborze, takie sformułowania przyję­
to by zapewne bez zasadniczych Sprzeciwów,
nawet gdyby któreś z. nich uznano za kontro­
wersyjne. O konieczności' związania się Kościoła
w Chinach z własną tradycją mówił sam Pa­
weł VI w przemówieniu .z 6 stycznia 1967 r.

Zagadnieniom tym poświęcono.w 1974 r. spe­
cjalne kollokwium w Louyain, w którym wzię­
to udział m. in. 2 kardynałów. W sprawozdaniu
z kollokwium stwierdzono m. in.: „Trzeba uwol­
nić Kościół (w Chinach) od więzów kultural­
nych, politycznych i finansowych łączących go

z Zachodem (...) Kościół ten winien być Kościo­
łem przesiąkniętym tradycją chińską, payślą i
życiem nowych Chin”.

LATACH’ PIĘĆDZIESIĄTYCH jednak
koncepcja sęhińsaczęnia Kościoła w ChRL
zabrzmiała w Watykanie jak wybuch

granatu, jak zapowiedź wielkiej- schizmy. Gdy
w lutym 1951 biskupi chińscy ogłosili deklara­

cję, która uznając „duchowe i religijne, zwierz­
chnictwo papieża” zaakceptowała „potrójną au­
tonomię” jako dyrektywę działania Kościoła w

ChRL, Watykan odpowiedział zakazem konse­
kracji nowych biskupów bez swego „placet”,
grożąc nieposłusznym ekskomuniką. Nasilono
też propagandę skierowaną przeciwko Chinom
Ludowym, a Pius XII opublikował, w latach

1952—1953, dwa listy apostolskie potępiające za­
sadę „potrójnej autonomii” i powstanie „Ko­
ścioła narodowego”. Równocześnie przekształco­
no istniejącą w Taipei, stolicy Tajwanu, pre­
fekturę .apostolską w arcybiskupśtwó' (w 1952).

Wszystkie te i inne gesty, i działania nie zaha­
mowały jednak procesu politycznego i administra­
cyjnego uniezależniania się Kościoła w ChRL od

Watykanu. W roku 1957 odbyła się w Pekinie

pierwsza, organizacyjna konferencja Patriotyczne­
go Stowarzyszenia Katolików Chińskich, w której
w’zięli udział zarówno świeccy jak i duchowni —

biskupi, księża, zakonnicy i zakonnice. W podjętej
wtedy rezolucji stwierdzono, że miłość do ojczy­
zny i praca dla niej jest świętym obowiązkiem
katolików, a ich patriotyczna działalność i zaan­
gażowanie w socjalistyczne przeobrażenia kraju
przyczynią się do podniesienia i umocnienia auto­
rytetu Kościoła. W dalszej części rezolucji stwier­
dzane:

„Fakty dowodzą, że Watykan jest tradycyjnie
antykomunistyczny, antysocjalistyczny, antyludo-
wy. Staje on w służbie polityki agresji prowadzo­
nej przez imperializm amerykański oraz tę służbie
kolonializmu. Z jednej strony uznaje klikę Czang

Kai-szeka na Tajwanie (...) z drugiej bez przerwy
ogłasza encykliki i dekrety (...) aby podburzyć kler
i wiernych do przeciwstawienia się rządoici ludo­
wemu (...) Posługuje się określeniami apostazji i

schizmy i grozi zasuspendowaniem oraz ekskomu­
niką, by zaniepokoić kler i wiernych, by z Ko­
ścioła chińskiego uczynić narzędzie imperializmu i

przeciwdziałać budowie socjalizmu l)'\
Nawiązując do praktyki istniejącej w gmi­

nach pierwszych chrześcijan, Stowarzyszenie
postanowiło, że duchowni chińscy spośród
swego grona wybierać będą biskupów.

Kolegium . duchownych wybrało wówczas
swym arcybiskupem ks. Ignatiusa Pi Szu-szi,
biskupa Mukdenu (mianowanego jeszcze przez
Plusa XII). W 1958 r. dokonano konsekracji 16
biskupów. Zwrócili się oni do Watykanu z pro­
śbą o zatwierdzenie, spotkali się jednak z od­
mową. Watykan przecież nie posunął się dalej
i nie zrealizował swych gróźb: nikt ż „nielegal­
nych” biskupów nie został ekskomunikowany.
JEDNAKŻE ta zdecydowana akcja katolików

chińskich zaszokowała Watykan, stając się
kolejnym impulsem do pcdjęcia przeciwko

nim ostrej kampanii propagandowej. W sierp­
niu 1958 Pius XII opublikował encyklikę „Ad
apostolorum principis”, w której raz jeszcze po­
tępił „schizmę” biskupów i separatystyczny
ruch katolików chińskich, oskarżając go jed­
nocześnie,. że... przygotowuje on całkowitą li­
kwidację chrześcijaństwa w Chinach. W grud­
niu 1959 Watykan mianował administratorem
apostolskim w Taipei, siedzibie. rządu Czang
Kai-śzeka, kardynała Tien, noszącego od 1946 r.

godność arcybiskupa Pekinu, a więc metropo­
lity. całych Chin. (Zajął on miejsce arcybiskupa
Kuo, którego skłoniono do „dobrowolnej rezyg­
nacji".) Równocześnie poselstwo Tajwanu w

Watykanie podniesiono do rangi ambasady.
W odpowiedzi na tę kampanię arcybiskup Pi

Szu-szi, uznany przez władze ChRL za oficjal­
nego kierownika chińskiego episkopatu, skryty­
kował — na sesji Ogólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych w 1960 r. —

„działalność imperializmu watykańskiego pole­
gającą na wykorzystywaniu uczuć religijnych
przeciwko budownictwu socjalistycznemu w

Chinach”,
Stowarzyszenie Katolików Chińskich zniknęło

przejściowo ze sceny politycznej ChRL — podob­
nie jak stowarzyszenia buddystów, muzułmanów,
taoistów czy protestantów — w zamęcie trwającej
w latach sześćdziesiątych tzw. „rewolu-ji kultu­
ralnej”, nastawionej wrogo do wszelkiej, także
rdzennie chińskiej tradycji. W tym okresie — jak

pisały zachodnie środki przekazu — zamknięto
świątynie wszystkich wyznań i religii, zabroniono

publicznych przejawów jakiegokolwiek kultu.
W 1970 r. zaczęły napływać wiadomości o

przywracaniu i ponownej legalizacji instytucji i
stowarzyszeń religijnych. W styczniu tego roku
otwarto dla celów kultowych wielki meczet

Tongse w Pekinie W grudniu władze zezwoli­
ły dwóm księżom włoskim, zajmującym się
pracą misyjną w Pakistanie, na przybycie do
Kantonu i odprawienie tam publicznej mszy.
W listopadzie 1971 otwarto katolicki kościół w

Pekinie (Nem-Fang) i w niektórych innych mia­
stach. Wcześniej jeszcze, bo w lipcu 1970, zwol­
niono przedterminowo amerykańskiego bisku­
pa J. E. Walscha, skazanego na 20 lat więzie­
nia za działalność kontrrewolucyjną i szpiego­
stwo.

YŁ TO GEST pod adresem Stanów Zjed­
noczonych, których episkopat dość nieocze­
kiwanie złożył (w maju 1970) oświadczenie

„zalecające" rządowi USA, „by kontynuował
swe starania zmierzające do rozwijania stosun­
ków z narodem Chin kontynentalnych”.

Zdaniem niektórych obserwatorów, oświadczenie
to zostało złożone pod wpływem „szarej eminen­
cji” Watykanu, arcybiskupa G. Bcnelli’ego, który
właśnie w styczniu tego roku odbył podróż do

Ameryki Północnej. Jednakże bardziej prawdopo­
dobne wydaje się przypuszczenie; że mamy tu do

czynienia z dwiema zbieżnymi, choć niezależnymi
od siebie tendencjami, zmierzającymi do nawiąza­
nia kontaktów z ChRL — Waszyngtonu i Watyka­
nu. Watykan bowiem, począwszy od 1963 r. nie­
ustannie sondował, różnymi zresztą drogami, mo­
żliwości nawiązania stosunków z rządem Chińskiej
Republiki Ludowej.

Jak się okazało, także rząd w Pekinie, stara­
jąc się wydostać z długotrwałej, pogłębionej
swą nieprzyjazną polityką wobec ZSRR i in­
nych krajów socjalistycznych, izolacji, był rów­
nież zainteresowany wyjść — pod określonymi
warunkami — naprzeciw watykańskim inicja­
tywom.

t) W 1946 r., kiedy gniesiono status Kościoła
chińskiego jako misyjnego, na 146 okręgów ko­
ścielnych, spośród których jeszcze 111 należało do

różnych kongregacji misji zagranicznych, tylko w

35 ordynariuszami byli biskupi chińscy. Na 5.581!

księży, 3.046 było obcokrajowcami.
!) Cyt. za M. Horoszewiczem „Czy chiński rok

Stolicy Apostolskiej”, „Człowiek i światopogląd”
nr nr 3 i 5/1972.



SOB9TA, NIEDZIELA, 15, 15 LIPCA 1978 R. — NR 150 gazeta południowa
Sir. 5

Niełatwo pisać o Januszu Meissnerze z

perspektywy oddalenia ostatecznego. Je­
go twórczość obejmująca kilkadziesiąt
powieści, zbiorów, opowiadań, nowel wy­
myka się określeniom jednoznacznym.

Przepraszam — ponieważ Meissner napisał
mnóstwo książek, wielu recenzentów' uważało
za stosowne określać je mianem literatury dru­
gorzędnej. Ta niefortunna jednoznaczność nie po­
winna nam przesłaniać . sprawy zasadniczej:
Meissner jest bardzo dobrym pisarzem i to okre­
ślenie świadczy po prostu o lenistwie intelektu­
alnym naszej krytyki. Wydaje mi się, że spra­
wozdawcy i teoretycy nie. mieli czasu przebrnąć
przez te księgi, tak mocno wpisane w widnokrąg
patriotyczny młodzieży polskiej. Podkreślam to
również dla innego, prostego powodu: bardzo
często „załatwiano” Meissnera przy pomocy ety­
kietki, charakteryzującej go jako twórcę dla...
dzieci i młodzieży. I znowu kolejne nieporozu­
mienie. Żadną miarą bowiem nie można nazwać

skomplikowanej — często tragicznej problema­
tyki moralnej prozy tego autora — tekstami ła­
twymi, „młodzieżowymi”.

Zaznaczone tu postawy wynikają chyba z ana­
chroniczności pojęć niektórych stars^ch recen­
zentów' Oni bowiem zetknąwszy się w tekstach
Meissnera z lotnictwem, z samolotami, z proble­
mami wojny powietrznej — po prostu nie umie­
li się w.tej sytuacji znaleźć. Co innego walka
ułańska, szarża kawalerii, trudne doświadczenia
wojsk pieszych! Tymczasem Meissner utrwalił
sę głównie w-naszej pamięci jako pisarz-lotnik.
I należał do tej grupy ludzi, którzy na lotnict-
twie się znali, lotnictwo uprawiali, byli
fachowcami w lotniczym rzemiośle wojskowym.
Bardzo często też w życiorysie pisarza, który
przez ostatnie dwadzieścia lat swego życia zwią­
zany był z Krąkowem, podkreśla się jego studia
w Szkole Budowy Maszyn i Elektrotechniki im.

OLGIERD JfDRZEJCZYK

Wawelberga i Rotwanda, ukończenie szkoły pi­
lotażu, szefowstwo pilotażu w Centrum Wysz­
kolenia Lotnictwa w Dęblinie, dowodzenie eska­
drą w drugim pułku lotniczym w Krakowie,
kierowanie Szkołą Pilotów. Zbyt rzadko mówi
się jednak o jego studiach w warszawskiej Szko­
le Nauk Politycznych, o pracy w Polskim Ra­
diu w Wielkiej Brytanii w latach 1940—1944.
Zresztą nie same takie biograficzne szczegóły
mają do reszty starczyć za argument. Sięgnij­
my po dowody zasadnicze.

Oto w „SZKOLE ORLĄT”, wydanej (po raz

n-ty) w 1.957 roku czytamy: „Gdy wypuszczał
podwozie, w słuchawkach zabrzmial glos, który
wydał mu się dziwnie znajomy. Jeden z pilotów
radzieckich pytał, co to za dywizjon. Pytał po
polsku!” Przypómnijmy zaraz wagę wspa­
niałego „ŻĄDŁA GENOWEFY” oraz „L JAK
LUCY”, w których pisarz podejmował proble­
matykę walki Polaków na obczyźnie o sprawy
dla nas najważniejsze. Dla różnych „specjali­
stów” niełatwe sprawy techniczne, pilotażowe,
związane z lotem, bombardowaniem, walką po­
wietrzną — te opowieści lotnicze miały słabszą
wymowę. No bo jakże? Koń to koń, szabla to

szabla, karabin to karabin. Tutaj pisarz h;e tyl­
ko nie labidził, aie mówił, że służba ojczyź­
nie polega także na doskonałym opanowaniu
techniki. Stąd w powietrzu bohaterowie Meis­
snera zachowują swoje najszlachetniejsze, naj­

czystsze związki uczuciowe z ziemią, z Polską.
I w tym sensie twórczość autora „WRAKÓW”
jest nową szkołą uczuć, jak ciągle nowy dla
człowieka jest świat Ikara. Dzisiaj taki właśnie
wpływ Meissnera na polską młodzież lotniczą,
na polską młodzież kosmonautyczną rośnie nie­
pomiernie. Ale też budzi to pisarstwo olbrzymi
,szacunek dla problemów wewnętrznych czło­
wieka, które „wywozi” on wysoko nad ziemię.

Nie bez znaczenia w ocenie'twórczości pisarza
jest próba poznania jego oryginalnego, odrębne­
go stylu, który wiąże się z nową techniką. Oto
fragment z „JAK DZIŚ PAMIĘTAM...":

„Wystartowałem, na wysokości dwustu metrów
zakręciłem pod kątem prostym w lewo, zmniej­
szyłem, obroty i lecę nad Prądnik Czerwony, aby
tam wykonać drugi wiraż. Północno-wschodni, dość
porywisty wiatr to unosi mnie w górę, to urywa
się nagle, to znów uderza z boku... Wystarczy nie-

1 wielki ruch wolantem, aby sparować jego pod­
muchy i przywrócić maszynie właściwe połażenie...
Brandenburg posłusznie kładzie się na skrzydło,
wysadzana topolami szosa, jakaś boczna przecina­
jąca ją droga obracają się jak kierat i nagle... na­
gle silnik przerywa, strzela, traci obroty, pluje
dymem...”

Meissnera opowieści lotnicze nie wyczerpują
bogactwa jego pisarstwa. Morze — drugi w jego
twórczości żywioł. Rzecz charakterystyczna, że
autor chce tu pokazać walkę człowieka z po­
wietrzem i wodą. Przypómnijmy „SZESCIU Z
DARU POMORZA”, „ST SAMSON WYCHODZI
W MORZE” korsaeką opowieść o Janie Marte­
nie „CZARNA BANDERA”. I jeśli Meissner,
wraca na ziemię, to często na... polowanie. Albo
do wspomnień bogatych.

Od śmierci pisarza mija kilka miesięcy. Chcę
tym krótkim materiałem podkreślić wagę i nie-

przemijalneść twórczości Janusza Meissnera, który
„nauczył” Polaków powietrza i morza, w służbie
dobra Rzeczypospolitej.
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Okradanie bogatych grobowców sięga cza­
sów faraonów. Wiele większych akcji ra­
bunkowych pozostało po dziś dzień spra­

wą równie enigmatyczną, jak odwieczny u-

śmiech sfinksa — pisze agencja AP, przypomi­
nając, że w 1140 r. p.n.e. strażnik pilnujący
płomienia w świątyni Amona w Tebach, złożył
następujące zeznanie przed trybunałem sądo­
wym rozpatrującym sprawę okradzenia świą­
tyni przez bandę rabusiów: — Zabrali mnie ze

sobą siłą, otworzyli grobowiec, zabierając ca­
łun ze złota i srebra... Sprawozdanie z tego
procesu, uwidocznione na papirusie, znalazło
się po trzech tysiącach łat na „czarnym rynku’’
handlu dziełami sztuki starożytnej.

Nic latem w zasadzie nie zmieniło się pod tym wzglę­
dem od tysięcy lat poza ceną kradzionych obiektów. Ceny
dzieł sztuki rosną, a na Zachodzie panuje opinia, że han­
del cennymi starociami stanowi doskonałą broń przeciwko
wzrastającej inflacji.,

WSPÓŁCZEŚNI złodzieje skupiają zazwyczaj swą uwa­
gę na przedmiotach, które można stosunkowo łatwo wy­
nieść, stąd pastwą kradzieży padają np. drogocenne re­
liefy ścienne grobowców oraz różnego rodzaju „drobiazgi”
oceniane niekiedy na setki tysięcy dolarów’. Archeolog au­
striacki, dr Manfred Bietak pracujący przy wykopaliskach
w Delcie Nilu stwierdził, że w czasach starożytnych łu­
pem złodziei padały najczęściej wyroby ze złota oraz bi­
żuteria. Obecnie rozkradane są całe fragmenty sarkofa­
gów i ozdoby figuralne Dr Bietak powiedział również, że

był świadkiem kradzieży fragmentów ścian grobowca w

Tebach w Górnym Egipcie oraz w wiosce Xoha w pobliża
Luksoru. W wielu domach okolicznych mieszkańców moż­
na znaleźć nawet mumie, przeznaczone na sprzedaż.

W dawnych czasach grabieże grobowców były profesją
wysoce „specjalistyczną”. Np. gdy jedni złodzieje włamy-

DZIEŁA SZTUKI

B

<

N

O

<

£
Ul
OL
N

(0
*

Ul
h

N

n

Kino w domu

Dużą atrakcję dla odwiedzających łódzkie zakłady radiowe „Foni-
ca” stanowią pierwsze polskie modele „gramowidu”. Przypominające
wyglądem i gabarytami zwykły gramofon elektryczny, urządzenie
to, zwane również „dyskowidem” lub „wideofonem”, służy podobnie
jak gramofon do odtwarzania płyt. Tyle tylko, że są to płyty szcze­
gólnego rodzaju, a więc takie, na których obok tradycyjnego dźwięku
nagrano także obraz. Wystarczy podłączyć „gramowid” do standardo­
wego czarno-białego lub odbierającego w kolorz.e telewizora, by mieć
w domu własne kino z własnej wideofońowej płytoteki.

Na razie jednak — choć badania nad ta aparaturą i budową coraz

bardziej udoskonalonych modeli „dyskowidów”' prowadzi wiele świato­
wych firm — nikt jeszcze nie podjął masowej produkcji tych urzą­
dzeń, ani też nagrań płytowych. Wiadomo już jednak, że płyty takie

mają wiele zalet, m. in. zapewniają one 80-krotnie większą gęstość
zapisu niż np. taśma magnetowidowa, a przy. seryjnej produkcji mo­
gą być od niej znacznie tańsze. Na płycie takiej zmieścić można cały
2-godzinnv film fabularny, a na kilku płytach zarejestrować treść ha­
seł zawartych w kilkunastotomowej wielkiej encyklopedii.

Producenci płyt nie zdecydowali jeszcze jaki z rodzajów tych na­
grań zapewniłby ich masowy odbiór, a więc opłacalność przedsięwzię­
cia. Ale i nad tym zagadnieniem Trwają intensywne badania i spo­
dziewać się można, że już wkrótce przyniosą one efekt. (J. K .)

Nałęczowskie Muzeum
50 lat temu w Nałęczowie otwarto muzeum, poświęcone Stefanowi

Żeromskiemu i jego związkom ż tym' lubelskim uzdrowiskiem. Pier­
wszy raz. autor „Siłaczki” przebywał w Nałęczowie w 1890 r. — jako
nauczyciel prywatny w demu Michała Górskiego. W Nałęczowie też
zawarł związek małżeński z Oktświą Rodkiewiczową. W 1905 r. zaś

oddany został do użytku letni dom pisarza w stylu podhalańskim, w

której to „chacie” mieszkał przez kilka lat, pisząc m. in. „Słowo o

bandosie”, „Różę”, „Dumę o hetmanie” i część „Dziejów grzechu”.
W tej właśnie „chacie” (zbudowanej z honorariów za „Popioły”) w

trzy lata po śmierci S. Żeromskiego otwarto muzeum pamiątek po
pisarzu. W okresie międzywojennym -rocznie zwiedzało tę placówkę
3 tys. osób.

Rekordy frekwencji padają jednak w ostatnich latach, kiedy to przez
nałęczowską „chatę” rocznie przewija się ck. 60 tys. osób. W tymże
okresie nastąpiło też ponad pięciokrotne zwiększenie zasobów muzeum.

Dziś jego zbiory liczą ponad ?,5 tys. eksponatów, w tym wiele listów,
zdjęć, sztychów. Muzeum posiada pełne wyposażenie letniego mieszka­
nia S. Żeromskiego. Wśród licznych obrazów znajduje się dziewięć por-
tretów pisarza oraz kilka jego syna. Ponad siedemset pozycji liczy
biblioteka wydań twórczości S. Żeromskiego oraz opracowań jemu po­
święconych. (F. M.)

POWOLI, powoli zbliżamy się do końca obec­
nego sezonu. Można by wprawdzie powie­
dzieć, że choć teoretycznie - na skutek po­

działu urlopów podczas miesięcy letnich w po­
szczególnych zespołach scenicznych — sezon ten

jeszcze trwa, to jednak, praktycznie z upływem
czerwca ustała już pełna działalność teatrów.

NAŁĘCZÓW — Sanatorium.

Świadczą o tym choćby
szczątki zbiorowego afisza
reklamującego aktualny
układ przedstawień na

scenach, które dogrywają
swój repertuar i niebawem,
również zamkną własne
podwoje. I jeśli nawet tu
lub ówdzie pojawi się
spektakl premierowy w

ciągu lipca i sierpnia, to

raczej przemknie on cicha­
czem, by dopiero z po­
czątkiem przyszłego sezonu
— po krótkim, okresie „roz­
ruchu” — wejść oficjalnie
w rejestr nowości scenicz­
nych. W zdecydowanej bo­
wiem większości poczynań
teatrów, takie wcześniej-

S sze premiery zalicza się
tylko ze względów Staty­
stycznych. Doświadczenia
zresztą dowodzą, że pozycja
dramatyczna, prezentowa­
na pod koniec sezonu, naj­
częściej bywa jedną, dru­
gą, albo trzecią próbą ge­
neralną (z publicznością) i
na, ogół — po powrocie z

wąkaeji — kształt widowi­
ska rzadko przypomina
pierwsze jego wersje. Mi­
mo, albo na skutek wcze­
śniejszego kontaktu z wi­
downią.

Nie chcialbym uogólniać,
aczkolwiek są to praktyki
niemal nagminne. Czy to

dobrze, czy źle? Przyznam,
że choć mógłbym zrozu­
mieć motywy kierujące te­
atrami jako chęć spraw­
dzenia „nie dotartej” je­
szcze premiery z reakcjami
odbiorców, to przecież —

gdybym w charakterze nor­
malnego widza miał płacić
za produkcję nie wykoń­
czoną, czyli za „towar” bez
pełnej gwarancji co do je­
go ostatecznej jakości —

czułbym się mniej lub wię­
cej oszukany. Tym bardziej
zaś występując w roli t~v.K
przekaźnika opinii, nieko­
niecznie zresztą recenzen­

ta, mógłbym (po konfron­
tacjach z dalszymi spekta­
klami, już odmiennymi)
wyrazić pretensje o to. że
teatr pod jedną etykietką
sprzedaje dwa, różne od
siebie wytwory artystycz­
ne. Stąd więc ktoś, poinfor­
mowany przeze mnie np. o

JERZY BOBER

Ba, zdarzyło mi się, że pi­
sząc o wrażeniach z wido­
wiska, bezpośrednio po je­
go ukazaniu się na afiszu,
musiałem potem zmieniać
oceny. Przeważnie krzyw­
dzące — zarówno twórców
inscenizacji, jak i wyko­
nawców. Nie zawsze jednak
można cofnąć swój osąd
publicznie, bo trudno prze­
cież wracać do zamieszczo­
nej już recenzji tylko
dlatego, że teatr nie dość
odpowiedzialnie potrakto­
wał własnych widzów —

prezentując im bez ostrze­
żenia półprodukt, zamiast
pewnego. Li t\j!ko z pośpie­
chu, czy tytułem królika

TEATR

wości. Przynajmniej po
stronie kupującego bilet na

przedstawienie, które jesz­
cze nie ma ostatecznego o-

b liczą.

złym przedstawieniu — ną
podstawie moich obserwa­
cji „próbnej serii” — mó­
głby stracić zaufanie (jeśli
je miał) do mych kwalifi­
kacji krytycznych, czy po
prostu dobrej woli, gdy
sarn, obejrzał całkiem
inny spektakl. Już zupełnie
przefasonowany, i jak się
zwykło mówić, zapięty na

ostatni guzik.
IE TWIERDZĘ, że tak
jest zawsze, ale nie­
rzadko • mogłem spra­

wdzić ową rozbieżność są­
dów osobiście kiedy pa­
rokrotnie zetknąłem się z

realizacją tej samej szfuki
na tej samej scenie —. po
upływie 'pewnego czasu od
niedopracowanej premiery.

doświadczalnego. Czyż nie
byłoby krokiem uczciw­
szym, skoro już chce się
skonfrontować własną nie­
pewność z publicznym odze­
wem, dopisać przy pierw­
szych spektaklach (na afi­
szu): „eksperymentalna pró­
ba z udziałem widzów i dy­
skusją”?. W każdym, razie
uniknięto by wówczas wie­
lu nieporozumień. Teatr
miałby tzw. czyste sumie­
nie, zaś odbiorca mógłby
naicet odczuwać satysfakcję
z faktu dopuszczenia go
do „tajemnicy” tworzenia
kształtu widowiska. Sądzę,
że tego rodzaju umowa z

publicznością wyjaśniałaby
do końca sprawę w sposób
nie pozostawiający wątpli­

Naturalnie, rozwa-'
żania te są niejako
rzeczą wymuszoną po­

stępowaniem teatru. Trzeba
sobie bowiem powiedzieć z

całą otwartością, że podob­
ne sytuacje w ogóle nie po­
winny się zdarzać. Sztuka,
która wchodzi na deski sce­
niczne, winna — z chwilą
oficjalnej premiery — być
tak. przygotowana, żeby jej
treść i forma odpowiadały
założeniom twórców

’ insce­
nizacji oraz precyzji war­
sztatu aktorskiego wszyst­
kich wykonawców. Na mia­
rę pełnych, możliwości ar­
tystycznych — obsadowych,
reżyserskich i scenograficz­
nych. A czy to okaże się
wystarczające, czy zamie­
rzenia sprostają realizacji
— jest zagadnieniem innej
miary i wagi. Bo nie na­
leży do zdrowych, objawów,
by dochodziło tu do para­
doksów, czyli świadomego,
stwarzania pozorów pre­
mier w przypadkach, gdy
nie ma mowy o zakończe­
niu cyklu prób, po przepro­
wadzeniu których teatr tt-

znaje widowisko za zdolne
do pefnokrwistego życia
scenicznego. Bez względu
na tó, czy/ widownia je za­
akceptuje, czy odrzuci —

jako efekt wspólnego' dia­
logu. Natomiast dialog ze

spektaklem, który nim d o-

piero będzie — i to je­
szcze nie wiadomo, jak u-

kształtowany — jest co naj­
mniej wymigiwaniem się od
odpowiedzialności ze strony
formułującej tegoż dialogu
zasady. Nie wspominając o

lekceważeniu widza. A więc
partnera, bez któreao teatr
nie ma racji bytu. Eo, choć
to truizm, ale teatr spraw­
dza się tylko wobec swojej
widowni — i to zawsz e<

z chwi"ą. kiedy ją zastrasza
do siebie. Zaproszenie zaś
jest równoznaczne z goto­
wością do pokazania tego,
co się przemyślało do koń­
ca i pod. werdykt odbior­
ców z całkowitym przeko­
naniem. o dojrzałości war­
sztatowej — oddaje.
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Kradną
od 30 wieków.

wali się do grobowca, zabierając tylko szlachetne metale,
inni zaś interesowali się wyłącznie lampkami oliwnymi
oraz odzieżą.

Wiele cennych przedmiotów wykopywanych przei lud­
ność wiosek dostarczanych jest na „czarny rynek” względ1-
nie odsprzedawanych pokątnym handlarzom, któwy z ko­
lei sprzedają tanio nabyte dzieła sztuki zagranicznym na­
bywcom. W pobliżu Doliny Królów w Górnym Egipcie
jest wioska licząca 1S tys. ludności, której wszyscy niemal

mieszkańcy źyją z handlu antykami. W celu położenia
kresu grabieżom władze wybudowały w pobliżu nowe o-

siedle, zachęcając mieszkańców wioski do przeniesienia
się do lepszych warunków mieszkaniowych. Wszyscy jed­
nak odmówili, nie chciwe opuszczać zasobnego w cenne

przedmioty miejsca, dostarczającego im środków do życia,
WIELE grabieży jest doskonale zorganizowanych. Wia­

domo np., że istnieją międzynarodowe gangi handlarzy,
dziełami sztuki, które prowadzą nielegalne prace poszuki­
wawcze w krypcie świątyni Dendura — jednej z najlepiej
zachowanych w Egipcie. Mimo straży złożonej z 34) osób,
zdołano wykopać i wywieźć 16 cennych przedmiotów, któ­
re zostały następnie dostarczone do Francji, a stamtąd do

Szwajcarii, będącej centrum handlu dziełami sztuki staro­
żytnego Egiptu. Niedawno banda złożona z 12 osób usiło­
wała wywieźć 7-tonową statuę z doskonale strzeżonej
świątyni w Luksorze, kradzież jednak została udaremnio­
na w drodze na lotnisko.

Według opinii kół miarodajnych, odpowiedzialność za

taki stan rzeczy ponoszą władze, które nie zadbały o wy­
starczającą ochronę zabytków. Należy również opracować
nowe stawki wynagrodzeń dla strażników i agentów, za­
pobiegając w ten sposób ewentualności ich przekupienia
przez złodziei. Wprawdzie powołano do ochrony zabytko­
wych miejsc specjalny oddział złożony * 2,5 tys. policjan­
tów i detektywów, jednak nie jest on w stanie upilnować
tysięcy historycznych miejsc na rozległej przestrzeni roz­
ciągającej się między Kairem a Asuanem.

W OKRESIE tylko minionych dwóch lat wydarzyły się
dwie większe kradzieże w muzeum w Asuanie, których
ofiarą padły trzy kosztowne posążki. Również w muzeum

w Luksorze ukradziono trzy statuetki wielkiej wartości.
W ub. roku policja w Asuanie dokonała odkrycia schowka
rzadkich monet z okresu faraonów wartości około 300 tys.
dolarów.

Według oświadczenia rzecznika dyrekcji muzeów w Kai­
rze, nie doszło do realizacji projektu dotyczącego sporzą­
dzenia rejestracji opatrzonej zdjęciami i dokumentacją
wszystkich zabytków znajdujących się w gestii państwa.
Wszystkie te niedociągnięcia powodują alarmujący wzrost

kradzieży cennych wykopalisk, stwarzając konieczność pod­
jęcia natychmiastowych skutecznych środków zaradczych.

(MD)

PO RAZ CZWARTY SPOTKALIŚMY SIĘ
NA PRZEŁOMIE CZERWCA I LIPCA W
STARYM SĄCZU NA KONCERTACH FE­

STIWALU MUZYKI DAWNEJ. STAROSĄDEC­
KI FESTIWAL, ZAINICJOWANY I KIEROWA­
NY ARTYSTYCZNIE PRZEZ NIESTRUDZONE­
GO ORĘDOWNIKA DAWNEJ MUZYKI STA­
NISŁAWA GAŁONSKIEGO, STAŁ SIĘ DOJ­
RZALSZY O JEDEN ROK, BOGATSZY O KO­
LEJNE DOŚWIADCZENIA. O rozwoju imprezy,
coraz większym nią zainteresowaniu, świadczą
po pierwsze — fakty najbardziej spektakular­
ne. W tym raku do grona organizatorów —

Urzędu Miasta i Gminy Starego Sącza, Muzeum

Okręgowego w Nowym Sączu, Państwowej Fil­
harmonii w Krakowie — przyłączyły się Polskie
Radio i Telewizja. t)zięki temu piękny wystrój
zabytkowych wnętrz Kościoła SS. Klarysek i
Kościoła Parafialnego ukazał się słuchaczom fe­
stiwalowych koncertów w iluminacji telewizyj­
nych jupiterów, czego uboczną korzyścią będzie
— być może — taki ewenement, iż dla najcie­
kawszych wydarzeń starosądeckiego festiwalu

znajdzie się miejsce w programie naszej, kolo­
rowej już, telewizji, a zatem trafią one do szer­
szego grona słuchaczy (i widzów zarazem). W
tym miejscu godzi się też wspomnieć, iż staro­
sądeckie „pojyphonica”, czyli nasze najstarsze
zabytki muzyki wielogłosowej — których od­
krycie w archiwum klasztoru Klarysek w nie­
pomierny sposób wzbogaciło obraz początków
polskiej kultury muzycznej — doczekały się już
także filmu autorstwa Zbigniewa Bochenka.
Film ów pokazano na tegorocznym festiwalu.
Można tylko przyklasnąć temu sojuszowi mass­
mediów z muzyką. Wreszcie — fenomenem sta­
rosądeckiego festiwalu jest jego ■publiczność,
reprezentująca' daleko szerszy przekrój socjalny,
niż to się zdarza w jakiejkolwiek innej sali
koncertowej: od profesjonalistów, a więc mu­
zykologów, krytyków, wykonawców muzycznych,
poprzez urlopowych gości Ziemi Sądeckiej, aż
P° jej „najzwyklejszych” mieszkańców. Frekwen­
cja na wszystkich koncertach jest nadzwyczaj­
na, dość powiedzieć, iż rzadko wystarcza miejsc
siedzących.

Idea
festiwalu musi więc godzić w sobie

dwa momenty: najwyższe ambicje repertua-
rowo-artystyczne z jednej strony i potrzebę

Popularyzacji muzyki, z drugiej. Pierwszy
z nich wynika z formuły programowej imprezy,
której założeniem jest prezentacja muzyki daw­
nej. a szczególnie nowo odkrytej.- a więc odna­
lezionej w archiwach i bibliotekach, zrekon­

struowanej przez muzykologów i „ożywianej”
na festiwalu przez wykonawców; w każdym ra­
zie muzyki trudnej w odbiorze, dość obcej do­
świadczeniu słuchowemu przeciętnego, współcze­
snego odbiorcy karmionego przede wszystkim
piosenką. Taki kształt programu znajduje swo­
je uzasadnienie we wspomnianych tradycjach
muzycznych Starego Sącza, średniowiecznego
ośrodka kunsztownego śpiewu wielogłosowego.
Z drugiej strony — tradycje owe, wraz z przy­
należną im nobliwą atmosferą, zderzają się tu
wszakże ze współczesnym życiem małego mia­
steczka, z tym wszystkim, co każdy słuchacz
przynosi w swojej pamięci „z zewnątrz”: z au­
tobusu, którym przyjechał na koncert, i z re­
stauracji, w której zjadł tuż przed niedzielnym
dansingiem kolację Dojeżdżając już czwarty rok
z rzędu na festiwalowe koncerty autobusem no­
wosądeckiego WPK z pobliskiego Rytra, odczu­
wam owo zderzenie potoczności i sztuki w dość
mocny sposób. Nachodzi mnie myśl, iż stykają
się tutaj ze sobą dwa, zupełnie sobie obce świa­
ty: z jednej strony przaśne życie, z drugiej —

najbardziej wysublimowane twory ludzkiego
ducha. Jeden przeczy drugiemu, granica, jaka
je dzieli — w nas samych przebiegająca — wy­
daje się trudna do przekroczenia nawet dla lu­
dzi nawykłych do obcowania z najbardziej ab­
strakcyjną sztuką, czyli muzyką.

MIAŁEM pisać o prelekcjach Janusza Ce-
giełły, bez których festiwal starosądecki
byłby, jak mi się to teraz wydaje, nie do

pomyślenia, tymczasem myśl moja powędrowa­
ła w jakieś odległe rejony. Może jednak nie tak
odległe? Któż potrafiłby dzisiaj w Polsce w

lepszy sposób, łącząc zatem najrzetelniejsze zna­
wstwo i staranne przygotowanie z niezwykłą
swadą i przystępnością słowa, wprowadzić słu­
chaczy w „hermetyczną” dziedzinę dawnej mu­
zyki?

Ale i sam program festiwalu łąezy w sobie to,
eo trudniejsze i to, co „strawniejsze” dla przecięt­
nego odbiorcy muzyki. W tym pierwszym, zasad­
niczym nurcie festiwalu, wymienić trzeba w tym
roku występy dwóch zagranicznych zespołów mu­
zyki dawnej, dwa koncerty Capellae Cracoviensis

(inauguracyjny i finałowy) oraz koncert Tria Ba­
rokowego. Najistotniejszym wydarzeniem z dzie­
dziny odtwórstwa muzycznego był niewątpliwie
występ słynnego i zaiste fenomenalnego) zespołu
wokalnego MADRIGAL z Rumunii pod dyrekcją
Marina Constantina, z bogatym programem ma­
drygałów’ renesansowych oraz utworów muzyki
rumuńskiej. Madrygaliści rumuńscy zachwycają

trudną do opisania finezją śpiewu: przede wszy­
stkim ponadmaterialnym, rodzącym się niepo­
strzeżenie z absolutnej ciszy i zanikającym płyn­
nie w pogłosie brzmieniem. Najdelikatniejsze piano
łączy się tu z pełnią harmonii, idealną czystością
zestroju współbrzmień, linie melodyczne poszcze­
gólnych głosów wydają się głosami pojedynczych
instrumentów. W niuansowej interpretacji rene­
sansowej muzyki chóralnej zaskakuje niekiedy fi-

nezyjna deklamacja tekstu, uwydatnianie pew­
nych efektów' fonicznych. Być może, znawca stylu
wykona-wczego tej epoki uznałby te interpretacje
za kontrowersyjne, ja potrafię tylko skapitulować
przed ich czystym, muzycznym pięknem.

PRZYZNAM natomiast, że nie wysłuchałem
do końca koncertu zespołu muzyki dawnej
„Joculatores Upsalienses” ze Szwecji. Ze­

spół ów, jak mi się wydaje. reprezentuje w od-
tw'órstwie wczesnośredniowiecznej mutyki pew­
ną kostyczność i surowość interpretacji, skon­
centrowanej jakby wyłącznie na — problema­
tycznej zresztą — poprawności wykonania utwo­
ru. Wykonanie Kyrie-Criste-Kyrie z „Messe de
Nostre Damę” Giuillaume’a de Machaut dało
okazję do porównania z pamiętnym występem
wiedeńskich „Minstreli” — w kontraście z nat­
chnioną, wirtuozowską grą tamtego zespołu na

dawnych instrumentach, arcysubtelnym śpie­
wem melizmatycznym jego solistów, tutaj m:e-

liśmy do czynienia z muzykowaniem jakby nie­
poradnym, amatorskim.

Wydarzeniem repertuarowym festiwalu było na­
tomiast wykonanie, po raz pierwszy po odnalezie­
niu, utworu polskiego kompozytora epoki późnego
batoku, J. Staromiejskiego „Yesperae de Sanetis”.
Utwór ów zrekonstruował na podstawie odnalezio­
nych rękopisów poszczególnych głosów Tadeusz

Maciejewski. Wykonała ów utwór na zakończenie
festiwalu Capella Cracoviensis wraz z Zespołem
Madrygalistów, pod dyrekcją Stanisława Gałoń-

skiego, partie solistyczne śpiewali: Ewa Kowalczyk,
Eligia Kłosowska, Zdzisław Adamkiewicz i Włady­
sław Dyląg. Zasób zabytków polskiej kultury mu­
zycznej wzbogacił się znowu o bardzo cenne, war­
tościowe artystycznie dzieło — nie bez zasługi Sta­
rosądeckiego Festiwalu Muzyki Dawnej i jej ini­
cjatora.

Na. inauguracyjnym koncercie festiwalu słu­
chaliśmy natomiasf mało znanej kantaty Johan-
na Sebastiana Bacha „Hochsterwiinschtes Freu-
denfest” BWV 194 o~az Arii na pozytyw solo
Anonima Starosądeckiego w wykonaniu Jacka
Kyliga. Na zrekonstruowanym pozytywie z kla­

sztoru Klarysek, o uroczych, delikatnych bar­
wach, rozbrzmiały znowu, po wielu latach, utwo­
ry zapisane niegdyś przez siostry, odnalezione w

archiwum i opracowane przez Jana Chwałka.

DOPEŁNIENIEM omawianego nurtu festiwalu
był koncert znakomitego, reprezentującego
wybitny poziom wykonawczy, słowem, nie

wymagającego tutaj reklamy zespołu z Krako­
wa —■Tria Barokowego w składzie: Elżbieta
Stefańska-Łukowicz (klawesyn), Barbara Świą­
tek (flet) i Jerzy Klocek (Wiolonczela), Trio Ba­
rokowe zaprezentowało sonaty Telemanna, Vi-
valdiego i J. Ch. Pepuscha oraz Pierwszy Kon­
cert Jeana Philippe’a Rameau.

Jakby na pograniczu dwóch nurtów festiwalu
sytuowały się dwie ; imprezy:., recital wokalny
Urszuli Trawińskiej-Moroz, poświęcony pamięci
Ady Sari, z omówieniem Bogusława Kaczyń­
skiego (najwybitniejszego dziś w Polsce popu­
laryzatora opery i wybornego znawcy anegdo­
tycznych kulisów teatru muzycznego) oraz spe­
ktakl muzyczny Warszawskiej Opery Kameral­
nej, a mianowicie „La serva padrona” Giovan-
niego Paisiella. Całkiem rozrywkowe upodoba­
nia festiwalowych słuchaczy zaspokoił zaś tra­
dycyjny już gość starosądeckiej imprezy: zespół
wokalny „Campanella” z Bordeaux. Przyznam,
iż styl wykonawczy francuskiego zespołu nuży
mnie już swoją banalną ckliwością, pomimo, że

repertuar „Campanelli” — poetycka piosenka
francuska — jest mojemu sercu bardzo bliski.

O CENIAJĄC tegoroczny festiwal generalnie,
trzeba powiedzieć, że głównym jego atutem
okazał się ów przewodni nurt programowy,

a więc prezentacja znanych i nowo odkrytych ar­
cydzieł muzyki dawnej. Koncerty towarzyszące
wydają, się ciągle dość przypadkową, artystycznie
pośledniejszą także w sensie wykonawczym, kon­
cesją na rzecz powszechniejszych upodobań. Prze­
konaliśmy się zatem raz jeszcze, iż w dziedzinie

śpiewu koloraturowego Adzie Sari sprostać piekiel­
nie trudno, że poziom pianistów-akompaniatc 'w

(czy icb dobór na takie imprezy) jest bardzo rie-

zadowalający, że dziedzina opery kameralnej f t

ciągle jeszcze polem raczej dodatkowej prrr-
robkowej muzyków, niż prawdziwi? tw,' : :h
osiągnięć muzyczno-inscenizacyjnych. Innymi sło­
wy, ten drugi nurt festiwalu niewiele odbiegał od

przeciętnego poziomu tzw. audycji popularyzator­
skich (też zresztą niedobrze, że taki jest poziom
owych audycji). f

Co powiedziawszy, przepraszam z góry, iż za­
wyżam wymagania...
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wprowadzono w NRD pię­
ciodniowy tydzień pracy,
przedłużył się automatycz­
nie czas wolny mas pracu­
jących. Udział coraz więk­
szej ilości osób w podejmo­
waniu nauki dla. polepsze­
nia kwalifikacji zawodo-
wych, wzrastająca liczba
odwiedzających muzea oraz

imprezy kulturalne czy
sportowe — wskazywały,
że społeczeństwo NRD co-

- raz lepiej i rozumniej wy­
korzystuje uzyskany za po­
średnictwem państwa so­
cjalistycznego, swój wolny
czas.

Głównie, oczywiście z do­
brodziejstw przedłużonego
..weekendu" skorzystały całe
rodziny, dla których zwięk­
szyły się możliwości współ-

obszarach, z uwagi
odkrywkowe, musiano
bać całe partie lasów.

prace
wyrą- |
Obec- |

nie, te „nieużytki” uległy (i j
ulegają) pełnemu zagospoda- |
rowaniu właśnie pod kątem j
regulacji' jezior, tworzenia i
piaszczystych plaż. załęąienia i

brzegów oraz zabudowy e-

biektami wczasowo-gastrono-
micznymi. .

'

Tak dzieje się z ośrodkiem
wypoczynku . wokół jeziora
Kulkwitz, położonego niemal
przed bramami Lipska. Zbu­
dowano tu plażę o długości
600 m (samo jezioro ma 100
ha powierzchni). Żywienie
zapewniają dwie duże gospo­
dy ludowe, natomiast wypo­
życzenie sprzętu sportowego
— liczne kioski i przecho­
walnię. Pole. kempingowe
pomieścić może . ponad tysiąc

!

LEIPZIGER YGLKSZEITUNG NRD
B
|

Z RODŁA ONZ podają, że w roku
1977 handel światowy wykazał
spadek dynamiki obrotów w po­

równaniu z rokiem poprzednim,

wartościowo wyglądało to na-

imponująco — dwa miliardy
pięć milionów dolarów, wobec

Wprawdzie,
wet bardzo
osiemdziesiąt
1.813 milionów dolarów w roku 1976; ale po
skasowaniu wpływu wzrostu cen dynamika
ta okazała się znacznie niższa niż w roku
1976 — tylko 6 proc, wobec poprzednich 11

proc. Ciekawe przy tym, że wśród najsilniej­
szych gospodarczo państw kapitalistycznych
nastąpiło generalne, obserwowane już w po­
przednich łatach, przetasowanie strumieni
towarów7 i usług będących przedmiotem mię­
dzynarodowego handlu.

Używając w dalszym ciągu wskaźników
„oczyszczonych" z wpływu wahań cen, zoba­
czymy, że w USA wystąpiła w ubiegłym
roku kompletna stagnacja eksportu (zero
procent wzrostu) przy 16-procentowym wzro­
ście importu, co jest czymś zgoła wyjątko­
wym w gospodarczej historii, tego kraju; w

Japonii — stagnacja po obu stronach: w im­
porcie i w eksporcie; w krajach Europy Za­

chodniej natomiast, z wyjątkiem RFN, prze-
■waga wzrostu eksportu nad importem, szcze­
gólnie mocno zaznaczająca się we Francji i
Wielkiej Brytanii. Krótko mówiąc, zachod-
ęioeuropejscy partnerzy uczestników mię­
dzynarodowego handlu uczynili dalszy krok
w kierunku przymknięcia bram na ich chro-

Nowe iloża

niony obecnie dziesiątkami aztucznych barier
handlowych, rynek.

TYCH BARIERACH — cłach „wyrów­
nawczych”, podatkach dla importerów,
depozytach pieniężnych, które muszą

oni składać, aby móc kupić towar spoza gra­
nic EWG, o importowych kontyngentach i
bezwzględnych zakazach importu, gdy inne
sposoby nie skutkują — pisze się obecnie

syjnych w świecie kapitalistycznym, drogi .

przeciętnego eksportera na rynki głównych
tego świata potentatów stają się coraz bar­
dziej strome i to niezależnie od takich czy
innych sztucznych barier protekcjonistycz­
nych, których niepełną listę przytoczyliśmy

>przed chwilą. Rzecz mianowicie w nieuchron­
nym wynaturzaniu się mechanizmów kapita­
listycznej gospodarki m. in. za sprawą wie-

ELŻBIETA KAWECKA-WYRZYKOWSKA

wiele, również w Polsce. Jako kraj człon­
kowski RWPG jesteśmy wszak pod tym
względem szczególnie dyskryminowani. Ale
warto przy okazji spojrzeć na jeden jeszcze,
rzadko ostatnio poruszany u nas problem,
dotyczący mianowicie ogólnej dostępności
zachodnich rynków dla eksportowego towa­
ru — obojętnie jakiego pochodzenia: od nas,
z innych, krajów socjalistycznych, z Trzecie­
go Świata, z poszczególnych krajów kapita­
listycznych :nawet. Jest pod tym względem
coraz gorzej. Z roku na rok, zwłaszcza pod
wpływem przedłużających się zjawisk rece-

lonarodowych spółek oraz przemysłowych i
surowcowych karteli, których działalność,
dezorganizująca ogromne „segmenty” świato­
wego rynku, doczekała się już niejednej o-

strej krytyki, zwłaszcza na forum ONZ.
Generalnie biorąc, rynek wysoko rozwinię­

tych państw kapitalistycznych jest tzw. ryn­
kiem nabywcy, a więc ma względnie duże
„prerogatywy” w stosunku do producentów
i dystrybutorów wszelkiego rodzaju dóbr i
usług. Firmy typu koncernowego, a już szcze­
gólnie ■wielonarodowe spółki nie mają z ta­
kim rynkiem żadnych kłopotów7.

Najtrudniejszym
dla dostawców x ze­

wnątrz (tj. z zagranicy) rynkiem wysoke
uprzemysłowionego kraju kapitalistycz­

nego, a często również kraju w Trzecim
Świecie — jest rynek opanowany przez wie­
lonarodowe spółki. Najtrudniejszym nie tyl­
ko z racji ich ekonomicznej i finansowej siły,
którą potrafią używać również w sprawach
dotyczących wielkiej polityki. Także z tego
względu, iż ostatnio coraz częściej spółki te

zaczynają rozszerzać swą działalność na

branże, w których dotychczas w ogóle nie dzia­
łały (np. koncerny samochodowe — na branżę
chemiczną, czy spożywczą). Możliwości mają
ogromne, co wynika chociażby z faktu, iż—-

według źródeł amerykańskich — koncentrują
one aktualnie 450 miliardów dolarów samych
tylko zasobów gotówkowych, nie licząc setek
miliardów ulokowanych w rozmaitych papie­
rach wartościowych i nie mówiąc o koncen­
tracji w ich ręku aparatu wytwórczego, po­
tencjału naukowo-badawczego, sieci dystry­
bucyjnej. Są to przy tym możliwości dyna­
micznie rosnące i jak sądzą niektórzy znaw­
cy przedmiotu za 12—15 lat w rękach lub
pod kontrolą około 300 (wówczas) wielonaro­
dowych spółek znajdzie się .niemal całość ży­
cia gospodarczego w kapitalistycznym świe-

I chociaż ta ostatnia opinia wydawać się
może nieco przesadzona, faktem jest, iż pod
wpływem tych wszystkich czynników dostęp
na zachodnie rynki, zwłaszcza dla dyskrymi­
nowanych dodatkowo wzmożonym protekcjo­
nizmem handlowym, firm z krajów socjalis­
tycznych staje się sprawą coraz bardziej
skomplikowaną.

NOWE
UL"-

wypoczynku i rekren-

planowanie pan­
na tym odcinku,

zabezpieczenie oby-
NRD coraz więk-

Od lat organizacje społe­
czne i samorządowe, a także
właściwe
stwowe

dbają o

watelom
szych (s lepszych) warunków
spędzania wolnego czasu.

Przede wszystkim zaś o u-

sprąwnienie i rozwój dotych­
czasowej bazy wypoczynko­
wo-turystycznej, jak również
o stwarzanie nowych ośrod­
ków, które by sprostały
wzrastającym potrzebom w

tej dziedzinie. . Szczególnie
dużo do zrobienia w tym za­
kresie ma okręg lipski. Wia­
domo bowiem, że jest to w

całej NRD obszar najuboższy
w łasy i wody, więc natural­
ne warunki dla. masowego
wypoczynku są tu wyjątko­
wo .skąpe i ograniczone.

' Nikt jednak 'nie zamierza
zadowolić się tylko, tym, co

stworzyła sama natura: Prze­
ciwnie, władze dokładają sta­
rań oraz pieniędzy, aby ów
stan rzeczy poprawić — a

■nawet w dość radykalny spo­
sób zmienić. I faktycznie w

ciągu ostatnich lat wiele się
zmieniło.

JEST SPRAWĄ ogólnie
znaną, że wokół Lipska roz­
ciągają się tereny z pokłada­
mi węgla brunatnego, które
częściowo zostały już wy­
eksploatowane — zaś pod­
skórne wody utworzyły w

miejscach kopalnianych dzi­
kie jeziora i stawy. Na tych

turystów, a dorośli i dzieąi ■
mają do dyspozycji plażę
sportowe, gier i zabaw.
Istnieje tu również letnie
kino.

Drugim takim ■.ośrodkiem,
w pobliżu Lipska jest Pah-
naer See, piękne jezioro. —

także „podarowane”. wczaso-

. wieżom przez byłą kopalnię
węgla brunatnego. Należy
ono do rzędu nowoczesnych
terenów wypoczynkowych,
wyposażonych we wszystko,
co turyście i spragnionemu
kontaktów z naturą, trzeba
do odnowy sił oraz zdrou-ia.

Do tych dwóch, zagospoda-
Towąnych,już jezior — dołą­
czą w latach ■najbliżśżych.ną-
stępne: Borna-Ost. i Hassel-
bach (gdzie ukończono już
wydobycie węgla). Pierwsze,
liczy 361 ha powierzchni,
drugie 420 ha. Prace nad
tryposażenicm i zabudową
plaż posuwają się szybko,
tak — że wkrótce okręg lip-

. ski Wzbogaći się o notce o-

biekty całościotce. pozwalają­
ce w pełni korzystać ludziom
z czasu wolnego w pięknym
otoczeniu przyrody. .

JEŚLI DODAMY, że nie
tylko owe ośrodki kąpielowe,
lecz także świeżo zalesione
tereny wokół Lipska, po­
większą możliwości wypo­
czynku i turystyki (430 ha
lasu!) — to niebawem miesz­
kańcy Lipska przestaną zaz­
drościć warunków natural­
nych, jakimi, obdarzyła przy­
roda np. okolice Drezna, czy
Berlina. (KL)

Rozmowa
w naszej ambasadzie.

DANE PODSTAWOWE O GOSPODAR­
CE LIBIJSKIEJ: DOCHOD NARODOWY

NA GŁOWĘ MIESZKAŃCA — 5 TYS. DO­
LARÓW ROCZNIE. Plan pięcioletni na lata
1976—80 przewiduje największe nakłady in­
westycyjne na rolnictwo (5 mld bojarów),
przemysł (4 mld) i budownictwo, mieszka­
niowe (3,8 mld) Zyski z eksportu samej ropy
naftowej przynoszą krajowi rocznie 7 mld
tlolarów. Dzięki temu można sprowadzać
urządzenia i maszyny z Yżysoko uprzemysło­
wionych państw o-raz zatrudniać najlepszych
specjalistów zagranicznych. Aktywne są tu­
taj przedsiębiorstwa RFN. Pracują Jugosło­
wianie (12 tys osób), Turcy . (15 tys.), Bułga­
rzy (8 tys.), Polacy (5 tys.),'oraz Amerykanie,
Anglicy, Włosi i Francuzi (po 2 tys. osób),
nie mówiąc o sąsiadach z Egiptu i Tunezji.

Władzę sprawuje. Powszechny Kongres
I,udowy, w terenie działają komitety ludowe
wybierane bezpośrednio przez obywateli.
Kierownictwo państwa stawia sobie za cel.
rewolucjonizować świadomość społeczną, jed­
nakże przy poszanowaniu' tradycji obyczajo­
wej i kulturowej, której źródłem są wskaza­
nia Koranu.

Polacy budują w Libii drogi 1 farmy (,.Dro-
roex” i „Budimex”) oraz pracują w służbie
zdrowia i gospodarce komunalnej. Fortfel
obecnych kontraktów ambasador, Tadeusz
Mulicki, szacuje na 200 min doi.

Po tym wprowadzeniu w podstawowe pro­
blemy Libii ponownie przejmują nas w swe

ręce gospodarze i zwiedzamy supernowo­
czesny szpital zbudowany przez'Szwedów a

prowadzony przez Jugosłowian. Anaratura z

różnych stron świata, jak wszystko w tym
kraju — od dżinsów poprzez soki aż do
samochodów i samolotów. '

485 łóżek, 322 Osoby. personelu, absolutna
czystość, pokoje rekreacyjne,, bar, sala pro­
jekcyjna, ubiory wymieniane codziennie.
Pierwszy w moim życiu szpital, w którym

Węgięrscy geolodzy intensywnie poszukują nowych złóż ropy
naftowej i gazu ziemnego w południowej części kraju. Na ukoń­
czeniu jest tu pierwsza budowa obiektu eksploatacyjnego, gdzie
oddzielać się będzie gaz od ropy dostarczanej z pięciu odwier­
tów. Jak się szacuje, -szyby te dadzą jeszcze w7 tym roku ok.
20 tys. ton ropy. Po uzyskaniu pełnej zdolności produkcyjnej, od
1982 roku coroczne wydobycie obliczą się na ok. 200—300 tys.
ton. Ma to duże znaczenie dla gospodarki węgierskiej, ponie­
waż potrzeby kraju wynoszą 10 min ton, a wydobywa się obec­
nie tylko 2 min ton ropy. Głównym dostawcą tego surowca dla

Węgier jest Związek Radziecki, skąd sprowadza się 7 min ton

ropy rocznie.

Na straży jakości
straży jakości wytwarzanych w Czechosłowacji wyrobów
44 ośrodki badawcze, których ććlęm. jest oceną czechesło-. .

wackiej produkcji oraz porównywanie, jej z najlepszymi w

I świecie wyrobami. Specjaliści z tych instytucji badają nowe wy­
roby pod względem przydatności ich do produkcji masowej,
kontrolują jakość produkcji seryjnej w stosunku do prototypów
itd; Do najbardziej znanych w CSRS centrów badania jakości
należy instytut elektrotechniczny i samochodowy w Pradze, bu­
dowy maszyn w Brnie,. instytut atestatycyjny narzędzi i urzą­
dzeń. Placówki te obsługują nie tylko CSRS, ale i inne kraje
RWPG. Liczba prowadzących prac stale rośnie. Np. tylko w

dziedzinie metalurgii i budowy maszyn w ciągu roku przepro­
wadza s’ę badania ponad 7 tys. wyrobów. W ubiegłym roku

jponad 14 proc, z nich otrzymało znak jakości.

Na

KUBA. Rybacy z Copnar.

starej

i

ńię czuję charakterystycznego dla tego typu
inśtytucji7 zapachu...

WIELE MÓWIĄCY jest sam układ pro­
gramu naszej wizyty: farmy rolnicze —

uniwersytet — szpital. Dopiero po za­
prezentowaniu przybyszom gigantycznego
wysiłku w tych trzech dziedzinach, po zwie­
dzeniu fabryki domów, cementowni i mle­
czarni, gdzie również podziwialiśmy nowo­
czesną technologię i urządzenia — przyszedł
czas na rozmowy z ludźmi działającymi w

sferze ideologii i propagandy oraz na zv>’ie-

ADAM OGORZAŁEK

•-ri■

dzanie zabytków mających niebagatelną me­
trykę sięgającą początków naszej ery.

Ministra informacji' i kultury. Amina Ka-

nuna, pytamy, w jakim stopniu rewolucja
1 Września nawiązuje do rodzimej tradycji,
a na ile jest otwarta wobec skarbnicy postę­
powej myśli współczesnego świata. W odpo­
wiedzi koncentruje się nasz rozmówca na

ciągłości obyczaju, która da.ie każdemu spo­
łeczeństwu poczucie tożsamości. — Mądrość
polega na tym, by umiejętnie rozwłóknić ira-
dyćję i ‘brać z .niej to, co zasługuje ha kon­
tynuację, a odrzucać elementy wsteczne. Nie
zwalcza się w Libii religii, lecz kosmopoli­
tydzny ciąg kulturowy pozostawiony przez
imperialistów. Rewolucja pobudza zmiany w

sposobie życia, w myśleniu, gdyż bez zmian

100 i więcej ton po-
pięciolatce powierz-
tysiąc hektarów.

Zbiory nowalijek
Pod szklanymi dachami cieplarni „Krajowa”, Braszow”, „Bu­

kareszt”, „Arad” rozpoczęły się w Rumunii zbiory świeżych
warzyw. Gospodarstwa szklarniowe w tym kraju dysponują so­
lidną bazą materiałowo-techniczną i wysokoefektywnymi od­
mianami pomidorów, papryki, ogórków itp. Rumuńscy specja­
liści rozwiązali liczne problemy w7ynikające z kompleksowej
mechanizacji prac w cieplarniach oraz opracowali dwa cykle
produkcji w7arzyw7: pierwszy trwa od grudnia do czerwca, a

drugi do listopada. W tym roku spodziewane są wysokie plony.
Liczne gospodarstwa otrzymują z 1 ha po
raidorów oraz do 200 ton ogórków. W tej
ehnia warzyw pod , szkłem zwiększy się o

Mongolskie futra

Mongolia jest bogata w futra. W jej lasach żyją sobole i li­
sy, rysie, wiewiórki i wydry. W bezkresnej pustyni Gobi i w

górach na południu kraju mieszkają antylopy i dzikie wielbłą­
dy.

Co roku myśliwi zdobywają tysiące cennych skórek. Ostatnio
modne są futra z bardzo rozpowszechnionego w Mongolii susła,
którego skórki łatwo się wyprawia i które doskonale imitują
sobole lub wydry. Futra są poważną pozycją na liście ekspor­
towej Mongolii: od wielu lat uczestniczy ona w międzynarodo­
wych aukcjach futrzarskich.

PO „CZARNYM PRZYPŁYWIE”
— „CZERWONE MORZA”

Po klęsce spowodowanej katastrofą .li-

beryjskiego tankowca „Amoco-Cadiz” (do
morza wyciekło ok. 230 tys. t. ropy), na­
zwanej we Francji „czarnym przypły­
wem”, morskie wybrzeże Cilyadosu dot­
knęła klęska „czerwonego molza”. U wy­
brzeży Calradosu pojawiły się bowiem

mikroskopijne, niewidoezrte gołym okiem
algi. Według badań instytutu naukowego
i technicznego rybołówstwa morskiego w

Ouistrham, algi te są silnie toksyczne, a

możliwość ich spożycia wraz z rybami,
czy małżami — jak głosi komunikat in­
stytutu — stwarza poważne zagrożenie
dla ludzkiego zdrowia.

W związku z tym dyrekcja d s mor­
skich w Hawrze wydala zakaz połowu
ryb i mięczaków, co oznacza prawdziwą
klęskę dla rybaków Caleadcsu. Dotych­
czas jednak nie znaleziono sposobu na

toksyczne algi. Pojawiają się one zaw­
sze wiosną i latem — jeżeli następuje —

tak jak obecnie — znaczne ochłodzenie.
Równocześnie poinformowano, że głó­

wnie plaże Bretanii zostały oczyszczone
z „czarnego przypływu”. Jednak prze­
ciwko optymistycznemu komunikatowi

eaprotestowali miejscowi ryhacy. hodow­
cy ostryg oraz ludzie utrzymujący się z

turystyki (hoielarze np. obliczają, że ich
stratę powstałe w wyniku katastrofy
wyniosą co najmniej 60 proc. ubiegło­
rocznych dochodów), których zdani-m

sprawa nie p-zedstawia się tak. optymi­
stycznie. Według opinii specjalistów, na

osiągniecie ekologicznej równowagi no

katastrofie „Amoco-Cadiz” trzeba będzie
czekzć ok. 10 lat.

mycia zębów, ręczników, lamp, koey —

do aps ratów radiowych i telewizyjnych.
Szczególnie „popisał się” znany piosen­

karz Alice Cooper. Kiedy wyprowadził
się z hotelu ar Monachium stwierdzono,
że został po nim pusty pokój. Razem ze

swoim zespołem wyniósł z pokoju wszy­
stko, nawet... meble.

Koncern hotelowy Hiltona obliczył, że
r powodu kradzieży ponosi straty, sięga­
jące rocznie 7 min dolarów7, Bezczrl-
n-.ść złodziei hotelowych przechodzi już
wszelkie granice. Podano np., że w jed­
nym z hoteli Holiday-Inn w RFN gość
poprosił, aby przyniesiono mu do pokoju
pokaźnych rozmiarów7 karton. Do tego
kartonu zapakował hotelow7y telewizor, a

następnie zaw7ołał portiera i kazał sobie
odnieść pakunek do swojego samochodu,
który stał na hotelowym parkingu.

ANTYKONCEPCYJNE
PERFUMY?

Jak podała ostatnio prasa meksykań­
ska, rewelacyjne „perfumy antykoncep­
cyjne”, opracowane przez dr Andrew
Shally, laureata Nagrody Nobla 1977 w

dziedzinie medycyny, mają wszelkie
szanse wejścia w niedługim czasie na ry­
nek. Metoda użycia nowego środka an­
tykoncepcyjnego polega na wchłanianiu
nosem hormonu, docierającego do ośrod­
ków mózgowych i wstrzymującego owu-

lację.
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GOŚCIE KRADNĄ
Na spotkaniu dyrektorów amerykań­

skich hoteli w Europie, które odbyło się
w Londynie, przestrzegano się nawza­
jem przed „okradaezsmi” hoteli. Okazuje
się. że geście luksusowych hoteli kradną
wszystko co się da — od szklanek do

„ZŁOTOUSTY”
Student słynnego angielskiego uniwer­

sytetu w Oxfordzie — Ray Cantwell po­
bił „rekord świata”w długości... mówie­
nia. Mówił on bez przerwy w ciągu 150
godzin, czyli przez 6 dni.

Ray Cantwell otrzymał nagrodę w wy­
sokości 1700 dolarów, ale nie przyniosły
mu one szczęścia. Gdy jego dziewczyna
dowiedziała się bowiem o tym jaką jej
chłopiec „ma gadkę”, szybko z nim zer-

w7ała. „Mógłby mnie zagadać na śmierć”
— powiedziała.

a

w (wiadomości naród nie może iść ku po-
■stępowi.

Przed rewolucją straszono, że socjalista
musi być ateistą To odrzucało wielu pro­
stych ludzi. Mówiono, że socjalizm to bie­
da. My mówimy inaczej: socjalizm to spra­
wiedliwość.

Również Mudżber Saad, dyrektor agencji
Dżana akcentuje że marksowską idea, by
zniknął wyzysk człowieka przez człowieka,
jest punktem wyjścia libijskiej rewolucji. W

- najbliższej przyszłości zostanie wyelimino-

KORESPONDENCJA WŁASNA
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wina praca najemna, a robotnicy nie mają­
cy dotąd należytego współudziału w zarzą­
dzaniu staną, się współgospodarzami kraju.

— Rewolucja jest trudnym przedsięwzięciem.
Nie każdy człowiek może podołać obowiązkom
rewolucjonisty. Niepokój budzi konsumpcyjny
stosunek do życia, zwłaszcza wśród młodych,
którzy wiele biorą, niewiele dając z siebie w

zamian. Ponadto niektórzy ludzie myślą tak: —

Kadafi potrafił przepędzić Anglików7 i Amery­
kanów, więc zapewne potrafi rozwiązać i inne

problemy beze mnie.. .

To fałszywy pogląd. Dlatego trzeba uświada­
miać sens rewolucji. Lenistwo i bierność to naj­
większe niebezpieczeństwo. Póki Kadafi jest
młody i energiczny, lud musi przejąć władzę.
Temu służą komitety ludowe, spontaniczne, zro-

dzone w trakcie walki o wolność. Jeśli prasa do­
niesie kiedyś, że Kadafi zszedł z areny, będzie to

ślad, że lud rządzi się już ssm i że idea pułko­
wnika zwyciężyła.

Dążymy do tego, by każdy był udziałowcem
w gospodarce narodowej. 80 procent dochodów
czerpiemy ze sprzedaży ropy naftowej kapitali­
stycznemu Zachodowi. Aby nie popaść w zależ­
ność ekonomiczną rozwijamy własne rolnictwo
i przemysł. Mamy dobrą rudę żelaza i inne su­
rowce. Inwestujemy w rozwój. Dzięki temu Li­
bia wytrzyma każdy ewentualny bojkot, nato­
miast Zachód nie poradzi sobie bez nas.

Wielką wagę przywiązujemy do siły krajów
socjalistycznych, z którymi wspólnie możemy
zapewnić pokój naszym miłującym wolność na­
rodom.

Trzecia, bardzo serdeczna rozmowa miała
miejsce w siedzibie niedawno powołanego
Towarzystwa Przyjaźni ‘Libijsko-Polskiej,
które poprzez -wymianę wizyt organizacji
społecznych działających w naszych krajach,
tygodnie kultury, naukę języków, populary­
zację wiedzy o strukturach społecznych Libii
i Polski pragnie zacieśniać więzy przyjaźni
zgodnie z założeniami Kongresu Ludowego,
by rozwijała się idea współdziałania na rzecz

pokoju światowego, opartego o zasady spra­
wiedliwości.

Ostre słowa pod adresem imperializmu i sy­
jonizmu, którymi prezes Towarzystwa zakoń­
czył swą informację, dla nas, Polaków, zna­
jących.cenę wolności, były czymś więcej niż
deklaracja ideową.

WSPANIAŁYCH zabytkowych mia­
stach z pierwszych wieków naszej ery,
czyli o Leptis Magna i Stabracie, nie

podejmuję się pisać, gdyż lepiej opowie o ich
surowej urodzie film, jaki przygotowuje eki­
pa telewizji, a także dlatego, gdyż wierzę, iż
w miarę rozszerzania się kontaktów polsko-
libijskich będziemy jeździć do tego kraju’
także jako turyści. Choć na1 razie Libia ma

pilniejsze problemy do rozwiązania niż tu­
rystyka zagraniczna.
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Wokół różnych na­
rodów różne na­
warstwiły się ste­

reotypy. A że Holendrzy
pracowici, a Szkoci ską­
pi, Arabowie krzykliwi,
zaś Laotańczycy...? Wła­
śnie: jacy sq Laotańczy­
cy, z którymi niewielu
Polaków miało bliżej do

czynienia?

Nawet kilka tygodni
bytu nad Mekongiem
daje jeszcze podstawy
wydawania miarodajnych
opinii o charakterze naro­
dowym tego społeczeństwa.
Trzeba tedy zdać ■się na

zdanie innych, którzy zna­
ją Laos od lat. Jednym z

prawdziwych znawców

po­
pis
do

LECH NIEKRASZ

Ku największemu Bdumiee
niu przyznają dziennikarza*
wi bułgarskiemu i tnnił

pierwsze miejsce w lamuon*
gu, chociaż poruszamy się oe

baj jak słonie z Luang Pra*
bang. I teraz przepijamy o-

baj ze swoimi partnerkami
z bambusowych kieliszków.
Czegóż to nie uczynią Lao*

tańczycy, żeby „falangi” czu­
ły się u nich jak najlepiej...

Budowę zapory, która u-

możliuń irygację setek hek­
tarów wyschniętych teraz

ryżowisk, a tym samym
drugi w ciągu roku zbiór
ryżu opuszczamy obdarowa­
ni plecionymi dla nas tej
nocy koszykami.

INNEGO DNIA droga
prowadzi wokół Vień~
tiane.

Jest południe. Słońce nie­
mal w zenicie. I żar typo-

LAOS

Lanwonga
I.aosu i Laotańczyków jest
poznany w Vientiane szef
tutejszej placówki Świato­
wej Organizacji Zdrowia
(WHO), Belg, dr Roger Le-

clerq, który twierdzi -z ca­
łym przekonaniem:

— Nie znam bardziej
spokojnych i dobrych z na­
tury ludzi od Laotańczy­
ków, a przemierzyłem juz
kawał świata od Afryki po
Oceanię...

WIOZĄ
NAS — dzien­

nikarzy na budowę
zapory wodnej na

rzece Nam Moune, kilkana­
ście kilometrów za Vientia-
ne.

Kierownictwo budowy u-

rzęduje pod dachem z fali­
stej blachy, wspartym r.a

drewnianych slupach. Wokół
umownych raczej ścian, któ­
re stanowią plecione maty
trzcinowe, ciągną się ławy z

zielonych jeszcze pni bambu­
sa. Pod stopami ubite z gli­
ny klepisko. Na stole flaszki
piwa i bambusowe, a jakże,
.kubki z napisami: „Lao Po-.,
logne” i „Bonjour Pologne”.
Domyślam się, że podobnej
treści są także napisy po la-
otańsku.

Najpierw tedy
prasowa. Potem

nieznany sposób
na wołowina w

świeże kiełki fasoli i surowa

kapusta. Zamiast sztućców
pałeczki jak do ryżu, który­
mi matza- się wołowinę w

diablo ostrej przyprawie' w

miseczkach. Obok piwa po-
ja,wia się. i alkohol, zwany
„szum-szum”. Podejrzewam,
że to rodzaj samogonu, który
pije się z bambusowych kie­
liszków. No i toasty!

Ciekawe, jak oni
frowali Słowian i ich
do ujawnienia w tym
cie upodobanie do szumu w

głojbie?
W trakcie konsumpcji wy­

stępy artystyczne pracującej
■na budowie młodzieży. Lao-
tańskim zwyczajem dziew­
częta proszą gości do lairi-
vonga. Popularny, chodzony
wokół taniec w powolnym
rytmie monotonnej, melodii.

wy dla pory suchej, trwa­
jącej tutaj od listopada do
czerwca.

konferencja
lunch: w

przyrządzo-
kawałkach,

Nasz samochód zatrzy­
muje się na skraju wsi u-

stawionej, jak każę stara

tradycja laotańska, na pa­
lach. Nareszcie trochę cie­
nia w gaju palm kokoso­
wych. Na progu najbliższej
chaty stają wieśniacy, wi­
tając „falangów” przyja­
znym uśmiechem. Jeden z

nich winduje się z małpią
zręcznością na palmę i
strąca z góry kokosowe c-

rzechy. Inni dwaj rozłupu­
ją je ostrą i ciężką maczu­
gą, częstując chłodnym ko­
kosowym mleczkiem. I wy­
rażają w Końcu wdzięcz­
ność za to, iż sprawiliśmy
im zaszczyt, przyjmując ich

poczęstunek...!

Jeszcze innego dnia wy­
bieram się na ryżowisko,
by zobaczyć, jak się sadzi
ryż. Widok „falangów” na

zalanych wodą pólkaęh bu­
dzi- niemal sensację. I wy­
doje się Laolańczykom
bardziej egzotyczny, niż dla
mnie plantacja ryżu. Po
trzech godzinach pracy,
kiedy słońce wyznacza po­
rę południa, ukryte pod
stożkowymi kapeluszami
Laotanki zapraszają nas do
wspólnego posiłku. Goto­
wany kleisty ryż w spe­
cjalnie na ten cel, plecio­
nych koszyczkach z plecio­
ną również przykrywką.

rozszy-
trudne
klima-

IE JEDYNA to

sytuacja, w której na­
potkani przypadkiem

Laotańczycy gotowi są dzie­
lić z „falangiem” swój posi­
łek. Laotańczycy są nie tyl­
ko pogodni, uprzejmi i nad
wyraz gościnni. Lubią także
pozoiaać do zdjęć, nie wyłą­
czając chłopców, którzy po­
wożą wołami, zaprzęgnięty­
mi do szerokich i krótkich
wozów na wysokich kołach.
A młode Ldotańki ipyrażajn
wybuchami śmiechu radość,
kiedy „falang” powita je tu­
tejszym zwrotem „sgmbay-

di" lub po prostu „sambay”,



(JIA, NIEDZIELA, 15, M LIPCA 1918 ». — NR

Wnioski do rozkładu jazdy PKS
na rok I979/80

Przedsiębiorstwo Państwowej
Komunikacji Samochodowej

Zarząd w Krakowie

informuje, że termin składania wniosków do rozkładu

jazdy autobusów oraz zapotrzebowań zakładów pracy
i szkół na przewozy pracownicze i szkolne na okres

komunikacyjny 1979/80 upływa z dniem 31 VIII 1978 r.

Wnioski należy kierować bezpośrednio do właściwych
terytorialnie Oddziałów PKS.

Złożone po tym terminie nie będą mogły być uwzględ­
nione w rozkładzie jazdy 1979/80.

K-4760

przyjmuje

A

A

A

A

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL”
w KRAKOWIE, d. SŁOWACKIEGO nr 39

I

i

i

i

i

Jeżeli chcesz
spędzić wakacje
za własne pieniądze

ZGŁOŚ SIĘ w Wojewódzkim Urzę­
dzie Poczty w Krakowie, ul. Wa­
ryńskiego 7, II piętro.

Otrzymasz pracę w okresie wa­
kacji, ewentualnie na stałe, w

charakterze doręczyciela, albo

pracownika umysłowego.
Dokładnych informacji udziela:

— Dział Służby Pracowniczej ul. Waryri-
ukiegn nr 7. II piętro, telefon 348-93,
w godzinach 9—13, K-4662

CHCESZ ZDOBYĆ CENIONY
i dobrze płatny ZAWÓD

• MALARZA TAPECIARZA

• POSADZKARZA do układania parkietu
oraz wszelkich wykładzin podłogowych

• MECHANICZNEGO, pyłochłonnego
CYKLINOWANIA PODŁÓG

ZŁOZ podanie
w Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni
Pracy „GROMADA” Oddział Usług Ma­
larskich i Parkieciarskich „KOLO R”

w KRAKOWIE przy ul. BARSKIEJ nr 2,
w Dziale Technicznym, codziennie w go­
dzinach od 7, do 11.

Nauka trwać będzie dwa lata, — Zajęcia praktyczne
odbywać się będą trzy razy w tygodniu pod nadzorem

wysoko kwalifikowanych instruktorów, a przez po­
zostałe 3 dni zajęcia w Zasadniczej Szkole Zawodowej
dla Pracujących.

Uczniowie korzystać mogą ze wszystkich obowią­
zujących świadczeń socjalno - bytowych, określonych
w umowie. K-4534

BUDYNEK
z przylegającym terenem, w miej­
scowości wypoczynkowej, nadający
się do modernizacji lub rozbudowy
na cele wczasowe, KUPI przedsię­
biorstwo państwowe. ■— Oferty kie­
rować: „Prasa”, Kraków, Wiślna 2,
dla nr K-4685.

inimnntnnnnnTnnfflnimnnunnHniinnnnnnninnninnnnnmnninninninn

MEZCZYZN
w wieku 18-22 lat

JEŚLI NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ.
A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ i ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY, MIEĆ DOM i PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA­
TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK. ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.

OHP zapewni Ci:

A

A

1

I

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie
robocze

odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­
nie wyjściowe
wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez
junaków w wys. 18 zł dziennie — (potrącane
z listy plac)
zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie
zdobycie zawodu:
— MURARZA-TYNKARZA
— ZBROJA RZA-BETONIARZA
— MONTAŻYSTY elementów prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA

'
— INSTALATORA WOD.-KAN.

A szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony

A dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

</> pracować — zdobywając zawód
<0 uczyć się (szkoła podstawowa lub zasadnicza,

kursy zawodowe)
<0* odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabierz ze sobą:

A ostatnie świadectwo szkolne
A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A rzeczy osobistego użytku.

ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stałąPo ........ ......... ......... .... .

pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do I-Iufca otizymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.

NASZ ADRES:
- Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-

Budopol”, Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

K-4267

I

gazeta południowa

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI

w KRAKOWIE, ul. LUBICZ 23

telefon 130-22, 130-90, 130-70

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW w KRAKOWIE

ODDZIAŁ PRODUKCJI PIEKARSKIEJ

PLAC DOMINIKAŃSKI nr 4

zatrudni natychmiast
w nowo uruchamianej, zmechanizo­
wanej piekarni przy ul Siewnej:

A piekarzy i pomocników piekar­
skich

palaczy c. o. i pomocników

mężczyzn niewykwąlifikowa
nych do pracy w akordzie

ślusarzy
elektromonterów

magazynierów

kobiety do prac magazyno-wych
i gospodarczych.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Dział Spraw Pracowniczych
„SPOŁEM” WSS Oddział Pro­
dukcji Piekarskiej — Kraków,
plac Dominikański 4, I piętro.

K-4325

A

▲

1;

zatrudni natychmiast
9 kierownika gospodarstwa szkółkarskiego

wymagane wykształcenie, wyższe lub średnie
ogrodnicze, z praktyką i znajomością zagad­
nień szkółkarstwa

• pracowników fizycznych - ogrodniczych
do konserwacji terenów zielonych i gospodar­
stwa szkółkarskiego

9 kierowców „Multicarów”, operatorów ciąg­
ników, z uprawnieniami.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw
Pracowniczych, osobiście lub telefonicznie. K-4193

%

1
r

A

A

A

A

KRAKOWSKA

FABRYKA KABLI i MASZYN KABLOWYCH

w KRAKOWIE, ul. WIELICKA 114, pokój 2

tel. 633-00, 646-80 wewn. 10-64, 10-65 lub 11-44

w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

Z
NAUKA-PRACA -aczek a

SZKOLENIE DBRDNNEF na was

Lgloście się do hufca!
42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracu­
jący no rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal-3”, w porozumieniu z Wojewódzką
Komendą OHP FSZMP w Tarnowie — OGŁASZA PRZY­
JĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO HUFCA

STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły
podstawowej, a chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia
w Oddziale Samoobrony, mieć dom i oddanych przyjaciół — zgłoście się
w -

_

. . .
- - -

W

ogłasza przyjęcia do OHP
młodzieży w wieku 16-18 lat w celu nauki zawodu

o specjalnościach:
OPERATOR maszyn i urządzeń do produkcji kabli

O SLUSARZ O HYDRAULIK O STOLARZ ❖ ELEK­
TRYK O i innych przydatnych w zakładzie.

Szczegółowych informacji można zasięgnąć pod wyżej
wymienionym adresem.

Uczestnicy OHP pobierają naukę zawodu pod opieką
instruktorów, korzystają z wszelkich uprawnień socjal­
no-bytowych, przysługujących młodzieży pracującej.

Nie posiadający wykształcenia podstawowego uzupeł­
nią je w czasie pobytu w OHP.

Zainteresowani sportem mogą uprawiać go w zakła­
dowym Klubie Sportowym „Kabel”.

OHP przy PBP „Budostal-3” w Bochni.

czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Stu­
dium Zawodowego w zawodach:
• CIEŚLA BUDOWLANY

• MURARZ-TYNKARZ
• BETONIARZ-ZBROJARZ

• SPAWACZ-MONTAZYSTA KONSTRUKCJI
• OPERATOR średniego, lekkiego i ciężkieao SPRZĘTU

BUDOWLANEGO
• KIEROWCA
• MECHANIK SAMOCHODOWY

a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

• CIEŚLA BUDOWLANY
• MURARZ-TYNKARZ
• BETONIARZ-ZBROJARZ
• SPAWACZ-MONTAZYSTA KONSTRUKCJI
• MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA.

— odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony
— umundurowanie wyjściowe — bezpłatnie
— zakwaterowanie w hotelu i ubranie rnboczę
— wysoko kaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka

w wysokości 18 złotych dziennie
— uzyskanie innych świadczeń przysługujących pracownikom

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Prący , w bu­
downictwie

— dobre zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji

sportowo-rekreacyjnych
— możliwość udziału w kółkach zainteresowań m. in. muzycznym,

plastycznym, fotograficznym itp.
Przychodząc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

A. pracować
A uczyć się
A odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Przyjeżdżalac do nas zobierzcie ze sobą:
A
A dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
A książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się db

K-4079

H

I

KOMBINAT

HUTA im. LENINA

ogłasza WPISY
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej

na rok szkolny 1978/79

na następujące kierunki i zawody:
hutniczy:

9 WYTAPIACZ STALI

• WALCOWNIK STALI

• FORMIERZ ODLEWNIK

mechaniczny:
• TOKARZ

• MECHANIK maszyn i urządzeń
przemysłowych

• MECHANIK-KIEROWCA pojazdów
samochodowych

• OPERATOR urządzeń koksowniczych

elektryczny:
9 ELEKTROMONTER maszyn i urządzeń

hutniczych
• ELEKTROMECHANIK.

Nauka w szkole trwa trzy lata i obejmuje praktyczną
naukę zawodu w Warsztatach Szkolnych i w Zakła­
dach Kombinatu Huta im. Lenina oraz teoretyczną
naukę zawodu w ZSZ HiL.

Absolwenci szkoły uzyskują:
A

lii

V

ostatnie świadectwo szkolne

rejestracji
A,sześć zdjęć
A rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych informacji udziela:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ul.

Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69
♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.

MŁODZ) PRZYjAClELEl Z GÓRY GRATULUIEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU I K-2982

świadectwo ukończenia Zasadniczej Szkoły
Zawodowej oraz tytuł robotnika wykwalifiko­
wanego
zatrudnienie w Kombinacie Huta im. Lenina
na stanowiskach — zgodnie z wyuczonym za­
wodem

wpis do 3-letniego Technikum dla Pracują­
cych bezpośrednio po ukończeniu Zasadniczej
Szkoły Zawodowej
zwolnienie od wstępnego stażu pracy
zaliczenie okresu nauki do stażu pracy w Hu-

A

A

A
A

■„cie im. Lenina.

Warunki przyjęcia do szkoły i wymagane dokumenty
do wpisu:

A świadectwo ukończenia. 8 klasy szkoły
podstawowej

A dobry stan zdrowia
A podanie o przyjęcie do szkoły
A życiorys
A karta informacyjna ze szkoły podstawowej.

Wpisy kandydatów przyjmuje i informacji udziela:
— Sekretariat Szkoły w budynku Ośrodka Kształ­

cenia Ustawicznego Kombinatu Huta im. Leni­
na, Nowa Huta, os. Złota Jesień 2, I piętro,
pokój nr 120, telefon 836-80 — codziennie

w godz. 8-16.

Dojazd z placu Centralnego w Nowej Hucie tramwa­
jami nr 14, 16, 20 — do Ronda w Bieńczycach.



DOM
ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH NR 2

w KRAKOWIE, al. SKRZYNECKIEGO nr 12

przyjmuje. WPISY

PRACOWNIKÓW
do Średniego Studium Zawodowego dla Pracujących

o specjalnościach :

• OGÓLNOMECMANICZNYM
• SAMOCHODY i CIĄGNIKI.

Warunki przyjęcia:
na pierwszy semestr —

do podania należy dołączyć:
O świadectwo ukończenia ósmej klasy szkoły podstawo­
wej O zaświadczenie o 2-letnim stażu pracy w zawodzie

na trzeci semestr —

<i> świadectwo ukończenia Zasadniczej Szkoły Zawodowej
O zaświadczenie z zakładu pracy. — Nauka trwa 3 lata,
(sześć semestrów).

Bliższych informacji na temat Studium udziela se­
kretariat — nr telefonu 653-02, 622-69. K-4436

GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 15, 15 LIPCA 1978 R. — NR 158

wykończony
lub do

wykończenia
z przeznaczeniem na wczasy dla pra­
cowników, na około 50—60 osób, w

atrakcyjnej miejscowości — chętnie

KUPI od osoby prywatnej lub jed­
nostki uspołecznionej — przedsię­
biorstwo państwowe.

Oferty, z podaniem miejscowości
i warunków sprzedaży, uprasza się
kierować: „Prasa” — Kraków, Wiśl-

na 2 — dla nr K-4705.

PŁYTY
ŚCIENNE

zbrojone, symbol POFF-1, wy­
miar 600x49x24 cm, w ilości

208 sztuk — SPRZEDA w ra­
mach upłynniania nadmiernych
zapasów — Rejonowe Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komunal­
nej w Rabce z siedzibą w Msza­
nie Dolnej, ul. Starowiejska 2.

Bliższych informacji udziela Dział

Zaopatrzenia Administracji, telefon

nr 38, Mszana Dolna.

WYDZIAŁ FINANSOWY

Urzędu Dzielnicowego Kraków „KROWODRZA”

informuje, że z dniem 26 maja 1978 roku nastąpiła
w III O/M NBP zmiana numerów rachunków

bankowych z dotychczasowych 35031-3199-224-2

* i 35031-3199-224

nowy numer35031'3199'133

K-4718

właściwy dla wszystkich wpłat dokonywanych na

poprzednio obowiązujące numery rachunków.

K-4399

Chcesz zdobyć
ATRAKCYJNY ZAWÓD?

WSTĄP DO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY przy

Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie -

który przyjmuje młodzież (chłopców) w wieku 16 i 17 lat,

do przyuczenia w zawodach:

• POSADZKARZ

• MURARZ

• STOLARZ.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują wynagrodzenie, jedno­
razowy posiłek regeneracyjny (bezpłatnie) oraz ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podstawowej, może

kontynuować naukę w wieczorowej szkole, tj w Podstawowym Studium

Zawodowym w Nowej Hucie, na os. Willowym 1.

Po ukończeniu hufca Kombinat zapewnia pracę oraz zakwatero­
wanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr I Szkolenia — Nowa Huta, os.

Teatralne 9, pokój nr 5. K-3054

i

DROGI KOLEGO!

5

$
V

dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostat­
niego miejsca pracy
ostatni dokument wojskowy
świadectwo szkolne
rzeczy osobistego użytku.

W

1)

2)

X

*

-

3)
4)
5)
6) ukończenie dodatkowych kursów zawi

K-3301

50 UCZNIÓW

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10, pokój nr 426,
telefon 634-40, wewn. 206 — w porozumieniu
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OCHOTNICZYCH

HUFCÓW PRACY

ogłasza przyjęcia
od zaraz

do Jednorocznego Ochotniczego Hufca Pracy
dla młodzieży dochodzącej, w celu nauki zawodu

w specjalnościach:
• TAPECIARZ
• MALARZ BUDOWLANY.

Do Hufca przyjmowane są dziewczęta i chłopcy, w wie­
kuod16do20lat.

Przy przyjęciu do Hufca należy złożyć następujące
dokumenty:
-ł

•."Tl

A' świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty,

do wglądu
A zaświadczenie o stanie zdrowia od lekarza

zakładowego.
Młodzież zostanie zatrudniona w Przedsiębiorstwie na

korzystnych warunkach pracy i płacy.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

- Dział Zatrudnienia KPB, Kraków, ul. Wado­
wicka 10, pokój 426, tel. 634-40, wewn. 206.

KOMENDA 13*36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TRZEBINI, ul. FABRYCZNA 4

wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA

ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2

w TRZEBINI

ogłaszają przyjęcia
do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 22 rok
A dobry stan zdrowia
A wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas,

bądź niepełne podstawowe.
Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwe-

stycyjno-Remontowym Przemysłu Chemicznego Nafto-
budowa”. — Wyżywienie dzienne odpłatne tylko 18 zł.

Pozo tym junacy otrzymuję:
A, bezpłatne zakwaterowanie
A ubranie robocze
A odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowanie

wyjściowe „

A wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy.

Przychodząc do Hufca musisz spełniać trzy podstawowe
warunki:

O pracować
<> uczyć się
<$> odbywać szkolenie wojskowe

w ramach samoobrony.
Nauka bezpłatna, — Możliwość ukończenia Podstawowego
Studium Zawodowego lub Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej o kilku specjalnościach zawodowych oraz dla wyróż­
niających sie junaków atrakcyjne kursy, jak: KIEROWCA
SAMOCHODOWY, SPAWACZ.

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony,
z przeniesieniem do rezerwy.

Na terenie Hufca istnieje klub, sala telewizyjna, boisko

sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sek­
cje zainteresowań.

Przyjedź do nas, zabierajqc ze sobą:
A

A
▲
▲

Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wo­
jewódzkich zarządach ZSMP.

Zgłoś się pod adresem:
- 13-36 OHP - 32-540 TRZEBINIA, ul. Fabrycz­
na 4 — województwo katowickie.

CZEKAMY* NA TWÓJ PRZYJAZD!

KOMENDA 13-36 OHP

województwo katolickie

K-4213

DO NAUKI ZAWODU MLECZARZA
w roku szkolnym 1978/79

PRZYJMIE ZAKŁAD MLECZARSKI NR 1

„BRONOWICĘ” - KRAKÓW, ul BALICKA nr 100

Nauka trwa dwa lata — teoretyczna w Zasadniczej
Szkole Dokształcającej w Krakowie, ul. Filipa 17 —

i praktyczna w Zakładzie Mleczarskim Nr 1 „Brono-
wice” — Kraków, ul. Balicka. 100.

W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodze­
nie zgodnie z obowiązującymi przepisami oraz ubrania
robocze i inne świadczenia, wynikające z układu zbio­
rowego pracy.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia.

Podania o przyjęcie przyjmuje oraz wszelkich Informacji
udziela:

— Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Dokształcającej w

Krakowie, ul. Filipa 17 oraz Dział Osobowy i Pla­
nowania Zakładu Mleczarskiego Nr 1 „Bronowi-?
ce”, Kraków, ul. Balicka 100, tel. 714-44, wewn. 26

K-4284
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Nauka • Praca • Szkolenie Wojskowe

Ochotniczy Hufiec Pracy 17-2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „KRAKBUD”, - w porozumieniu z Komendą Woje­
wódzką OHP w Krakowie

ogłasza przyjęcia kandydatów
(mężczyzn)

w wieku 16-24 lat, do hufca szkolnego i produkcyjnego.

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniajq:
naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, mieszczącej się
terenie hufca — w zawodach:

A klasy dla dorosłych — MURARZ, DEKARZ, BLACHARZ,
POSADZKARZ, MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETO­
WYCH, MALARZ

A klasy dla młodocianych — MALARZ, MECHANIK MA­
SZYN BUDOWLANYCH, MONTER KONSTRUKCJI STA­
LOWYCH, MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI
BUDOWLANYCH, MURARZ, POSADZKARZ, CIEŚLA

wojskowe szkolenie poborowych w systemie OC — (po odbyciu
szkolenia przeniesienie do rezerwy)

możliwość ukończenia szkoły podstawowej
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki szkolne

wyżywienie — (częściowo odpłatne)
ukończenie dodatkowych kursów zawodowyęh: — MALARZ,
SPAWACZ, OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO, KIE­
ROWCA CIĄGNIKOWY i KIEROWCA SAMOCHODOWY

7) wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w budownictwie

8) po ukończeniu Szkoły i Hufea istnieje możliwość wyjazdu na

budowy zagraniczne.
Hufcu młodzież ma możność korzystania z urządzeń socjalnych

Przedsiębiorstwa oraz sprzętu ogólnosportowego, narciarskiego,
żeglarskiego i motorowodnego. Atrakcyj’ne formy spędzania wol­
nego czasu organizuje Kadra Hufca. Na terenie Hufca znajdują
boiska sportowe oraz piękny Klub „Junak”. Prężnie działają również

sekcje zainteresowań: kolo plastyki, kolo fotografii amatorskiej, ze­
spól muzyczny, kabaret, orkiestra dęta, klub żeglarski — (100 m

od Hufca

Zgłaszając
A

A

A

znajduje się zalew wodny „Bagry").

się do Hufca należy przywieźć ze sobą następujęce dokumenty:
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
dowód osobisty (do wglądu)
książeczkę wojskową lub zaświadczenie z rejestracji przedpo­
borowych.

Młodociani muszą posiadać metrykę z potwierdzeniem miejsca zamiesz­
kania oraz zgodę rodziców na naukę w Hufcu.

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do dnia 15 września

br., a do Hufca Produkcyjnego do dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP i PKS w Krakowie tram­
wajem nr 3 w kierunku Prokocimia (wysiadać przy ul. Płaszowskiej, a na­
stępnie z ul. Płaszowskiej autobusem nr 127 na ul. Grochową — (wysia­
dać na ostatnim przystanku).
Adres Hufca:

- KOMENDA 17-2 OHP, ul. GROCHOWA 19 - 30-731 KRA­
KÓW, telefon nr 661-47.

Zespól Szkół Zawodowych
łA Dębickich Zakładów Opon
dl J Samochodowych „STOMIL”11

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

telefon 28-31, wewn. 11-32

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1978/79 f

I. dla absolwentów szkół podstawowych - (uczniów'
klas VIII) do: . >

A 3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej o spe­
cjalności (zawodzie): STEROWNICZY PROCE­
SÓW CHEMICZNYCH. — Nauka: 3 dni zajęcia
teoretyczne i 3 dni praktycznej nauki zawodu.
Uczeń pobiera wynagrodzenie oraz korzysta

ze wszystkich przywilejów pracowniczych (so­
cjalne, sorty mundurowe, posiłki regeneracyj­
ne, wczasy itd.). — Po ukończeniu zapewnio­
na praca i możliwość dalszego kontynuowa­
nia nauki (na miejscu) w Technikum Che­
micznym dla Pracuj ących (wieczorowe).

A 4-letniego Liceum Zawodowego, o specjalności
(zawodzie): — OPERATOR PROCESÓW W
PRZEMYŚLE CHEMICZNYM. — Zapewnione
stypendium i praca dla absolwentów oraz

możliwość kontynuowania studiów wyższych.
A 5-letniego Technikum Mechanicznego, o szero­

ko profilowanej specjalności: — APARATY i
URZĄDZENIA PRZEMYSŁU CHEMICZNE­
GO. — Zawód: TECHNIK MECHANIK. —

Zapewnione stypendium i praca dla absolwen­
tów oraz możliwość kontynuowania studiów

wyższych.

II. dla absolwentów liceów ogólnokształcących, do

A 2-Ietniego Policealnego Studium Zawodowego,
o specjalności: APARATY i URZĄDZENIA
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO. — Zawód: —

TECHNIK MECHANIK. — Zapewnione sty­
pendium i praca.

Wszystkim chłopcom (uczniom i słuchaczom PSZ) za­
pewnia się internat!

Wymagane dokumenty:
podanie ❖ życiorys O karta informacyjna ze szko­
ły podstawowej O i świadectwo ukończenia klasy
VIII — składać należy odwrotnie pod adresem

szkoły podanym w tytule, najpóźniej do dnfa 30

lipca 1978 roku.

Dębickie Zakłady Opon Samochodowych ,,S T O M I L“

w Dębicy są kombinatem o najnowocześniejszej technice

światowej.

Dziewczęta i Chłopcy!
Jeśli chcecie zdobyć zawód, pracę i stabiliza­

cję życiową — wstępujcie do naszych Szkól!

DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

K-4509

I
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SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1):

Btojewski: Biesy — 19.15,
JABZA (Bocheńska 5):
Fonsla — 19 (premiera).

Pozostałe teatry nieczynne.

F. Do-
KOLE-

Wesele

NIEDZIELA
STARY: W. Gombrowicz: Iwo­

na, księżniczka Burgunda — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): s. Mrożek: Emigranci — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): J.
Brzechwa: Przygody Pietruszki —

17, KOLEJARZA: Wesele Fonsia —

19t FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy; B. Serena (Włochy) — orga­
ny, A. Pilch — lutnia — 17.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
• KM (Rynek GL 27,

drewniana):
zji „Meluzyna” z Olecka, spek­
takl pt. „Pugaczow" wg S. Jesie­
nina — 20 O „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Koncert ze­
społu „Maanam”, w progr. dwa
bloki koncertowe plus blok muzy­
ki mechanicznej — 19.30 O MDK

(Grunwaldzka 5): Konkursy spra­
wnościowe, rozgrywki w druży­
nach, wyścigi, siatkówka — 9 na

boisku Szk. Podst. nr 75 • KSOS

Nauka
O

dla

sala

Występ Teatru Poe-

(Powstańców Warszawy):
pływania grup kolonijnych.
MDK (Czackiego 11): Filmy
dzieci — 18.30, wst. woli

NIEDZIELA
9 Dom Kultury „Krokus” (Wro­

cławska 27): Wycieczki, gry, za­
bawy, konkursy — 9 • SCK „Ja­
szczury” (Rynek Gł.): Dyskoteka:
projekcja filmów rysunkowych —

20 O Pawilon

(pl. Szczepański
. wydawnictw własnych —

„Pałac pod Baranami”
Gł. 27): Koncert zespołu
nam” — 19.30.

Wystawowy BWA

3a): Kiermasz
10•

(Rynek
„Maa-

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego

Dziewczyna z reklamy (wł. -USA
18 lat) **/"> — 16, 20, Goń mnie
aż cię złapię (fr. 15 lat) #/°° —18.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Karie­
ra na zlecenie (fr. 18 lat) »»/w —

10, 12, 14, 16, 18, Miłość i anarchia

(wł. 18 lat) »/°» — 20, Na tropie
Wilby’ego (ang. 18 lat) — 22. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Nocne widma (ang. 18 lat) »/“M
— 15.30, 17.30, 19.20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Skrzydeł­
ko czy nóżka (fr. b.o.) */“- —

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Przepustka dla mary­
narza (USA 15 lat) »/«• — 15.45,
18, 20.15. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11, 15,
16, 17, Nie ujdzie ci to płazem
(fr. 15 lat) »/»» — 12, 18, Kabaret
(USA 15 lat) — 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Akcja pod Arsenałem (poi. 12 lat)
»t/o=oo

_ 16, 18. SFINKS (os. Gó­
rali) : Omen (ang. 18 lat) **/°°°°

_

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Wyspy na Golfstro-
mie (USA 15 lat) **/»» — 15.45, 18,
30.15. ŚWIT MAŁA SALA (os. Tea­
tralne 10): Konie

lat) */■>» — 15, 17,
DUŻA. SALA (os.
Ebirah — potwór
lat) */«> — 16, 18,
MAŁA SALA (os. Na skarpie 7):
Podróż kota w butach
♦4/c-fo

_ 15, Mistrz

(USA 15 lat) */“» —

TĘCZA (Praska 27):
ziemi (USA 15 lat) **/°°oo — 17.19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Odrażający, brudni, źli... (wł. 18

lat) łł/«oo — sob. — 15.45, 18, 20,
niedz. — 10, 12.15. 15.45, 18. 20.
UGOREK (os. Ugorek): Eliksir
młodości (rum. b .o.) */°° — 15, O-
statni skok gangu Olsena (duńsk.
12 lat) »/«» — 17„ Nie ma dymu

Valdeza (wt. 13
19. ŚWIATOWID
Na Skarpie 7):
z głębin (jap. 12
20. ŚWIATOWID

(jap. b .o .)
rewolweru
17, 19.15.
Trzęsienie

bez ognia (fr. 18. lat) »*/»• — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Czło­
wiek kląnu (USA 18 lat) »»/"» —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Godziny grozy (ang. 15

12.15, Zagubione dusze
— 15.45, 18, 20.15.

(18 Stycznia 1): Inny
inna szansa (Ir. 15 lat)
— 15.30, 18, 20.30, niedz.
15.30, 18, 20.30. WRZOS

lat) — lfll

(wł. 18 lał) ***/<
WOLNOŚĆ (18
mężczyzna,

Sbb.
— 10, 12.30, ................. .

(Zamojskiego 50): Człowiek klanu

(USA 18 lat) »»/ooo — 13.45, 15, 20.15
WISŁA (Gazowa 25): Pojedynek
potworów (jap. b.o.) */»»» — 11,
16, Cenny depozyt (fr. 12 lat) */°°

— 18, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Wyspa skarbów (fr.
12 lat) */»«» — 15, Transamerican

ekspres (USA 15 lat) ł**ł/oooo —

18, 20.15.
DOBCZYCE — Raba: Śmierć z

komputera (fr. 13 lat) */«» KRZE­
SZOWICE — Nowości: Ebirah —

potwór z głębin (jap. 12 lat) */<»,
MYŚLENICE — Wisła: Skrzydeł­
ko czy nóżka (fr. b .o.) */ooo,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Port lot­
niczy — 77 (USA 15 lat) *«/=»»,
PROSZOWICE — Syrenka: Kobra

(jap. 18 lat) »/»», SKAŁA — Gro­
ta: Pocałunki z Hongkongu (fr.
12 lat) »/ooo, SŁOMNIKI — Czar:
Nieme kino (USA 15 lat) *»/<»,
WIELICZKA — Górnik: Lokator

(fr.)
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Kariera na zlecenie

— 12, 14, 18, 20, Motyle (poi. b.o .)
»ł/0»

_ 16, MASKOTKA: Bajki —

11, popołudn. jak w sob., MŁODA
GWARDIA: Ostatni skok gangu
Olsena (duńsk. 12 lat) »/<*» — 12,
popolud. jak w sob., PASAŻ:
Przygody Bolka i Lolka — 10. 11,
12, 13, 14, 13, 16, 17, Kabaret — 18,
20, PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12, popołudn, jak w sob., SFINKS:

Bajki — 11, 12, popołudn. jak w

sob., SZTUKA: Mały Iluzjon —

10. 11.30, 13, Iluzjon: film z cyklu
„Płaszcza i szpady” — 15.45, 18,
20.15, ŚWIT DUŻA SALA: Konik

garbusek (radź, b.o.) «/»<> — 13,
popołudn. jak w sob., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Terror Mecha-

g-odzllli (jap. b.o.) »/«x> — 11, po­
połudn. jak w sob., UGOREK:

Bajki — 14, Ostatni skok gangu
Olsena — 15, 17, Nie ma dymu
bez ognia — 19, WANDA: Czarny
korsarz (Wt. 15 lat) — 10, 12.15.

popołudn. jak w sob., WISŁA:

Bajki — 11, 12, Cenny depozyt —

13, 16, 18, 20, WRZOS: Mały książę
(USA b.o .) — 10, Bajki — 12, Zor­
ro (wł.-fr. b.o.) — 13, popołudn.
Jak w sob., ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12 .15, Wyspa skarbów 10, 16,
Transamerican express — 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Udręka
(hiszp. 15 lat) »»/■», WIELICZKA

— Górnik: Na dworze króla Tu-

szynka (poi. b .o .), Niezwykle
przygody Włochów w Rosji (radz.-
wl.) */o°o, Lokator, ZABIERZÓW
— Wolanka: Śmierć prezydenta
(poi. 12 lat) ł»»»/ooo, sędzia 2 Tek­
sasu (USA 18 lat) »**/ooo.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—13), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY 1 ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego: sob (9—16), niedz.

(13—17), WIEŻA RATUSZOWA:

sob., niedz. (9—13.30), GALERIA
MAL. W SUKIEN.: Wystawa
grafiki „Ilustracja/Figuracja” sob.
niedz. (10—16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy ry­
sunki, zbiory artyst. i pamiątki po
J. Matejce sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSK1CH (pl. Szczepański 4):
Polskie
1765 r.,
NOWY
Galeria

(II

malarstwo 1 rzeźba do

sob., , niedz. (10—16),
GMACH (al. 3 Maja’ 1):

Malarstwa i Rzeźby XX
w. (II p.) Wystawa: Broń

Bliskiego Wschodu, sob., niedz.

(10-16), MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1): Triennale plastyki niepro-

l

0 B

SOBOTA, NIEDZIELA 15, 16 LIPCA 1978 R. WŁODZIMIERZA, MARII

fesjonalnej sob. niedz. (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów 1 zega­
rów: sob niedz, (9—14), FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Bramy,
baszty, rondele starego Krakowa
sobota niedziela (9 — 14). OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
Si.b niedz (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Wystawa prac dyplomo­
wych Studium Scenografii ASP

1977—78 sobota niedziela (9 —

14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

35): Wystawa: Karty do gry
XVI—XX wiek sobota, niedzie­
la (9—14), MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wystawa:
Skarby grecko-iliryjskle z Jugo­
sławii (14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. sob. (10—17), niedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakow­
skiej: sobota, niedziela (11—14),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: Wystawa: Malarstwo
— Assemblage Jany Mateze i
Antoni Zydroń sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): sobota, niedziela

(10—14), GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 78”
cz. I sob. niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki, sob. niedz.

(11—18) GALERIA ARKADY: sob.
niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa: „Grafi­
ka,
cje
I.0N

3):
stów

(11-18),
(Jana 16): sob.

(niecz.), GALERIA
MINIKAŃSKIE” (Stolarska 8—10):
Wystawa A. Starczewskiego, GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa:
Malarstwo, rysunek Marka Tylka,
sobota (11—19), niedziela (nieczyn­
ne), ----- -

wa

5):
punktem
niedz.
(Floriańska 34): Wystawa:
larstwo, medalierstwo, plakat
J. Trzebiatowski sob. (10—17), niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa: „Fotografie” — I. Leś­
niak, M. Limanowski, K. Pol-
lesch, K. Rzepecki sob. (10—
18), niedz. (10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa: Grafika Wojciecha Krzy-
woblockiego sob. (10—13),
niedz. -(niecz.), GALERIA SZT.
WSPOŁCZ. (Stjblarska 8): Wy­
stawa malarstwa L. Pindla: sob.
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): czytelnia:
bota (10—21), niedziela

15), GALERIA: Wystawa: J.

czorówsklegb fl S. Urbańskiego
„Pojęcia grafiki” sob. (11—19),
niedz. (11-15),

’ KLUB MPiK (N.
Huta, pl. Centrainy). CZYTELNIA:

Wystawa malarstwa Krystyny Je-

dynak-Baszak sobota (10—20),
niedziela (niecz.), DWOREK J. MA­
TEJKI W KRZESŁAWICACH (Kru­
czkowskiego 15): sob. niedz. (10—16
wst. wol.), GAL. AGH (Mickiewi­
cza 30): Wystawa malarstwa P. Po-

chwalskiego. KLUB „POD
JASZCZURAMI” (Rynek Gł. 8):
Wystawa fotografii J. Fedaka.
KLUB PK (Szlak 12): Wystawa
poplenerowa „Janowice 78”.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
rzeźby Wojciecha Firka sob. niedz.

(9—14). DOM GRECKI (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Muzea podta­
trzańskie” sob. niedz. (10—12), j

MDK: Wystawa pokonkursowa
ozdób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie” sob. (8—15). niedz. (niecz.).

SZPITALE
DYŻłJ R NE Yj'

SOBOTA. NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Trynl-

tarska 1, niedz. — Prądnicka 80,
CHIRURGII DZIEC.: sob. — Prąd­
nicka 35, niedz. —' Prokoclm, U-
ROLOGICZNY: sob., niedz. —

Grzegórzecka 18, LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Prądnic­
ka 35, OKULISTYCZNY: sob. —

Witkowice, niedz. — Kopernika 33.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al, Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH, PRZYSZPITALNA 1
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (Inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

NY (zamawianie wizyt domowych)
od 16 do 23.30, tel. 225-66 i 295-78

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę)
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

1 RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20).
OŚRODEK INFORMACJI DLA

INWALIDÓW I TEL. ZAUFANIA

(1 Maja 1): 226-11 (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA, pl. Wiosny Ludów
USC (16—19).

DYŻURNE ZAKŁADY USŁUGO­
WE SP-NI „GROMADA”: Motory­
zacyjne: Auto-Servis „Fiat” — My­
ślenice (Kazimierza Wlk. 112): (10
— 16), Fotograficzne: Szewska 21,
18 Stycznia 88, Rynek Gł. 9: (10—
15), Fryzjerskie: Pijarska 13, Wiśl-
na 8, Stolarska 5, Dworzec Gł.
PKP, 18 Stycznia 92, Puszkina 1,
Koniewa 7, Pstrowskiego 46, Ko­
mandosów 1, os. Urocze bl. 7:

(8-13).

RADIO

metody, postawy, tenden-
sob. niedz. (10—17), SA-

TPSP (Nowa Huta, al. Róż

Wystawa Klubu Maryni-
LOK: sobota niedziela

GALERIA „B” DESA

(11—18), niedz.

„KRAMY DO-

POGOTOWIE. ♦

GALERIA DESA (No-
Huta, os. Kościuszkowskie

Wystawa F. Szyszki „Poza
zbiegu” sob. (11—19),

(niecz.), GALERIA ZPAP
Ma-

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22 . 417-70, Krzeszowi­
ce 9. 22, Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9. 223-54.

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15),
Długa 88, Rynek Podgórski 9,

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności
7, Nowa Huta, Centrum A bl. 3

(tlen), Centrum C. bl. 6.
MYŚLENICE

tel. 214-28.
WIELICZKA

teł. 664.
SKAWINA

tel. 250.

(Zeromskiego 19)

(Sienkiewicza 24) —

(Słowackiego 5)

SOBOTA, NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 28):

(11—20).
FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):

(10—21).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­

stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan (9, 11, 13. 15. 17).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30. 228-90 .

(7—18). Nowa Huta (ós. Zgody 7)
— tel. 447-31 (8—18). x

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych od 16 do 23.30.
tel. 225-66 1 395-78.

SPÓLDZ. PUNKT PEDIATRYCZ-

trów oper.” . 20.00 Odpow. z róż.
szufl. 20.15 Konc. S . Richtera. 21 .30

Wiad. 1 inf. sport. 21.40 Recit.
E. Chojnackiej. 2Z.00 Zbrodnia do­
skonała — aud. J . Bekkera. 23.00

Mistrz, interpr. muz. dawn. 23.35
Co. słychać w święcie. 23.40
na’dobranoc.

Muz.

PROGRAM HI
UKF 66,89 MHz

5.00 , 6.00 — Stan pog. i Wiad.
5.05 Między snem a dniem. 5.30
Gimn. dla leniw. 6 .05, 8.00 — Mię­
dzy snem a dniem. 6 .30, 18.10 —

Polit. dla wszystk. 7 .00, 8.00, 10.30,
12.00, 15.00, 17.00, 19.30 — Ekspr.
przez świat. 7.30 Deszczyk pada,
słońce świeci... 8.05 Co kto lubi.
9.00 „Studnie przodków” — 12
ode. (powt.) 9.10 Kierm. płyt wytw.
Opus. 9.30 Nasz r. 78 (powt.) 9.45

Dyskot. pod gruszą cz. 1. 10.35

Kolek, stand. — „Koschanek”. 11.00

„Długo i szczęśliwie” — 10 ode.
11.30 Dyskot. pod gruszą, cz. 2 .

12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt.

z rozr. 13.50

się należy...
5 ode. 14.00
15.05 Największy cyrk jazz świata.
15.30 „Zwierzątka” aud. rozr. 16.30
Pios. z iluzjonu. 16.45 Nasz r. 78.

17.05 Muz. p-ta UKF.
The Band. 18.25 Konc. jakiego nie

było. 19.00 Grunwald — wzgórze —

aud. M . Wilhelmiego. 19.25 Śpiewa
L. Prus. 19.35 F. Poulenc „Dia­
logi Karmelitanek”. 19.50 „Studnie
przodków” — 13 ode. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty dn.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — G. Be-
caud. 22 .15 „Obrona pracy doktor­
skiej z archeologii”, (powt.). 22.43

Śpiewa N. Bregwadze. 23.00 „Bia­
ła godzina” — wier. B. Ostrow­
skiej. 23.05 Jam sesion w Trójce.

„Każdemu co mu

od mafii” —

Lato w Filhar.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3,00, 4.00,
5.00.

6.00—9.60 Sygnały dnia. 9.05—11.40
Lato z Radiem. 11 . .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.25 Na połud. od Czantorii.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Nagr. z

małych płyt. 13.25 Nasze lud. ryt.
.13.40 Kącik melom. 14.00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14 .25 St. Gama.
15.05 Koresp. z zagrań. 15.10 St.
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Ra-
diokur. 18.00 Tu Jedynka. 18.25
Nie tylko dla kier. 18.33 Gwiazdy
franc. pios. 19.15 Mistrz, batuty —

A. Kostelanetz. 19.40 Gwiazdy jaz­
zu. 20.06 Wiad. 1 inf. dla kier.
20.65 Pieśni historyczne Wojska
Polskiego. 20.30 — Apel poległych
— transm. uroczyst! na polach
Grunwaldu. 21.00 Utw. Chopina.
21.35 Przy muz. o sporcie. 22 .20

Tu Radio Kier. 22.23 Bydgoszcz
na muz. ant. 23.00 Wita Was
ska — mag. słowno-muz.

17.40 Zesp.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Aud. inf. o kursach jąz.
niem.. 6.15 Gra Pozn. Ork. Rozr.
PR
dla
dn.
7.10

(KR). 7 .39 Pog.
dedyk. 8.00 Novi śpiewają Chopi-

i parafr. 8 .25
Son. hambur.

— nauka —

Radiem. 11 .40

12.00,

i TV. 6 .45 Pog. (Kr). 6.46 Pios.
soleniz. (Kr). 6 .58 Omów. pr.
(Kr). 7.00 Aud. aktual. (Kr).
Soboto. szlagiery (STEREO

(Kr) 7.40 Radio

eicon. 23.05 Inf. sport. 23.15
pios. 23.45 Gra zesp. J . Pastoriu-

sa.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, T.30,

14.30, 18.30.
6.19 Kalend. Rad. 6 .15 Moz. poi.

mel. lud. 6.35 Wiad. sport. 6.40 Z

malow. skrzyni 7.90 Moskwa z mel.
i pios. 7.35—11 .57 — „Niedz. spotk."

— pr. lit.-muz. 7 .45 „Uśmiech w

herbie” — aud. satyr. 8 .05 Od Pie-
laskowic do Pllaszkowlc — rep. 8.25
Zawsze w niedz. — fel. lit. 8 .39
Konc. organ. 8.45 Nowości Teatru
PR. 8.55 Pios. dobre na lato. 9.15
Portret słowem, malow. — M. Li­
pińska. 9 .59 Tyg. przegl. prasy.
10.09 Rozmait. muz. 19.39 Zako­
piańskie ścieżki Witkacego.. 11 .09

Pios. M. Rodowicz i M. .Grechuty.
1J.10 „Okruch” — sł. poet. 11 .45

Zag. poet. i rozwiąz. zagadki teatr.

12.05 Por. symf. z nagr. Ork. PR

i TV w Krak. 13.00 Teatr PR —

„Ojciec” — słuch. 14,35 Turn. ka­
pel 1 śpiew, lud. 15.00 Teatr dla
Młodz. „Kaśka zza Buga”. 15.26
M. Spisak — Suita na Ork. smy­
czkową. 15.45 Moda i pios. 16.00
Konc. chopinowski z nagr. B. Da-
widowicz. 16.30 P. Czajkowski —

Seren. c-dur. 18.00 Panor, poi.
wokalist. 18.35 Fel. public. niię-
dzynar. 18.45 Kabar. reki. 19.00
Recit. Ch. Aznavoura. 19.20 St.

Młodych. 20.00 Wielcy artyści estr.

i kab. 21 .00 Wojsko, strat., obron.
21.15 Pios. żołn. 21.30 Mag. tyg.

22.30 Książki, które powinny zro­
bić karierę. 23.00 Arcydz. muz.

dawn. 23.35 Public, międzynar.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Stan pog. i Wiad. 6.05 Mel.
J przebudź. 7 .00 Za kierownicą.
7.30 Na poboczu wielk. polit. —

fel. J. Krystka. 7.40 Posłuchajmy
jeszcze raz — mag. 8.30, 14.00, 19.30
— Ekspr. przez świat. 8.35 Co kto
lubi. 9 .00 „Studnie przodków” —

13 ode. 9.10 ;,Na góralską nutę” —

skrzypek z Piekielnika — (Kr).
9.30 Gdy się mówi środow. 9.50
Gra Zesp. Baszta. 10.00 60 minut
na godzinę. 11.00 Dyskot. pod gru­
szą. 12.00 O działał, polit. i pisar­
skiej W. Machejka. 12 .25 Muzyka.

z sal koncert. 13.20 Przeb. t no­
wych płyt. 14.05 Peryskop — przegl.
wyd. 14 .30 Muz.' prem. Pr. III.
15.00 „Fundator" — rep. 15.20.
Nowa płyta Orkiestry Bidolu. 16.00

„Farsa w stylu retro" — słuch.

16.34 Shimmy i charleston na jaz-
zowo-taśmy. 16.45 Śpiewa G.

Łobaszewska. 17.00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 Nigdzie, teraz, tutaj
— gra K. Schulze: 19.35 F. Poulenc
„Dialogi Karmelitanek”. 19.50

„Studnie przodków” — 14 ode.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 „Słoń­
ce i księżyce” — aud. K. Mariań­
skiej. 21.00 O Zachariaszach i
Duchnie Jankowskim — aud. M .

Perza. 22 .00 Fakty dnia. 22.08

Gwiazda 7 wieczorów — C.
Becaud. 22 .15 A. Czechow —

„Topielec”. 22 .30 Głosy prawie za­
pomniane. 23.00 „Biała godzina” —

wier. B. Ostrowskiej. 23.05 Wieczór
romansów cygańskich. 23.45 Śpie­
wa W. Warska.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

8.30 Z sal konc. stolicy. 9.00 Fel.
Z. Kwiatkowskiego (Kr). 9.10 „Zło­
ta strzała” — odcinek 4 we­
dług powieści .. J. Conrada
(Kr). 9 .40 Amat. zesp. naszego reg.
(Kr). 10.00 Muz. letn. poranka.
11.00 5 lek. j. łacińsk. 11.20 Fonot.

folki. 11 .35 Zgadn., sprawdź, od­
powiedz. 12 .05 XIII Fest, pieśni
chór. „Międzyzdroje 78” — rep.
13.00 Zarzymać lato. 13.30 Ever-

green — tem. wiecznie młode.
14.10 Dźwięk, wtajemnicz. 14.30

Ork. M. Legranda. 14 .40 Muz. z

jedn. płyty (STEREO) (KR). 15.00
St. Stereof. „Spotkamy się przy
wyjściu” — słuch. V. Cajoli.
(STEREO) (KR). 15.32 Utw. Vival-

diego. 16.05 St. Wawel (STEREO)
(KR). 17 .10 Recenzja J. Kajtocha
(Kr). 17 .20 Konc. życz. (Kr). 18.00
Recital B. Górzyńskiej. 19.00 Ra-
diolatarnia. 19.25 G. Tartini —

Wariacje F-dur. 19.30 Kónfront.

z encyklop. 20.00 B. Bartok — Za­
mek Sinobrodego (STEREO (KR).
21.15 J. Brahms — Konc. skrzype.
d-dur. 22 .00 Muz rozr. (Kr). 22 .10
Konc. współcz. muz. franc.

Za zmiany wprowadzone w ®-
śtótnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV

_ Redakcja
nie blerzs odpowiedzialności.

Pol-

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30,

7.30. 8.30, 11.30,
21.30, 23.30.

5.00 Muz. dz. dobry. 5.35 Obser. i

propoz. 5 .45 Muz. wycin. 6.00 W
kilku taktach, w kilku sło­
wach. 6.10 Kai. Radiowy. 6 .15 Mel.

przyj. — Belgrad. 6 .35 Glmn. P .45
Pog. (Kr) 6.46 Pios. dla soleniz.

(Kr.) 7.15 Pios. z poi. filmów. 7.35
Małe muzyków. 8 .00 Dialogi i zbli­
żenia. 9 .30 Teatr PR „Ryk byłego
Iwą” — sł. wg kom. D. Winawera.
10.40 Spr. codz. 11 .00 Konc. chopi­
nowski. 11 .35 Radioprob. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Komun, o st.

wód. 12 .05 Wakacje melom. 12 .25

Czy znasz tę książkę — zag. lit.
12.45 Popu!, parafr. 13.00 Mag.
wędk. 13.15 „Bitwa pod Grunwal­
dem z Krzyżakami” wg tekstów
J. U . Niemcewicza. 13.3S Ze wsi 1
O wsi. 13.50 W rocz. bitwy pod
Grunwaldem. 14.10 O zdrowiu dla
zdrowia. 14.30 St. Słonecznik. 14 .50

„Czata” — mag. wojsk. 15.05 Muz.
15.30 Radioferie.

Wisły i Dunajca
jazzu.

6.30,
13.30, 16.40,

F. Couperina.
16.40 Wiad. znad

Z archiwum
„Rzeki płoną” — fr.

17.00

(Kr). 17 .20

pow. W. Wasilewskiej. 17 .30 Rep.
lit. -pt. ,.Wróciłem
strony”. 18.00
18.30 Echa dn. 18.40

— aud. kombat. 19.00 Matysiako­
wie. 19.30 „Złote karty hist. tea-

w rodzinne
Muz. archiw. PR .

Czas i ludzie

na. 8 .10 Transkr.
C.P.E.Bach —

G-dur. 8 .35 Sport
techn. 9.00 Lato z

Sceny z oper Bellinlego. 12.05 —

12.25 Tr. pr. II. 12 .25 Gieł. płyt.
13.00 Śpiewa K. Krawczyk. 13.15
Tańce lud. Peru. 13.30 Z dala od
utart. szlak. 13.50 Tu St. Stereo
(STEREO) (KR). 15.05 St. Klas,
„Opowieści rybalta" — sł. wg
pow. W. Berenta. 16.05 Kodeks i
kierown. 16.25 Gra grupa „Com­
bi”. 16.30 Nlepok. dziec. 16.40 Wiad.

znad Wisły i Dunajca (Kr) 16.50
Na radiowej ant. wasze troski na­
sze wn. (Kr). 17.05 „Złota strzała”
— ode. 3 wg pow. J . Conrada (Kr).
17.35 Sobot. mag. rozr. (Kr) 18.24

Pog. (Kr). 18.25 Ziemia, czlow.
wszecnśw. 19.00 Czy znasz swoje
prawo.
St. Dwóch —' mag.
21.15 Stereof.
ważna (Kr). 22.15 Radiowe portre­
ty

19,15 13 lek. j. ang.
Stereo (Kr),

pr. — muz.

19.30

po-

Polaków. 22 .35 Jak fotograf.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00. '

6.05 Kierm. pod Kogutk. 7.05 Fa­
la 78 7.15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Z albumu poi. pios. 8.18 Moja
aud. muz. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk. — wyd; specjalne z uro-

czyst. na Polach Grunwaldu. 11.40
Muz. polska. 12.05 W samo połud.
12.45 Pol. muz. popul. 13.00 St. Ga­
ma. 14 .30 W Jezioranch. 15.00
Konc. życz. 16.05 Teatr PR — „Do­
wód osobisty” — sł. J. Rakowiec­
kiego. 16.50 Pios. bez słów. 17 .15
St. Młodych. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.10 Studio Kosmos — pr.
między słońcem a ziemią. 18.30
Muz. z ekranów. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Z recit. mistrzów,
estr. 21.05 Z dziejów kabar. 22.00

Telegr. muz ze świata. 22.35 Mu- ,

Kolejna synteza dziejów Polski
WARSZAWA (PAP). Kolejną syntezę dziejów naszego kraju

przygotowało Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Jest nią 4-
tomowa „Historia Polski” opracowana przez historyków ośrod­
ka krakowskiego. Zawiera ona obraz dziejów ojczystych od cza­
sów najdawniejszych do zakończenia pierwszego okresu budowy
Polski Ludowej.

Wydawnictwo adresowane jest do wszystkich, którzy pragną
wzbogacić swoją wiedzę o historii swego narodu i państwa. Za­
kres jego treści odpowiada programowi studiów wyższych.

„Historia Polski” w najbliższym czasie znajdzie się w księgar­
niach. Jej nakład wynosi 50 tys. egzemplarzy.

'

„Gmina - mistrz gospodarności

Wieliczka najlepsza
Wczoraj w Wieliczce w Szybie Okrzei podsumowano wy­

niki konkursu „Gmina — Mistrz Gospodarności” wojewódz­
twa miejskiego krakow^ktego/'-Tytuł Mistrza Gospodarności
przypadł w udziale gminie Wieliczka, II miejsce zajęła gmi­
na Kłaj, III — gmina Gdów. W ramach tego konkursu prze­
prowadzone było także współzawodnictwo w zbiórce na Na­
rodowy Fundusz Ochrony Zdrowia, w którym najlepsze wy­
niki osiągnęły Myślenice, Kłaj i Iwanowice. W konkursie
„Boisko w każdej wsi — ośrodek wypoczynku, rekreacji i
sportu w każdej gminie” I miejsce zajęły LZS „Gwiazda” z

Brzegów w gminie Wieliczka,
Laureatom konkursów wręczone zostały nagrody, dyplomy

i wyróżnienia. Najbardziej zasłużonych działaczy uhonoro­
wano wysokimi odznaczeniami państwowymi i regionalnymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali:
Franciszka Bania i Piotr Kowalczyk. W spotkaniu wzięli
udział m. in. przewodniczący KK FJN prof. Marian Koniecz­
ny, prezes KK ZSL Władysław Cabaj, wiceprezydent Kra­
kowa Zygmunt Sakiewicz, kierownik Wydziału Rolnictwa i
Gospodarki Żywnościowej KK PZPR Karol Filek, I sekre­
tarz KM-G PZPR Wieliczka Marian Przewożniak, naczelnik
Wieliczki Zdzisław Zaręba. (Iw)

PROGRAM I
14.50 Program dnia
15.10 Dziennik (kol.)
15.20 OBIEKTYW
15.40 Magazyn Wędkarski
16.10 Magazyn Lotniczy
16.40 Złote ręce — rep. film

(kol.)
17.05 „Pasjans” — film fab.

prod. CSRS (kol.)
18.30 Formuła szczęścia —

teleturniej (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Walet karowy” —

kom. krym. prod. USA (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 „Naszyjnik królowej”

— czyli w 320 lat później —

pastisz musie, w oparciu o

pow. „Trzech muszkieterów”
(kol.)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Z kamerą przez świat

— „Kuba — bliska” (kol.)
16.35 Uśmiechy Starego Ki­

na — Niezapomniany Charlie
17.15 Studio Sport (kol.)
18.05 „Dobry wieczór —• tu

Łódź” (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień —

J. Kochanowski — „Odprawa
posłów greckich”

21.20 „Sny na jawie” — film
muz.-folklor. prod. fińskiej
(kol.)

21.40 „Róże Montreux” —

„Sing sala bim” (kol.)
22.15 Kino Letnie — „Telefon

— „Autostopowicze”
(kol.)

PROGRAM I

6.45 Zajęcia wakac. sem- 3:

prace pożniwne
1-05 Zajęcia wakac. sem. 5:

opasy
7-35 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — Tele-
wizjada (kol.)

8.55 Program , dnia
9.00 Teleranek — „Lato z

Kasią” pt. „Gdzie jest Kasia?”
film fab. prod. CSRS (kol.)

9.25 ANTENA
9.50 „Życie rzeki” — film

dok. prod. ang. o przyr. Nowej
Gwinei (kol.)

10.20 Klub Sześciu Konty­
nentów — „Zdobywca Biegu­
na Północnego” (kol.)

11.20 Dziennik (kol.)
11.35 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.05 Blok — Tylko w nie­

dzielę — omówienie programu
i piosenka z uśmiechem

12.10 Byliśmy przy tym —

progr. public.
12.30 O Janku, który omal

królem nie został — film dla
dzieci

14.00 Damą być — fel. fil­
mowy o modzie

14.15 Vox populi: muzyka
dnia ,

14.50 Legendy Podhala —

gawęda Jalu Kurka
15.10 Losowanie Dużego

Lotka
15.20 Rudolf Valentino —

progr. poświęcony gwiazdoro­
wi filrjau niemego

16.10 Pojedynek plastyczny
16.15 A serce biło jedno —

film dokum.
16.55 Pojedynek plastyczny
17.00 Texas za rzeką —- we­

stern prod. USA
18.40 Pojedynek plastyczny
18.45 Bohdan Czeszko: Mój

pamiętnik
18.55 Piosenka z uśmiechem
19.00 Wieczorynka
19.30. Wieczór z dzielnikiem
20.30 Omówienie programu
20.35 Panie na Mogadorze —

5 ode. ser. prod. franc.
21.30 Piosenka z uśmiechem
21.35 Fregata — progr. A.

Osieckiej z cyklu „Sentymen­
ty”

22.15 Piosenka i rozmowa z

uśmiechem
22.25 Jacek Woszezerowicz

— progr. z cyklu „Poczet ak­
torów polskich”

23.25 Wiadomości Studia

Sport

PROGRAM II

12.40 Program dnia
12.45 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę
13.20 Róże Montreux —

radź. pr. rozr. (kol.)
14.05 Prawda czasu — praw­

da ekranu — „Człowiek z

Maisinicu” — dram, spot prod.
kubańsk.

16.00 Ekran reporterów —

„Między Haiti a Gwatemalą”
— pr. public. (kol.)

17.00 Studio Sport — Spra­
wozdanie z Międzynar. Zawo­
dów w Motocrosie z Cieszyna
— transm. z Międzyn. Regat
Kajak, (kol.)

18.00 Stereo i w kolorze —

recit. skrzype. B. Górzyńskiej
(kol.)

19.20 Wystąpienie ambasa­
dora Iraku

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Zbrodnia na amfitry-
cie” — „Colombo” pr. rozr.

krymin. (kol.)
21.30 „Szaleństwo miłości”

— film fab. prod. norw. (kol.)

PROGRAM I

14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino Mło­

dych „Mały” — film fab. prod.
poi.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teieferie
17.30 Dom i my
17.45 „Nasi kochani bliźni”

— pt. „Cioteczna babcia” film
społ.-obycz. TV NRD (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr TV „Symfonia
praska” — J. Gudmundsson
(kol.)

22.00 Camerata (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Spotkanie z Afganista­

nem — pr. public. (kol.)

PROGRAM II

14.30 STUDIO BIS — omów,
progr.

14.35 Śpiewa H. Vondracko-
va

14.40 Z archiwum Studia 2

(

iewizji
m OD15.VIIDO21.VII.1978R. M

15.10 Relacja z turn. tenis,
o Pucnar Studia 2

15.35 Śpiewa BAJM i muz.

powt. na życzenie
15.55 Wyścigi Samochodowe

Formuły I — Szwecja
16.25 Telefon Studia BIS
16.30 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty
16.40 Halo na łączach
17.00 Telefon Studia BIS
17.05 „Zatrzymane w ka­

drze” — R. Wójcik przedst.
Fono-Foto

17.20 Wimbledon 78—
fragm. gry podwójnej Fibak,
Okker — Fleming, McEnroe

17.55 Telefon Studia BIS
18.00 Z archiwum Studia 2
18.20 „Jedyna” — rep. o

rejsie K. Chojnowskiej-Liskie-
wicz

18.50 Piosenki i melodie
Studia 2

19.00 Telefon Studia BIS
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Z archiwum Studia 2
21.00 Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki — spotkanie z

U. Sipińską
21.30 Studio BIS
21.35 24 godziny
21.45 Tylko dla odważnych

— pr. sport.
22.05 Przedstawiamy H.

Vondrackovą
22.40 O progr. dnia muzycz­

nego Studia 2 inf, Stefan Tru­
szczyński

00.45 10 minut relaksu

WTOREK

PROGRAM I

14.20 Program dnia

14.25 Wakacyjne Kino Mło­
dych — „Szkice węglem” —

film prod. poi.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.10 Ludzie uparci — pr.

public.
17.55 Interstudio (kol.)
18.25 Świat, który nie może

zaginąć — „Skrzydlaci goście
ze Spitsbergenu” — film dok.
TV ang. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Na skraju lasu” kom.

prod. CSRS (kol.)
22.05 ŚWIADKOWIE (kol.)
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Śledztwo zostało wzno­

wione — „Napad tabunkowy”
— cz. 2 pr. public. (kol.)

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Kino Letnie — „Nau­

czyciel śpiewu” — kom. muz.

prod. radź, (kol.)
17-40 Dialogi z przeszłością

— Henryk Pobożny — (kol.)
18.10 Powtórka: — jęz. ro­

syjski, lek. 9 (kol.)
18.40 Powtórka: — jęz. fran­

cuski, lek. 9 (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

recit. D. Szafrana (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 To lubię — pr. o upo­

dobaniach piast, doc. T. Bie­
lickiego (kol.)

22.15 Kino Letnie — „Pożeg­
nanie z Petersburgiem” —

film fab. prod. radź, (kol.)

PROGRAM I

14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino Mło­

dych „Mąż swojej żony” kom.
obyęz. prod. poi.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Kino Najmłodszych —

zestaw filmów animow, (kol.)
17.00 „Upamiętnienie” —

progr. public. Centrum Zdro­
wia Dziecka (kol.)

17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.45 „Proces optimum” —

jeden dzień w Kaba — pr.
public. (kol.)

18.15 W Starym Kinie —

Ze świata burleski
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Filmy z B. Bardot —

„Na wypadek nieszczęścia” —

film fab. prod. franc.
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Godzina muzyczna —

Konkurs im. Czajkowskiego —

(kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino TDiC „Załoga

Błękitnej Mewy” ode. pt. „No­
wy, piękny statek” film fab.
TV jugosł. (kol.)

16.25 TWP — „Kurs Połud­
niowa Georgia”

16.55 Kino Letnie — „Tele­
fon 110 — pechowa wystawa”
— film. prod. NRD

18.10 Powtórka: — jęz. ro­
syjski, lek. 10 (kol.)

18.40 Powtórka: — jęz. fran­
cuski, lek. 10 (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Od mistrza do mini­

stra”
21.00 Operowe qui pro quo

(kol.) wyk.: Z. Donat, S. Toczy­
ska, J. Jadczak, E.'Poniatow­
ska, W. Wiesiołłowski, chór i
balet opery poznańskiej

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Klub Jazzowy Studia

Gama — „Złota Tarka 78”
(kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

14.15 Program dnia
14.20 Wakacyjne Kino Mło­

dych „Czerwone i białe”
film fab. prod. poi. (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — pr.

stół. woj. warszawskiego.
16.30 TELEFERIE (kol.)
17.30 Poligon (kol.)
17.55 Życiorysy współczesne

— rolnik pisarzem — pr.
public. (kol.)

18.20 SONDA — „Hałas”
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Brygady Tygrysa”

ode. (ostatni) — „Sprawa Va-
lentina” — film krym. TV
franc. (kol.)

21.30 PEGAZ (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

16.45 Program dnia
16.50 Kino Miniatur (kol.)
17.30 „Łuk tęczy” ode. pt.

„Zagrożenie” — film sensac.

TV CSRS
18.10 Powtórka: — jęz. ro­

syjski — kurs podst. lek. 11
(kol.)

18.40 Powtórka: — jęz. fran­
cuski — kurs podst. lek. 11
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 W kręgu kultur i oby­

czajów (kol.)
21.10 „Z ziemi polskiej” —

równi wśród równych — pr.
oświat, (kol.) .

-

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Ze skarbnicy kultury

polskiej — Paczków i Toruń
— filmy prod. poi. (kol.)

22.25 Dyskoteka Tip-Top —

pr. rozr. (kol.)

EIEnOBMI

dych „Podróż w XXX-lecie”
film dok. prod. poi. (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teieferie — „Zgadywa­

nie na ekranie” (kol.)
16.55 „Zwyczajny miesiąc”

ode. 3 (ostatni) film fab. TV
ZSRR (kol.)

18.00 „Tobie Ojczyzno” —

uroczysty konc. muz. poi. dla
uczczenia Święta Odrodzenia
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. 1
siódemka (kol.) ■>

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Tamarigo — film fab.
prod. franc. (kol.)

21.10 Pieśni i piosenki s

tamtych lat (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Teatr Małych Form —

J. Iwaszkiewicz- — „Mapa po­
gody” — reż. A. Łapicki (kol.)

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Krajobraz i przyroda

— w progr.: „Narodziny wys­
py”, „Piękna jest moja Słowa­
cja” (kol.)

17.40 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.10 Powtórka: — jęz. ro­
syjski — kurs podst. lek. 12
(kol.)

18.40 Powtórka: — jęz. fran­
cuski — kurs podst. lek. 12
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zakopiański Przegląd

Filmów o Sztuce — „Nagrody
specjalne” (kol.)

20.55 Studio Sport — Wokół
stadionów (kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Opowieści Starszego

Pana — „Strzyżenie” (kol.)
21.40 „Sytuacje” — wakacyj­

ne przyjaźnie — pr. oświat.
22.10 „Brygady Tygrysa” —

„Sprawa Valentina” (powt.)
(kol.)

PROGRAM I

14.35 Program dnia
14.40 Wakacyjne Kino Mło-

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 81-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr In­
deksu 35.015 • Wyd. A
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^Szczęśliwa

>— On skradł mi perasa!

Rok VIITygodnik Nadzwyczajny

na

dziennika-

będzie re-

& Nastę-
mogły a-

— Oto pańskie piwo, a do jedzenia* eo

dać owies czy kotlet?

— choć
debiuto-

Południo-
Istambu-

(Belgia),

in.:
Lech
Wa-

— W tym sezonie są modne kapelusze
» piórem...

MOTTO: „Największy spór między ludźmi powstaje
tym punkcie, co do którego nic nie wiemy. Jest to zupełna
swoboda twierdzeń i przeczeń”. (Adolf Dygasiński, 1839—1902,
powieściopisarz, nowelista, pedagog).

Byranki: „Dikobraz", „Krokodyl”,
^Eulenspiegel

nielem Passentem. Kto teraz

sentymentalnemu
rzowi z „Polityki”
cytował wiersze?

pujące pisma nie

kredytować swoich przedsta­
wicieli na JtjTI Festiwalu

Nr 28

JERZY LESZCZYŃSKI

Jednym zdaniem
Q NIE MUSISZ pokazywać pleców prze­

ciwnikowi — wystarczy, gdy mu pokażesz,
że masz plecy.

9 TYLKO samobójca nie podcina gałęzi,
na której wisi.

O JEDYNIE baran może kochać wilka
w owczej skórze.

0 LUDZIOM bez gustu nie należy pozwa­
lać,byrobilito, co im się podoba.

® PRZYJEMNIEJ jest utonąć w głębokim
przekonaniu, że się wypłynie..

• NIKT normalny nie wychyla się bez
wahania.

9 SIĘGAJ, gdzie wzrok nie sięga, ale miej
oczy otwarte.

NA WYSTAWIE malarskiej w Nowym Jorku

pewna dama pyta w informacji o adres twórcy
eksponowanych tam portretów.

— Pani chciała zamówić portret dla
— Nie, tylko interesuje mnie adres

u której ubiera się jego ^modelka.

— JAK to jest możliwe, że z żoną
kłócisz, a z teściową jesteś w świetnej
wie?

— Teściowa była jedyną osoba, która nie chcia­
ła się zgodzić na nasze małżeństwo...

PROFESOR na egzaminie z medycyny — zwraca

się do studenta: — O co,pan najpierw zapyta, gdy
zastanie pan wezwany do chorego?

— Gdzie on mieszka.

— TO jest właśnie roślina, z której robi się pa-

siebie?

krawcowej,

ciągle się
komity-

TOZIOMO: 7. popularny lek antybakte-
ryjny, 8. dawna nazwa gruźlicy, 9. jeden

z wielu w fortepianie, 10. oddziały zwia­
dowcze, 12. choroba gardła, 14. narzędzie
dla 24 poziomo, 15. podium dla artystów,
20. rzymska bogini wdzięku, 21 tajniki, se­
kretne sposoby mistrzów, 22. samolot jak
np. kukuruźnik, 24. fachowiec w branży
odzieżowej, 26. protoplasta, 27. kacerz, od-
stępca.

PIONOWO: 1. autor „Księgi dżungli”, 2.
nadaje kolor innym substancjom, 3. pro­
dukt suchej destylacji węgla, 4. instrument
zegarmistrzowski, 5. stopień wojskowy
prawie oficerski, 6 główne miasto kraju,
11. znana kopalnia w dawnym zagłębiu
krakowskim, 13 żona Mahometa, 14. skraj­
na bieda, 16. ścieżka biegnąca w skos_sto-
ku góry, 17. wódz rzymski, zwycięzca Han­
nibala, 18 żołnierz armii podziemnej, 19.

skala magmowa, materia! budowlany, 23.
gwiazda zerowej wielkości w gwiazdozbio­
rze Liry (wspak), 25. kwiat łopianu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 21 lipca 78 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 28”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpo-

Wydowco BRUNON RAJCA bez tpóHd ,

NA UNII A-B (zamiast felietonu)
Niniejszym zachęcam do kupna „Ekranu" z 9 lipca 1978 r„

ale nie dlatego, że z okładki kolorowego pisma spogląda mo­
ja małżonka — Izabella Lipka. Tygodnik „Ekran" informuje
obszernie o kłopotach duetu Bolesław Michałek — Janusz
Majewski, który jak pamiętamy zrealizował film pt. „Spra­
wa Gorgonowej”, by przy okazji zakpić z naszych ojców, ma­
tek i dziadków. Te powielane w kinie obelgi pod adresem

społeczeństwa polskiego dotknęły także ludzi bliskich, nieży­
jącego już wybitnego profesora z Krakowa prof, Jana Sto­

CHOC nie Rok Nowy,
Ni żadne święta,
Rodzina o mni?

. Jednak pamięta.

Szwagier z Sopotu,
Ciocia z Krynicy •

Ale codziennie
Pada i pada!”

„Piszę znad morza.

Co dzień wiatr wieje, ,

No i bez przerwy
Leje i leje!”

KAZIMIERZ CHYŁA

Refleksie
BOGDAN

BRZEZIŃSKI WCZASY
I mój sędziwy
Stryj ze Szczawnicy,

Kuzynka z wioski,
Z wczasów pod gruszą —

Wszyscy widoczki

Przysłać mi muszą.

A na tych kartkach,
Na widokówkach,
W pośpiechu kreślą
Uprzejme słówka.

„Jestem na wczasach.

Byłabym rada,

„Mąż złapał grypę
I kicha córka,
Botuod
Ciurka i

rana

ciurka!”

Wszyscy, choć dosyć
Kiepsko się czują,
Życzą mi słońca,
Mocno całują. .

A ja w Krakowi*
Pozostać wolę,
Pójdę do parku —

Lecz z parasolem!

pierosy — informuje przewodnik wycieczkowi­
czów. — Właśnie kwitnie.

— Ciekawe, źe nie nie czuć. A kiedy papierosy
będą dojrzałe? — pyta jeden ze zwiedzających.

MIĘDZY przyjaciółkami: — Czy to prawda, że
chcesz wrócić do męża?

— Tak. Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć,
jak jemu się spokojnie beze mnie żyje...

*

— Czy ten brylantowy pierścionek dostałaś od

męża?

E

Pojadł wszystkie rozumy, tylko własnego na­
wet nie tknął.

Naga prawda nie jest jeszcze równoznaczna
z dowodem prawdy.

Przechodzi ewolucję. Ale w odwrotnym kie­
runku.

W pewnym królestwie było tylu osobliwych
ludzi, że tylko nieciekawi budzili zaintereso­
wanie.

Nie znosi samego siebie. To pierwszy krok

zmierzający do poprawy.

Najtańsze są w filmach sceny erotyczno,
I najbardziej kasowe.

Postawił przed sobą świadomie zbyt trudny
eel, aby mieć później pretekst, że nie udało się
go zrealizować.

Oczywiście.
r- — Nie do wiary.
■— Z kawalerami, nigdy się

łz
— TO, co masz na głowie

szem? — dziwi się mąż.
— Naturalnie, skoro ty, to

szem, nazywasz głową...

MIĘDZY mężczyznami: — W swoim życiu fcae
chałern tylko jedną kobietę,

— Która to była?
— Tego już nie pamiętam...

— DROęiA! tak cię kocham, że gdybyś umarła,
zastrzeliłbym się!

— Nie wierzę, chyba żartujesz.
— No to umieraj, a przekonasz się.

nU zadaję

nazywasz fcapela-

co masz pod kapelu-
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S 27 czerwca znalazły się w

obiegu dwa znaczki polskie, u-

pąmiętniające pobyt pierwszego
Polaka w kosmosie. Znaczek
wart. 1,50 zł przedstawia pol­
skiego kosmonautę w kombine­
zonie. Napisy głoszą: „PIERW­
SZY POLAK W KOSMOSIE”
oraz „MJR M. HERMASZEW­
SKI”. Na znaczku wart. 6,90 zł

widnieje portret kosmonauty w

mundurze polskiego lotnika, na

tle biało-czerwonej flagi, opasu­
jącej kulę ziemską. Napisy na

znaczku: „MIROSŁAW HERMA­
SZEWSKI” oraz „PIERWSZY
POLAK W KOSMOSIE”. Znacz­
ki wydrukowane w arkusikach,
obejmujących 6 znaczków z dwo-

'

ma przywieszkami oraz w ar­
kuszach po 50 sztuk. Technika
druku — rotograwiura na papie­
rze kredowym.

H W tym samym dniu, tj. 27
czerwca o godz. 18.30 czasu mo-

skiewskiego nastąpiło podpisania
porozumienia o współpracy w

latach 1978—1979 Polskiego Zwią­
zku Filatelistycznego i Wszech-
związkowego Towarzystwa Fila­
telistów ZSRR. Ze strony pol­
skiej umowę podpisał prezes Za­
rządu Głównego PZF Henryk
Białek, a ze strony radzieckiej —

prezes Zarządu Głównego WOF,
pilot kosmonauta, Bohater Zwią­
zku Radzieckiego, Lew S. Dio-
min. Powyższy akt nastąpił w

Centralnym Domu Armii Ra­
dzieckiej im. M . W . Frunzego w

Moskwie, w obecności przedsta­
wicieli Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko-
-Polskiej i in. Współpraca przy­
czynić się ma do pogłębienia
wiedzy o historii i dniu dzisiej­
szym Kraju Rad wśród filateli­
stów polskich i Polski wśród ko­
lekcjonerów radzieckich.

nisława Olbrychta, specjalistę z zakresu medycyny sądowej.
Niezwykły człowiek — szanowany za obiektywizm, i wysokie
morale — został przez twórców „Sprawy Gorgonowej" znie­
sławiony. Trafiła więc wreszcie sprawa do sądu, przed któ­
rym odpowiada też zespół filmowy „X” kierowany przez An­
drzeja Wajdę. Nagle autorzy wyjątkowo tendencyjnego u-

tworu — w odpowiedzi na pozew — chcą wmówić, że postać
biegłego, kreowana przez Wojciecha Pszoniaka, jest jedynie
wytworem wyobraźni scenarzystów. Tymczasem w oficjal­
nym organie Zjednoczenia Rozpowszechniania Filmów „Fil-

, mowym Serwisie Prasowym” Janusz Majewski stwierdzał:
„Poglądy na „Sprawę Gorgonowej" przedstaioione w filmie
są autentycznymi poglądami osób, które brały udział

• w procesie”. Naiwny myślał, że o cześć profesora Jana Stani­
sława Olbrychta, nie upomni się rodzina i publicyści z cha­
rakterem.

Tak więc pp. Bolesław Michałek, Janusz Majewski, a kto ,

wie czy i nie p. Andrzej Wajda, będą musieli poszukać elok-

wentnych mecenasów. I w tym przypadku doświadczenie zdo­
byte przy okazji realizacji filmu, może okazać się niezwykle

przydatne.

Z życia wyższych sfer:

Niedawno jeszcze Jerzy
Urban rozgłaszał publicznie
jak trwała jest rodzina Da­
niela Passenta, a tn już War­

szawa mówi, że Agnieszka
Osiecka wzięła rozbrat C Da-

Polskiej Piosenki w Opolu:
„Panorama”, „Przekrój”,
„Kulisy”, „Non-Stop”, „Te­
atr”. „Listy redakcji upraw­
nionych do akredytacji” o-

pracował ob. Jan Krzyża­
nowski, przewodniczący Ko­
misji Przygotowawczej XVI
FPP i redaktor naczelny
Redakcji Muzyki i Estrady
Radia i TV, który stwier­
dził, że krytycy i recenzenci
z wymienionych tytułów nie
są fachowcami. Na cenzuro­
wanym znaleźli się m.

Lucjan Kydryński,
Terpiłowski, Roman
schko, Andrzej Ibis — Wró­
blewski. Mamy nadzieję, że
Jan Krzyżanowski dostanie
się na widownię XVII FPP
w Opolu? tjt Władysław
Komar, były mistrz olim­
pijski w pchnięciu kulą, lat
38, dał do zrozumienia re­
porterowi pisma „Itd”, że

przetrzyma jeszcze kilka za­
rządów Polskiego Związku
Lekkiej Atletyki. Janosz
Roszke oznajmił w „Gtzecie

wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci. 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 26

POZIOMO: 7. zachowanie, 8. kurhany,
Armenia, 11 post, 13. klipsy, 15. arnica,
maniak, 19. intendenturą, 22. zabawa,
talent, 27. marago, 28. tusz, 29.
odrobek, 31. przedziały. )

PIONOWO: 1. komunizm, 2.

chrypka, 4. sałatka, 5. Ziemia,
10. akwedukty, 12. saturator, 14, skansen, 10. .

N rubryka, 17. miecz, 18. kitka, 20. woluminy,
ś 21. wiaderko, 23. antałek, 24. wazonik, 26.

tabory, 27. morały.
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amfibia,

banany,
6. Sowi nieć.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 26, z dnia 1/2. VII. 1978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: Krakowski Dom Kultury Klub
Szachistów, M. Jędrzejowska — Kraków, Cz.
Piestrak — Nowy Targ, M. Białota — Tar-

,nów, 8. Gabryel — Gorlice, M. Szlachcic —

Nowy Sącz, S. OlchaWski — Wieliczka, J.
Gut — Buchcice, H. Chrobak, M. Wojewoda
— Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ-

Południowej”, te kozaczoka
może zatańczyć z reporterem
Romualdem Karasiem w Te­
atrze Wielkim. „Tygodnik
Kulturalny” zapowiedział, że

rezerwuje już miejsca na

premierę, ale chciałby wie­
dzieć, kto będzie przygry­
wał?

KARYKATURA
Mieczysław Podgórski za­

prosił nas do SCK UJ „Ro­
tunda” Kraków, ul. Olean­
dry 1, na wystawę swoich

rysunków satyrycznych,
czynną od 4 do 18 lipca 1978
r. Karykaturzysta
jest geologiem —

wał w „Gazecie
wej”; wystawiał w

le i Knokke Heist
w 1977 r. brał udział w O-

gólnopolskiej Wystawie Ry­
sunku Satyrycznego w war­
szawskiej „Zachęcie”.

Mamy w Polsce wybitnych
karykaturzystów — satyry­
ków, żeby tylko wspomnieć
Andrzeja Mleczkę czy Ed-

warda Lutczyna. Niełatwo

więc młodemu rysownikowi
znaleźć własny, oryginalny
styl w tej trudnej, było nie

było, wypowiedzi publicy­
stycznej. Mimo wielu trud­
ności a także i przeciwników
— Mieczysław Podgórski

jka . Najlepsze prace obej­
rzeliśmy w .Rotundzie” 1
ambitnemu rysownikowi ży­
czymy dalszych sukcesów w

rozśmieszaniu ludzi. Korzy­
stając z okazji, przedstawia­
my jeden z rysunków M.

Podgórskiego.

nieustannie , poszukuje i
coraz częściej publikuje, o-

statnio w czasopiśmie „Pol-

MYŚLI

„Przegląd Sportowy” z 10.
VII. 78 r. w artykule Krzy­
sztofa Szweda: „Na szlaku
czeka wciąż wiele trudu i

znoju, choć rowery lżejsze i

sprawniejsze. Wciąż trzeba
pedałować ile sił w pier­
siach". A nogi oszczędzać do

pisania!
*

MUSISZ SIĘ PODCIĄ­
GAĆ! Nie zapominaj, źe naj­
wyższy człowiek na świecie
miał 272 centymetry wzrostu.

Nazywał się Robert Pershing
Wadiów i w 1940 roku zmarł
w Manistee (USA). I ty mo­
żesz być najwyższy, tylko
nie patrz na irtnych z góry.


